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Spotkanie
Kosygin-Johnson

NOWY JORK (PAP)
Jak podaje agencja TASS, w

dniu 23 czerwca w Glassboro
w pobliżu Nowego Jorku (stan
New Jersey) odbyło się spot­
kanie przewodniczącego Rady
Ministrów ZSRR, A. Kosygina,
przebywającego tu na nad­
zwyczajnej sesji Zgromadzenia
Ogólnego NZ, z prezydentem
USA — L. Johnsonem.

Spotkanie odbyło się na pro­
pozycję Johnsona,

Jak donosi agencja Reutera,
rozmowy premiera Kosygina z

prezydentem Johnsonem trwały
5 godzin i 15 minut. Reuter poda­
je też, że następne spotkanie od­
będzie się w niedzielę wieczorem

(czasu warszawskiego).

Przemówienie J. Cyrankiewicza na sesji nadzwyczajnej Zgromadzenia Ogólnego NZ $

22 czerwca 1967 r. przybył do Gdyni z braterską wizytą
przyjaźni radziecki okręt wojenny „Obrazcowyj” wchodzą­
cy w skład Floty Bałtyckiej ZSRR, dwukrotnie odznaczo­
ny . Orderem „Czerwonego Sztandaru”. Na pokładzie ra­
dzieckiego okrętu wojennego przybyli na uroczystości 22 rocz­
nicy powstania Marynarki Wojennej PRL dowódca Floty
Bałtyckiej ZSRR wiceadmirał W. W. Michajlin oraz członek

Rady Wojennej szef Zarządu Politycznego Floty Bałtyckiej
ZSRR wiceadmirał J. U. Poczupajło. CAF — Uklejewski

Z inspiracji USA i pomocy NATO

Rząd grecki przygotowuje
aneksję Cypru

Nie pogodzimy się nigdy
z agresją i aneksjami

terytorialnymi
Polska potępia napastników Izraelskich

NOWY JORK (PAP) itwarzając następny stopień
23 bm. w debacie generał- eskalacji napięcia poprzez

hej V sesji nadzwyczajnej rozpętanie wojny _ tam,gdzie
Zgromadzenia Ogólnego Na_ . ........ *"i
rodów Zjednoczonych wystą-

to imperializmowi jest wy-
—_______ _

Sodne 1 potrzebne, eskalacji,
pił przewodniczący delegacji która — jeśli ją dalej tolero-

polskiej, przewodniczący Rady wać jest kolejnym, usiło-
Ministrów PRL, Józef Cyran- 1 x '■*
kiewicz. Podaj emy poniżej
pełny tekst jego przemówie­
nia:

„Panie przewodniczący! Pa­
nowie delegaci! O powadze
sprawy, która znajduje się na

porządku naszych obrad
świadczy fakt zwołania sesji
nadzwyczajnej Zgromadzenia
Ogólnego NZ. Rząd polski od

początku popierał inicjatywę
zwołania tej sesji. Przyczyną
naszej tu obecności stała się
zbrojna agresja jednego
członka Narodów Zjednoczo­
nych przeciwko innym człon­
kom Organizacji wbrew Kar­
cie Narodów Zjednoczonych,
wbrew prawu narodów,
wbrew bolesnym doświadcze­
niom ludzkości i swym włas-

żę cho-
faktów

Zgroma-

wanlem spychania świata w

wojnę.
Sam fakt agresji Izraela

jest ponad wszelką wątpli­
wość oczywisty i nikt, kto zna

przebieg wydarzeń, tego nie
kwestionuje. Wiedzą o tym
wszyscy, i ci którzy to jasno
stwierdzają i żądają wyciąg­
nięcia konsekwencji, jak i ci,
którzy wolą o tym nie mó­
wić.

Dzięki interwencji Rady
Bezpieczeństwa udało się do­
prowadzić do zawieszenia
broni. Ale pamiętamy, że po­
mimo kilkukrotnych inter­
wencji Rady Bezpieczeństwa
armia Izraela dążyła z całą
bezwzględnością do urzeczy­
wistnienia z góry założonych

. .......... celów militarnych i politycz­
nym tragicznym doświadczę- hych.

Nie ulegało wątpliwości, że
Izrael
chwilową przewagę militarną
dla narzucenia swym sąsia­
dom krzywdzących, niesłusz­
nych, niedopuszczalnych wa­
runków pokojowych. Miaro­
dajni rzecznicy polityczni
Izraela, nie troszcząc się
już o maskowanie faktu
agres.il, zaczęli teraz pub­
licznie formułować swój
program aneksji. Podję­
te przez rząd 1 władze

wojskowe Izraela kroki
w stosunku do ludności

arabskiej okupowanych

niom narodowym, wbrew
wszelkiemu politycznemu roz­
sądkowi i na przekór włas­
nej racji stanu, wprzęgnięte
w rydwan politycznych i naf­
towych interesów imperializ­
muiwzmowieznimpań­
stwo Izrael sięgnęło po do­
brze przygotowany oręż dla
dokonania agresji przeciw
państwom arabskim.

Nieprzypadkowo działo się
to w sytuacji międzynarodo­
wej, nad którą ciąży już trwa­
jąca i nasilająca się agresja
Stanów Zjednoczonych prze­
ciw północnemu Wietnamowi,

pragnie wyzyskać

terytoriów Świadczą,
dzi tu o stworzenie
dokonanych.

Gdybyśmy jako
dzenie Ogólne, jako przed­
stawiciele państw członkow­
skich ONZ, dopuścili do rea­
lizacji tych celów rządu Izra­
ela, sprzeniewierzylibyśmy się
zarówno naszym obowiązkom,
jak i Karcie Narodów Zjed­
noczonych. Jako przedstawi­
ciel kraju,
niedawnej
brutalnej
okupacji i
między narodami za najwięk­
szą war'ość w świecie współ­
czesnym — stwierdzam, że

delegacja polska w żadnym
wypadku nie pogodzi się z

tym, aby oręż i agresja stały
się uznanym narzędziem roz­
strzygania konfliktów mię­
dzynarodowych i aby powo­
dzenie agresji premiowane
było uznaniem pretensji a-

gresora. Nie możemy dopuś­
cić w żadnym wypadku do
sankcjonowania takich pre­
cedensów, na których stwo­
rzenie czekają dziś w świecie
różne ciemne siły. Przyjęcie
takiej zasady równałoby się
legalizacji prawa dżungli w

stosunkach międzynarodo­
wych, a tym samym pogrze­
bałoby autorytet ONZ, tak jak

który sam padł, w

przeszłości ofiarą
agresji i okrutnej
który uważa pokój

to było w niesławnym, w tym
względzie, okresie Ligi Naro­
dów.

Organizacja Narodów Zjed­
noczonych i zapewnienie jej
skuteczności działania jest
nadzieją ludzkości w epoce
nuklearnej. Naszym zadaniem
jest tak działać, aby to nie
była tylko nadzieja.

Dlatego należy z całą sta­
nowczością odrzucać cynicz­
ne oświadczenia przedstawi­
ciela rządu Izraela o niepod­
porządkowaniu się czy uchwa­
łom, czy zaleceniom ONZ,
nawet gdyby głosowali za ni­
mi wszyscy z wyjątkiem Izra­
ela. Już za to historia dawa­
ła wcześniej czy później bo­
lesną nauczkę.

Tak
Ogólne
obliczu
kupacji
roszczeń aneks.yjnych. Zada­
niem więc Zgromadzenia O-
gólnego jest — zdaniem rządu
polskiego — spełnić kardy-,
nalny obowiązek ONZ: wska­
zać i potępić agresora, we­
zwać go do wycofania się na

własne terytorium, wezwać
do wypłacenia odszkodowań

1 likwidacji skutków agresji.
Dlatego rząd polski poprze

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

WARSZAWA (PAP)
23 bm. cały piąty dzień

Kongresu Związków Za­
wodowych wypełniła dys­
kusja plenarna. Zabrali w

niej głos obok delegatów
także ministrowie i kiero­
wnicy resortów, ustosun­
kowując się do problemów
poruszanych podczas ob­
rad kongresu. Piątkowym
obradom przysłuchiwali
się: Stefan Jędrychowski,
Franciszek Waniołka i
Piotr Jaroszewicz.

W dniu tym kongres po­
witał przedstawicieli Pan-
afrykańskiej Federacji
Związków Zawodowych.
Prezydium Kongresu o-

trzymało depeszę od sekre­
tariatu Panarabskiej Fede­
racji Związków Zawodo­
wych, której przedstawi­
cielom konflikt na Bli­
skim Wschodzie uniemo-

Dyskusja plenarna

w piątym dniu obrad

VI Kongresu ZZ
żllwił wzięcie udziału w

Kongresie Polskich Związ­
ków Zawodowych. Kongres
uchwalił przez aklamację
rezolucję wyrażającą naj­
ostrzejszy protest przeciw­
ko izraelskiej agresji oraz

solidarność z walką naro­
dów arabskich. Tekst rezo­
lucji postanowiono przeka­
zać na ręce przewodniczą­
cego nadzwyczajnej sesji
Zgromadzenia Ogólnego
ONZ. Uczestnicy obrad
podjęli także rezolucję w

sprawie zamachu stanu w

Grecji.

»ll Paese Sera« o planowanym zamachu stanu

RZYM (PAP) Do stolicy
Włoch napływają wiadomości
o przygotowywanej przez no­
wy rząd grecki aneksji Cypru
— pisze „II Paese Sera”. Ope­
racja ma się odbyć z inspi­
racji USA przy zgodzie i po­
mocy NATO, która zbudo­
wałaby na wyspie swoje ba­
zy. Operacją dowodziłby gen.
Griwas. Plan — jak infor­
muje „II Paese Sera" — nosi
kryptonim „Astrapi” 1 ma na

celu usunięcie prez. Makario-
sa. Griwas otrzymał już od­
powiednie rozkazy od płk Pa-
padopulosa, jednego z przy­
wódców greckiej junty woj­
skowej oraz od przedstawi­
cieli CIA na Cyprze.

W maju zaczęły na Cypr
napływać nowe transporty
broni, wyładowywanej przez
żołnierzy greckich. Jednocześ­
nie zaczyna się przygotowy­
wanie opinii publicznej wys­
py do zamachu stanu. Polece­
nia idące w tym kierunku
otrzymał już od Griwasa —

Nicos Samson, znany wy­
dawca dziennika „Machi”,
od dawna współpracujący
z . wywiadem greckim i z

przedstawicielami CIA na Cy­
prze. Dysponuje on grupą do­
brze uzbrojonych zwolenni­
ków, którzy zgodnie z plan#-
mi Griwasa mieliby wziąć
aktywny udział w operacji
„Astrapi”.

Te same źródła informują
— kończy swą sensacyjną iri-r

formację postępowy dziennik

„II Paese Sera” (nie wymie­
niając ze względów zrozu­
miałych tych źródeł) — że

przygotowania do zamachu
stanu i do akcji Griwasa
kontrolowane są przez am­
basadora amerykańskiego w

Nikozji i kierownika amery­
kańskiej służby wywiadow­
czej.

Jak wynika z powyższych
informacji USA przygotowują
trzecią błyskawiczną operację:
po Grecji i Izraelu — Cypr,
by przejąć w swoje ręce efek­
tywną władzę w basenie Mo­
rza Śródziemnego-

SS

Wizyta przyjaźni
delegacji PZPR

w Hanoi
HANOI (PAP)

Na zaproszenie Komitetu
Centralnego Partii Pracują­
cych Wietnamu przebywała w

Demokratycznej Republice
Wietnamu z wizytą przyjaźni
delegacja Polskiej Zjednoczo­
nej Partii Robotniczej z człon­
kiem Biura Politycznego i se­
kretarzem Komitetu Central­
nego Zenonem Kliszko na

czele.
W dniu wczorajszym dele­

gacja opuściła Hanoi, udając
się w drogę powrotną do

kraju.

Dalsze protesty

więc Zgromadzenie
zwołane zostało w

dokonanej agresji, o-

cudzych terytoriów i

społeczeństwa
krakowskiego

przeciw agresji Izraela

Z każdym dniem wzrasta
oburzenie narodu polskiego,
zaniepokojonego zaborczą po­
lityką agresora izraelskiego.
Społeczeństwo krakowskie po­
przez organizowanie licznych
zebrań protestacyjnych, daje
wyraz swojej solidarności
z walczącymi krajami arab­
skimi oraz domaga się zaprze­
stania działań wojennych.

Rezolucje potępiające agres­
ję Izraela podjęły ostatnio:
Krakowskie Zakłady przemy­
słu Wapienniczego, Chrzanow-

skie Zakłady Materiałów
Ogniotrwałych, Krakowskie

Przedsiębiorstwo Budownic­
twa Przemysłowego, Gminna

Spółdzielnia Samopomoc
Chłopska w Osieku, Krakow­
skie Przedsiębiorstwo Robót

Inżynieryjnych nr 2 w No­
wej Hucie, Załoga ZSO „Gór­
ka”, pracownicy Prezydium
Powiatowej Rady Narodowej
w Dąbrowie Tarnowskiej,
pracownicy Lokomoty wowni
I klasy w Krakowie, Zakłady
Chemiczne „Alwernia” w

Kwaczale i pracownicy Gmin­
nej Spółdzielni Samopomoc
Chłopska w Otfinowie, załoga
Krakowskich Zakładów Ka­
mienia Budowlanego w Krze­
szowicach, pracownicy Węzła
Kolejowego PKP w Suchej
Beskidzkiej jak również tam­
tejsi pracownicy Babiogórskiej
Drzewnej Spółdzielni, załoga
Krakowskiego Przedsiębiors­
twa Instalacji Sanitarnych i

Elektrycznych. (n-11)

i
ni

20 bm. doszło do niezwykle zadętej bitwy między oddzia­
łem piechoty USA a siłami Frontu Wyzwolenia; oddział ame­
rykański wpadł w zasadzkę partyzancką na terenie tzw.
„Strefy P” — tf’ odległości 80 km na północny - wschód od
Sajgonu. Podczas bitwy zabitych zostało 31 żołnierzy amery­
kańskich, a 113 odniosło rany. Na zdjęciu; Amerykanie zno­
szą zabitych i rannych żołnierzy na miejsce w którym wy­
lądować mają helikoptery ewakuacyjne. CAF — Photofa®

W Krakowie i województwie

Prawie 600 tys. dzieci i młodzieży

Zbiory Muzeum Tatrzańskie go wzbogaciły się o piękny okaz
niedźwiedzia, mistrzowsko spreparowanego przez pracowni­
ków Muzeum Przyrodniczego PAN w Krakowie. Niedźwiedź
stracił życie w głośnym wypadku samochodowym na szosie
do Morskiego Oka. Na idjęoiu: miś tatrzański w pracowni
Muzeum. CAF — Piotrowski

Wodolot „Zryw”
na trasie

Szczecin — Świnoujście
SZCZECIN (PAP) 23 bm.

rozpoczął ponownie rejsy pro­
totypowy polski wodolot

„Zryw” na trasie Szczecin
— Świnoujście. Trasę tę» wy­
noszącą ponad 30 km, poko­
nuje w ok. 70 minut, zabie­
rając na pokład jednorazowo
ok. 70 pasażerów. ,

/
Encyklika papieska

„Sacerdotalis
celibatus”

RZYM (PAP) W ogłoszonej
pt. „Sacerdotalis celibatus"

encyklice papież Paweł VI o-

znajmił, iż w Kościele Kato­
lickim duchowieństwo nadal

obowiązywać będzie celibat,
mimo nacisku wywieranego o-

statnlo w kierunku zniesienie

go.

Spotkanie zespołu „Gazety
z kierownictwem KW MO

(Inf. wł.) O przestęp­
czości w regionie krakows­
kim, o udziale w niej —

młodocianych, o zjawis­
ku recydywy, o wybrykach
chuligańskich . i propono­
wanych przez społeczeń­
stwo środkach walki z tym
zjawiskiem — o efektach
pracy MO w wykrywaniu
przestępstw dewizowych, o

pracy profilaktycznej i na

szeroką skalę zakrojonym
działaniu zabezpieczającym
spokój obywateli w sezonie
letnim — mówiono m. in.
na wczorajszym spotkaniu
całego zespołu „Gazety
Krakowskiej” z kierownic­
twem KW MO w Krako­
wie: komendantem płk
Mieczysławem Nowakiem,
jego z-cą płk Stanisławem
Wałachem i sekretarzem
KZ PZPR przy KW MO
ppłk Janem Jaskółką.

Jeśli chodzi o przestęp­
czość w regionie krakows­
kim, to zajmujemy w ska­
li krajowej trzecie miejsce
w globalnej ilości prze­
stępstw. Ale.- ta liczba nie
obrazuje dokładnie sy­
tuacji. Pod względem bo­
wiem ilości przestępstw na

100 tys. mieszkańców znaj­
dujemy się na 9 miejscu
w skali krajowej. Również
o wiele pomyślniej niż w

reszcie kraju — kształtuje
się u nas wskaźnik wzrostu

przestępstw w roku 1966,
bo niestety wzrósł on np.
w m. Warszawie aż o 38
proc. — gdy w Krakows-
kiem tylko o 0.2 proc. Po­
dobnie nie najgorzej wyglą­
da sytuacja za 5 miesięcy
br. Krakowska MO notu;e
w tym okresie spadek róż­
nego rodzaju przestępstw,
z wyjątkiem włamań do
mieszkań prywatnych. O-
gółem zarejestrowano o 500
przestępstw mniej, niż w

analogicznym okresie roku
ub. Wiąże się to niewąt­
pliwie z dobrą sytuacją w

wykrywalności przestępstw
na naszym terenie. W '

tej
dziedzinie zajmujemy z.re­
guły dwa pierwsze miejsca
w skali krajowe!.

Niestety wciąż poważny
jest udział nieletnich w

działalności przestępczej.
Chociaż... równocześnie no­
tujemy (za 5 miesięcy br.)
zmniejszenie ilości prze­
stępstw chuligańskich. Du­
że znaczenie dla obrony
obywatela przed chuligana­
mi miało np.: powołanie
specjalnych grup MO dzia­
łających po cywilnemu w

miejscach najbardziej zna­
nych z chuligańskich „tra­
dycji”, a w walce z nielet­
nimi przestępcami — kie­
rowanie młodzieży trudnej
do OHP — oraz na szeroką
skalę zakrojona akcja pro­

pagandowa i profilaktyczna
MO (specjalna sesja UJ,
zawiadamianie szkół o wy­
brykach wychowanków, u-

pomnienia). A że taki stan

pogotowia jest konieczny,
niech świadczy liczba 10
nieletnich przestępców no­
towanych na................ ...

dzieci w roku
było ich 7,8).

W okresie
lata czuwać nad
bezpieczeństwem
dodatkowo powołana armia
funkcjonariuszy MO pracu­
jąca w specjalnych, sezo­
nowo czynnych placówkach
MO i posterunkach wod­
nych ORMO.

O dobrej pracy kra­
kowskiej MO w dziedzinie
wykrywania przestępstw
dewizowych świadczy naj­
lepiej wynik jednej tylko
„akcji”: ponad 40 kg złota
odebranego
na granicy!

Ta coraz

działalność
jest możliwa
że wzrastają
(matura) stawiane kandy­
datom do tego zawodu.

Za dogłębne zapoznanie
dziennikarzy „Gazety” z

problemami krakowskiej
milicji — podziękował kie­
rownictwu KW MO — red.
naćz. „Gazety Krakows­
kiej”, Józef Łapiński.

każde 1000
ub. (w 1963

najbliższego
-J naszym

będzie:

przemytnikom

sprawniejsza
naszej milicji
m. in. dlatego,

wymagania

KOMITET Uczelniany PZPR

przy AGH rozwija na

przestrzeni ostatniego czasu

energiczną, szeroko zakrojo­
ną działalność, wspierając nią
po-czynania uczelni podejmo­
wane celem unowocześniania
procesu dydaktycznego i wy­
chowawczego Akademii. Tezą
programową owych dążeń
jest wymodelowanie takiego
systemu edukacyjnego, w ja­
kim najpełniej mogłaby się
wyrazić zasada nauczania
wychowującego. Zasada
rdzenna dla idei szkoły socja­
listycznej. Warunkiem jej re­
alizacji jest ścisłe zespolenie
twórczości naukowej i badaw­
czej z dydaktyką. Drugim fun­
damentalnym warunkiem do­
brze spełnianej pracy eduka­
cyjnej jest przepajanie treści
nauczania wiedzą polityczną,
treściami Ideowo-światopoglą-
dowymi. Ogromnie doniosłą
rolę w procesie kształcenia
ideowego młodzieży akade­
mickiej odgrywają również
dyscypliny nauk społecznych.
KU PZPR AGH poświęcił te­
mu zagadnieniu wiele pilnej
uwagi, dążąc do umocnienia
pozycji katedr, na których
wspiera się główny ciężar e-

(Inf. wł.) Dziś uroczyste zakończenie roku
szkolnego. W Krakowie i województwie świa­
dectwa szkolne otrzyma dziś prawie 600 tys.
dzieci i młodzieży. W tym około 30 tys. absol­
wentów klasy VIII szkoły podstawowej. Ja­
kie przed nimi otwierają się perspektywy?
Ogólnie rzecz biorąc — bardzo pomyślne. Na
konferencji prasowej w Kuratorium, którą
prowadził wicekurator mgr J. Nowak, po­
informowano nas, że szkoły zawodowe — za­
sadnicze i technika, szkoły przysposobienia
rolniczego oraz licea ogólnokształcące okręgu
krakowskiego — dysponują łącznie 27 tysią­
cami miejsc. Czyli, praktycznie, każdy absol­
went ósmej klasy, który chce kontynuować
naukę — będzie mógł być przyjęty. Rzecz
w tym, że nie zawsze do tej szkoły, do któ­
rej się stara. Tak np. licea ogólnokształcące
w Krakowie mają ok. 2700 zgłoszeń na 2000
miejsc (po wielu latach „chudych” ogólniak
przeżywa renesans!), w technikach jest o 1000
kandydatów więcej, niż wolnych miejsc. Naj­
bardziej „oblegane” są technika ekonomiczne,

w?• ' '

gospodarcze, chemiczne, łączności i poligra­
ficzne (w tym ostatnim 135 kandydatów na

35 miejsc).
Co ma robić miody człowiek, który zda egzamin

wstępny do liceum, czy technikum — a nie zosta­
nie przyjęty z powodu braku miejsc w tej szko­
le? — Zgłosić się do szkoły zasadniczej. Szkoła za­
sadnicza nie zamyka przecięć drogi do dalszego
kształcenia. Co czwarty jej absolwent (średnio)
uczy się dalej w technikum. Wolnymi miejscami
dysponują jeszcze szkoły przysposobienia rolnicze­
go, zasadnicze szkoły budowlane, niektóre mecha­
niczne, wiele szkól przyzakładowych. W wielu za­
kładach są miejsca na praktyczną naukę zawodu,
poiączoną ■ nauką teorii w szkol, międzyzakła­
dowej.

W tym roku władze oświatowe specjalnie tro­
skliwie potraktowały sprawę przyjmowania dziew­
cząt do szkól. W większości techników ustalono

limity miejsc, zastrzeżonych wyłącznie dla mło­
dzieży żeńskiej. Dotyczy to przed, wszystkim spe­
cjalności technicznych. Dyrektorzy techników będą
musiell do 15 lipca „trzymać” miejsca wolne dla

tych dziewcząt, które np. zdały egzamin, a nie zo­
stały przyjęte z braku miejsc — do liceum, czy
technikum Innego kierunku, (wb)

Organizacja partyjna AGH

nawiązuje współpracę
ze swymi wychowankami - absolwentami uczelni
dukacji politycznej studen­
tów. Program z tego zakresu
realizują już trzy placówki:
Katedra Ekonomii Politycznej,
Międzywydziałowe Studium
Nauk Politycznych oraz Kate­
dra Nauki o Pracy i Ochronie
Pracy. Wychowaniu politycz­
nemu służy również Szkoła
Aktywu ZMS oraz organizo­
wane w DS-ach Studenckie
Ośrodki Dyskusyjne.

Praca nad doskonaleniem
warsztatu dydaktycznego u-

czeln', nad unowocześnieniem
metod wychowawczych —

wymaga szeregu badań, ana­
liz, dyskusji — które pozwa­
lają konfrontować poglądy, o-

ceniać osiągnięte już wyniki
i konstruować nowe wnioski.
I tutaj znowu Komitet U-

czelniany wykazał godną wy­
sokiego uznania — śmiałą,
pionierską inicjatywę

szukiwawczą. Sięgnął miano­
wicie po pomoc do absolwen­
tów Akademii, członków par­
tii. Przez pół roku przygoto­
wywał się pracowicie do tej
bezprecedensowej na terenie
uczelni polskich — konferen­
cji, która rozpoczęła się wczo­
raj w auli AGH. Patronat nad
nią powierzono I sekr. KW
PZPR, tow. Cz. Domagale. W
obradach licznie przybyłycn
wychowanków Akademii
wzięli również udział: rektor
uczelni prof. mgr lnż. K. Że-
maitis, kier. Wydz. Nauki
Kultury i Oświaty KW PZPR
tow. Wł. Loranc,
Zwierzyniec tow.

przedstawiciele
przemysłowych,
KU pozostałych
kowskich.

I rekr. tow. Cz. Domagała
zabierając głos, nazwał to

spotkanie absolwentów AGH,
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

I sekr. KO
Wł. Pitula.
zjednoczeń
sekretarze

uczelni krą­

t

Uchymiak

Zespół argentyński
i rewia japońska

wystąpią w Polsce
WARSZAWA (PAP) Nie la*

da atrakcją podczas ogórko­
wych miesięcy letnich będzie
przyjazd do Polski dwu inte­
resujących estradowych ze­
społów zagranicznych. W
dniach od 5 do 13 lipca goście
będziemy 25-osobowy zespół
Pzlklorystyczny z Argentyny.

W ostatniej dekadzie lipca
po raz pierwszy przybędzie do
nas «0-osobowy japoński ze­
spól rewlowy. Japońscy arty­
ści rozpoczną 3-tygodniowe
występy w naszym kraju od

wybrzeża (22. VII — 1.

po czym przyjadą na 2
dnie do stolicy.

VIII),
tygo-

naNRF nie nalega
członkostwo w ONZ
BONN (PAP) Republika Fe-

deralna nie nalega na przyję­
cie do Organizacji Narodów

Zjednoczonych — oświadczył
sekretarz stanu w bońskim
Ministerstwie Spraw Zagrani­
cznych, Klaus Schuetz.

Stanowisko Republiki Fede­
ralnej Schuetz uzasadniał

tym, iż w takim wypadku
„obie części Niemiec” zostały­
by przyjęte razem do ONZ, a

rząd federalny nie chce, aby
to nastąpiło^
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PROGR ANT

■TELEWIZJI,

16.SI
17.00
film

22.50

ml-
dok.

OD26.VI.DO2.VII

PONIEDZIAŁEK
Godz. 16.50 Program dnia.

Wiadomości Dziennika TV.

„Przygody Gapiszona” —

dla dzieci. 17 .10 „Tchórz” — film

prod. polskiej. 17 .30 „Bryza”.
17.55 TV Magazyn Postępu Te­
chnicznego. 18.23 „Kino Krótkich
Filmów”. 18.55 „Aluminium po
polsku”. 19.20 Dobranoc. 19.30
Dziennik TV. 20.05 „Kto ma ra­
cję” — reportaż filmowy. 20.25
Teatr Telewizji „Tak jest — jak
«lę państwu zdaje” — Luigl
Pirandello. 21.50 Na półkach
księgarskich”. 22 .15 Dziennik Te­
lewizyjny. 22 .30 Kronika,
Program na jutro.

WTOREK
Godz. 10.00 „Dwadzieścia

llonów Holendrów” — film

prod. holenderskiej. 11 .20—16.40
Przerwa. 16.40 Program dnia.
16.45 „Wtorki, czwartki i sobo­
ty” _

film prod. polskiej. 16.55
Wiadomości Dziennika TV. 17 .00
Dla młodych widzów: „Powrót
Robin Hooda”. 17.25 „Piosenki i
tańce Kantonu Valais” — film
tel. prod. szwajcarskiej. 17 .40
Kabaret reklamowy. 17 .50 „Aso­
cjacje” — teleturniej. 18.20 „Nad
Odrą i Bałtykiem”. 18.50 „M XIV

odpowiada” — film z serii*

„Podziemny front”. 19.ZO Dobra­
noc. 19.30 Dziennik TV. 20.05

„Wakacje”. 20.20
milionów Holendrów”,
cyklu: „Na wielkim
22.20 Dziennik TV. 22 .35
aa jutro.

19.30 Dziennik TV.
.Dwadzieścia

21.40 Z
ekranlo”.

Program

Środa
Godz. 10.00 „Babcia,

wie i ja” — film

prod. radzieckiej z

11.25—16.20 Przerwa,
gram dnia. 16.25

my, radzimy”. 10.35 PKF, 16.45

„Kandydatki” — film prod. pol­
skiej. 16.55 Wiadomości Dzienni­
ka TV. 17 .00 „Nie tylko dla

pań”. 17.30 „Polska muzyka lu­
dowa”. 18.00 „Młode Jata

mych dróg”. 18.30 „Dobry
czór, jak minął dzień”.

„Gradus ad parnassum”.
Dobranoc. 19.30 Dziennik
20.05 „Śpiewa Cecile Devllle”.
20.30 „Światowid”. 21.00 „Czło­
wiek z blizną” cz. I — film TV

prod. USA. 21 .50 Dziennik TV.
22.15 „Kronika”. 22.25 Program
na jutro.

CZWARTEK
Godz. 16.50 Program dnia.

Wiadomości Dziennika TV.

„Mój dom nad morzem” — film
telew. prod. radzieckiej. 17 .20

„Tramp”. 17.40 Kino Krótkich
Filmów. 18.10 „Spacerkiem przez
park”. 18.45 Program Redakcji
Wiejskiej. 19.20 Dobranoc. 19.30
Dziennik TV. 20.05 „Łysogórskia
czary”. 20.20 „Śmierć przychodzi
w deszcz” — film fab.
CSRS. 21.50 „Preparowanie
tów”. 22.20 Dziennik TV.

Program na jutro.

PIĄTEK
Godz. 10.00

cielu”
11.20—16.50 Przerwa,
gram dnia.

dziadko-

fabularny
Poznania.

16.20 Pro-

„Przypomina-

żela-
wia-
18.53
10.20
TV.

16.55
17.00

prod.
fak-
22.33

„O moim przyja-
film fab. prod. radź.

16.50 Pro-
16.55 Wiadomości

Dziennika TV. 17 .00 Teleferie —

„Liga Entuzjastów Wakacji” —

1 „Wyzwanie” — film z serii:

„Robin Hood”. 18.00 Wszecbnica
TV— „Za kierownicą”, 18.30

Śpiewa Teresa Kosovija”. 18.50

Program wiejski. 19.20 Dobranoc.
19.30 Dziennik TV. 20.05

ka”, 20.20 Teatr TV:

polowaniu”
wieści
21.30 „10
„Laureat
Dziennik

jutro.

„Kroni-
„Dramat na

wid. TV wg po-
Antoniego Czechowa,
minut recenzji”. 21.40

Archimedesa”. 22.30

TV. 22.45 Program na

Przemówienie J. Cyrankiewicza r? SPORTOSPOK
Dziś pierwszy dzień Memoriału J. Kusocińskiego

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

projekt rezolucji wniesionej
na tej sesji przez rząd Związ­
ku Radzieckiego.

Trzeba przyznać, że od
chwili swego powstania pań­
stwo Izrael nie po raz pierw­
szy próbuje rozstrzygnąć si­
łą swe konflikty z sąsiadami.
Agresje Izraela wytworzyły
permanentny stan

który po każdej
wojnie

SOBOTA
. 10.00 „Ostrożnie profe-
— film fab. prod. USA.

Przerwa. 14.50 „Re-
(>

15.30—16.45 Przerwa.
16.50 Pro-

Wladomoścl

„Spotkania
cyklu: „1
18.00 Spra-

20.00 Do-

„Pe-

Godz.
sorze”
11.25—14.50

wolucyjny wymarsz nauki”

Moskwy).
16.45 Program dnia,
gram tygodnia. 17.10
Dziennika TV. 17 .15
z przyrodą”. 17 .40 Z
milionów młodych”,
wozdanie sportowe”,
branoc. 20.10 Monitor. 20.45

gaz”. 21.30 „Olsztyńscy laurea­
ci” — program rozrywkowy.
22.30 Dziennik TV. 22.45 Wiado­
mości sportowe. 22 .55 „Ostrożnie
profesorze” — film prod. USA.

NIEDZIELA

Godz. 9.35 Program dnia. 9 .40
Z cyklu: „Przedmieście Lenin­
gradu” progr. pt. „Miasto Ło­
monosow” (z Leningradu). 10.15

„Przypominamy, radzimy”. 10.25

„Mądrość wieków” — film z se­
rii: „Egipcjanie”. 11.20 „Kryształ
ze Stambułu” — film fab. prod.
CSRS. 12.00 Wiadomości Dzien­
nika TV. 12 .10 Poranek muzy­
czny popularnej muzyki symfo­
nicznej. 13.00 „Nauka jazdy” —

film z serii: „Czarownice”. 13.25

„Przemiany”. 14.00 Teatrzyk w

koszu” — „Narodziny Guignola”
— dla dzieci. 15.00 „Turniej
miast” — „Zawsze w niedzielę”
Kołobrzeg — Świnoujście”. 17.20

Teatrzyk Eryka Lipińskiego.
18.00 Sprawozdanie sportowe.
20.00 Dobranoc. 20.10 Dziennik
TV. 20.40 „Podróż nie z tej zie­
mi” — film fab. prod. jugosło­
wiańskiej. 22.25 Niedziela spor­
towa. 22.55 Program na jutro.

zapalny, ,

następnej
zaostrza się coraz

bardziej. Istota problemu bli­
skowschodniego polega prze- ;
de wszystkim na tym, że za- 1

mieszkujące ten rejon narody 1
arabskie walczą przeciw naj- !

bardziej drapieżnym siłom ‘

imperializmu i kolonializmu
o prawo do niezawisłości na- 1

rodowej, do postępu, o pra-
'

wo do dysponowania boga- 1
ctwami swojej ziemi i docho- 1
darni z tych bogactw dla «po- 1

żytkowania ich dla rozwoju
ich kraju. Polityka mocarstw

imperialistycznych broniąca
interesów monopoli nafto­
wych, świadoma jednocześnie
strategicznego znaczenia tego
rejonu, zwalcza od lat naro­
dowe ruchy arabskie.

Zgodnie z zasadami naszej
polityki zagranicznej uznali­
śmy, tak jak i inne kraje so­
cjalistyczne i wielu innych
członków Organizacji Naro­
dów Zjednoczonych, fakt po­
wstania państwa Izrael i to
nasze stanowisko nie uległo
zmianie. Tym bardziej nie
skąpiliśmy ostrzeżeń i raz

jeszcze je powtarzamy, że po-
. lityka, którą wybrały koła
rządzące Izraela jest dla te­
go państwa na dalszą metę
samobójcza.

Państwo Izrael znajduje się
w szczególnej sytuacji geo­
politycznej. Jest krajem 2,5-
milionowym sąsiadującym ze

wszystkich stron z dziesiąt­
kami milionów ludności arab­
skiej. Wydawałoby się, że w

tych warunkach podstawo­
wym założeniem polityki
Izraela powinno by być zna­
lezienie modus vivendi ze

światem arabskim. Doświad­
czenia historyczne narodu
izraelskiego powinny były je­
go kierownikom podpowie­
dzieć, jak gorzki jest smak
ucisku i prześladowań, a za­
razem jak nieskuteczną bro­
nią jest przemoc w rozwiązy­
waniu nabrzmiałych proble­
mów. narodowych 1 między­
narodowych. Jak groźna w

skutkach jest próba prze­
ciwstawiania się słusznym a-

spiracjom innych narodów,
które niedawno zrzuciły jarz­
mo kolonializmu, szukają
drogi samoobrony przed na­
ciskiem imperializmu i w

ciężkim trudzie budują swą
niezależność polityczną i go­
spodarczą. A tymczasem rzą­
dzące koła Izraela związały
się właśnie z siłami imperia­
lizmu przeciwko światu arab­
skiemu. Jeśli już pominąć po­
przednie lata, w roku 1958
Izrael, w zmowie z tymi si­
łami, dopuścił się napaści na

swych arabskich sąsiadów.
Nie sądzę, bym musial

przytaczać cytaty źródłowe
udowadniające niezbicie, że

agresja na Egipt w r. 1956
była z góry zaplanowana w

celu obalenia egipskiego rzą­
du narodowego.

Inna delegacja, obecna na

tej sali, jest bardziej powo­
łana do przytoczenia nam

wspomnień choćby pana Nut-

tinga. Byłoby to słuszne i ce­
lowe, a jeszcze bardziej ce­
lowe byłoby wysnucie przez
jej rząd wniosków z niepo­
wodzenia awantury sueskiej
z r. 1956.

W świadomości krajów a-

rabskich, które z całym sa­
mozaparciem walczą o strzą-
śnięcie pozostałości imperia­
listycznego panowania ame­
rykańskiego i brytyjskiego,
bo polityka prezydenta de
Gaul!e’a wyłączyła Francję z

tego kręgu — Izrael jest na­
rzędziem cudzych i wrogich
interesów w rejonie Bliskie­
go Wschodu.

Przykra to rola i ciężka od­
powiedzialność spada za to
na przywódców izraelskich.
Tuż przed wybuchem obec­
nego zbrojnego konfliktu
prezydent Naser wypowie­
dział znamienne słowa: „kon-

Międzynarodowy Festiwal Chórów Chłopięcych
w Poznaniu

(Inf, wł.) W dniach od 25
do 28 czerwca 'Wielkopolskie
Towarzystwo Kulturalne or­
ganizuje w Poznaniu I Mię­
dzynarodowy Festiwal Chó­
rów Chłopięcych. Na liście
jego uczestników znalazły się
trzy zespoły zagraniczne i pięć
krajpwych: Chór Chłopięcy
Moskiewskiej Szkoły Chóral­
nej, Chór Chłopięcy z Lip­
ska „Thomanerchor” (najstar­
szy w Europie, bo liczący 755
lat), Chór Chłopięcy „Rou-
baix” z Francji, Chór Chło­
pięco-Męski ŻZK „Echo” z

Wrocławia, Szczeciński Chór
Chłopięcy „Słowiki”, Chór
Chłopięcy i Męski Lubuskie­
go Towarzystwa Muzycznego
w Zielonej Górze, Chór Chło­
pięcy | Męski Państwowej

Filharmonii w Poznaniu
(słynne „Poznańskie Słowiki"
— najstarszy polski chór,
znany w kraju i za granicą).
I drugi chór chłopięcy z Po­
znania — Jerzego Kurczew­
skiego.

Wszystkie koncerty festiwa­
lowe odbywać się będą w auli
Uniwersytetu Im. Adama Mi­
ckiewicza w Poznaniu. Celem
imprezy jest nie tylko prze­
gląd polskich i zagranicznych
zespołów tego typu, ale wy­
miana doświadczeń — plat­
formą czego ma być spotka­
nie dyskusyjne 28 czerwca

br., na które zaproszono mu­
zykologów, chórmistrzów,
krytyków muzycznych i

dziennikarzy.
(w. cz.)

ubiegać o miejsca w reprezen­
tacji Polski na najbliższe me­
cze międzypaństwowe, a zwła­
szcza na czekające nas spotkania
z silną drużyną Związku Ra­
dzieckiego. W wielu konkuren­
cjach mamy po jednym moc­
nym punkcie, ale sprawa dru­
giego zawodnika jest otwarta.

Tak jest np. w kuli, skokach w

dal, wzwyż 1 o tyczce, biegach
na 5.000 1 10.000 m.

Oto program memoriału:
Sobota: 110 m ppł. — przedble-

gi, tyczka, skok wzwyż kobiet,
400 m kobiet — serie, 100 m ko­
biet 1 mężczyzn — przedblegl,
110 m ppł. finał, w dal męż­

czyzn, dysk mężczyzn, 100 m ko­
biet — finał, kula kobiet, 100 m

mężczyzn — finał, 1500 m serie,
400 m mężczyzn — serie, 5.000 m

oszczep kobiet, 4x100 m kobiet,
4x100 m mężczyzn.

Niedziela: 400 m

wzwyż mężczyzn,
w dal kobiet, 800

serie, 80 m ppł. przedblegl, ku­
la mężczyzn, 200 m mężczyzn —

przedbiegl, 3.000 m z przeszko­
dami, oszczep mężczyzn, trój-
skok, 800 m mężczyzn — se­
rie, 80 m ppł. finał, 200 m ko­
biet — serie, 200 m mężczyzn —

finał, 3.000 m, 4x100 m kobiet,
4x400 m.

weNie chcę wchodzić
wszystkie problemy odpręże­
nia, normalizacji, bezpieczeń­
stwa i współpracy w Euro­
pie. Są jednak prawdy kar­
dynalne, które trzeba tu po­
wiedzieć, ponieważ sprawy
pokoju na świecie nie można
oddzielić od sprawy pokoju
w Europie.

Nie może
odprężenia
tynenoie,

nowlsko to Jasno deklarował
rząd Polski. Wyrazem tego
stanowiska wobec agresji
Izraela na państwa arabskie
była ostatnio również mos­
kiewska deklaracja państw
socjalistycznych podjęta jesz­
cze w czasie działań wojen­
nych Izraela przeciwko pań­
stwom arabskim. Wyraża je
również, niezależnie od po­
parcia Deklaracji moskiew­
skiej, ostatnie oświadczenie
rządu NRD.

Solidaryzujemy się z naro­
dami arabskimi, w

trudzie szukającymi
własnych dróg reformy społe.
cznej i budowy lepszego spo­
łeczeństwa, wydźwignięcia się
z wielowiekowego zapóżnienia
1 zacofania, wejścia na

nowoczesnego rozwoju.
Panie przewodniczący!
Niejednokrotnie z tej

buny przypominano podsta­
wową prawdę: pokój jest je­
den. Wydarzenia ostatnich
dwu lat dają tej prawdzie co­
raz bardziej jasne, oczywiste,
nabrzmiałe przestrogą świa­
dectwo.

Byłoby błędem, gdyby pro­
blem, dla którego zebraliśmy
się tutaj, traktować w oder­
waniu od sytuacji politycznej
w innych rejonach świata i a-

by przypuszczać, że jest to

zjawisko samo w sobie. Kon­
flikt na Bliskim Wschodzie
ma swoje własne uwarunko­
wania, ale jest równocześnie
zrodzony z panującej obecnie
atmosfery międzynarodowej i
równocześnie z kolei w spo­
sób poważny rzutuje na tę at­
mosferę.

Jest to niewątpliwie ogniwo
w długim łańcuchu interwen­
cji w sprawy wewnętrzne
państw, presji, popierania a-

gresji, organizowania zama­
chów stanu w miejscach uz­
nanych za, w jakimś stopniu,
kluczowe do planowania w

przyszłości dalszych agresji,
zmierzających do zdławienia
niepodległościowych i anty-
imperialistycznych tendencji
w określonych krajach czy
rejonach.

Oczywiście najbardziej jas­
krawym przejawem tej ame­
rykańskiej polityki, diame­
tralnie sprzecznej z założe­
niami pokojowego współist­
nienia, jest agresja amerykań­
ska w Wietnamie. Ona to sta­
ła się wzorem i zachętą dla
agresji na Bliskim Wschodzie.

Są to kolejne kroki w es­
kalacji napięcia, które pchają
świat ku krawędzi wojny.

Jeśli mówimy, że pokój
światowy jest niepodzielny, to
nie oznacza to, że z powodu
tej czy innej wojny lokalnej
od razu musi wybuchnąć kon­
flikt światowy. Oczywiście są
takie miejsca na świecie, gdzie
tak by i było.

Ale w ogóle oznacza to, że
ilość miejsc zapalnych i ilość
rozpłomienionych nawet re­
gionalnych konfliktów zamie­
nia się w nową jakość.

Można to nazwać spełza­
niem w wojnę czy spycha­
niem świata w wojnę.

Jest już faktem oczywistym,
że obecnie, bardziej niż kie­
dykolwiek, każdy konflikt,
gdziekolwiek wybucha, wzma­
ga napięcie w innych rejo­
nach, zaostrza sporne proble­
my, staje się zalążkiem no­
wych konfliktów.

Wszystko to toczy się w

cleniu największej groźby,
wiszącej nad światem —

groźby wojny nuklearnej. Nie
dla wszystkich niestety jest
oczywiste, że łańcuch małych
wojen prowadzi do wielkiej
wojny. Są tacy prymitywni
stratedzy szantażu, którzy gło­
szą, że samo nagromadzenie
broni nuklearnej wyklucza
możliwość jej użycia. Uważa­
ła ci panowie, że właśnie w

■cieniu zbrojeń nuklearnych
1 można także beztrosko pozwa­

lać na konwencjonalne wojny
; lokalne.

Niestety ta prymitywna
■strategia szantażu staje się
■w ostatnich latach doktryną
1 kierującą polityką wielkiego
■mocarstwa światowego. In-
l gerencja w cudze sprawy we-

! wnętrzne, interwencje zbroj­
ne, wojny lokalne, eskalacje
— wszystko to zaczyna się
układać w jeden łańcuch.

Nie od dziś przestrzegamy
przed tymi kołami, które do­
kładają wszystkich s

frontacja — tak, ale nie x

Izraelem, lecz z imperiali­
zmem”. Te słowa zostały

przemilczane bądź przekręco­
ne w propagandzie antyarab-
skiej.

A potem na tej sesji wycho­
dzi tutaj raz po raz przedsta.
wiciel Izraela i cytuje, takie
czy inne gromkie artykuły
crasy arabskiej, a także nie­
które specjalnie dobrane cy­
taty z przemówień arabskich
mężów stanu i bezustannie
powtarza „oni chciełi nas zni­
szczyć”. Przeczą temu oczywi­
ste fakty, przeczą miarodajne
enucjacje, m. in. prezydenta
Nasera.

Rząd Izraela wiedział zre­
sztą także z innych miarodaj­
nych dla niego źródeł, że Izra­
elowi nie groziła żadna agre.
sja ze strony ZRA, podobnie
jak wiedział, że sprawa żeglu­
gi w Zatoce Akaba mogła być
w niedługim czasie uregulo­
wana.

Była tutaj też mowa na tej
sesji, a także i przedtem, o

wycofaniu wojsk ONZ znaj­
dujących się na terytorium a-

rąbskim na podstawie zgody
Zjednoczonej Republiki Arao-

s.kiej, o tym, że wycofuje się
straż ogniową, gdy grozi po­
żar. To były takie szpile pod
adresem sekretarza general­
nego ONZ, na które on z god­
nością i w sposób udokumen­
towany odpowiedział. A prze­
cież nic
rządowi
straż ogniową na terytorium
Izraela, czego to państwo wie­
lokrotnie odmawiało. Czyli
strach przed zniszczeniem
państwa Izrael był sztuczny i

służył jedynie wywołaniu
psychozy w opinii publicznej
wielu krajów, mających po­
litycznie osłonić agresję, a ró­
wnocześnie służył mobilizacji
narodu izraelskiego do woj-
hy. Właśnie dlatego, że Izrael
wiedział, że państwa arabskie
pierwsze nie rozpoczną woj­
ny, mógł zastosować w swo­
jej agresji wypróbowane da­
wniej przez innych agresorów
formy „Blitzkriegu”. Nikt nie
znalazł lepszej analogii dla
akcji Izraela niż te osobisto­
ści tego kraju, które z dumą
przyrównały akcję z 5 czer­
wca do „Blitzkriegu”. Dla nas,
Polaków, „Blitzkrieg” kojarzy
się z najazdem Hitlera na

Polskę, ze straszliwą hitlerow­
ską okupacją, z zagładą 6 min
ludzi, wśród których tak po­
ważną część stanowili obywa­
tele polscy pochodzenia ży­
dowskiego. Jako przedstawi­
ciel Polski uważam, że kto

zachłystuje się „Blitzkrie­
giem” izraelskim na Bliskim
Wschodzie, porównuje go do
ataków Luftwaffe na polskie
ziemie, ten nie powinien ró­
wnocześnie nadużywać pa­
mięci Żydów pomordowanych
w hitlerowskich obozach.

Toteż niesmak i odrazę bu­
dzi proceder propagandowy
stosowany przez polityków
izraelskich, próbujących wy­
grywać sentymenty opinii pu­
blicznej świata, które zrodziły
się na tle szlachetnego poczu­
cia solidarności, współczucia
dla martyrologii Żydów.

Syrenie głosy apologetów a-

gresji usiłują zmiękczyć ser­
ca optni publicznej faktem, że
Izrael to małe państwo w po­
równaniu ze światem arab­
skim. Nawiązują do biblijnych
porównań walki Dawida z Go­
liatem.

Ale w tym wypadku ten

mały Dawid był nie byle jak
uzbrojony i przygotowany do
agresji. Słuszniej byłoby chy­
ba nawiązać do niezbyt odle­
głej historii kolonializmu. Z
nią, a na pewno nie z biblią,

, związane są bowiem imperia-
. listyczne agresje

krajom arabskim w r. 1956 i
1967. Współodpowiedzialność

; imperialistów angloamcry-
. kańskich za ostatnią agresję
t jest niewątpliwa.

Jest dziś publiczną tajem­
nicą, jak wieże nadziei wią-

■zano we wpływowych Kołach
> Waszyngtonu i Londynu z a-

gresywnymi poczynaniami
Izraela, nadziei na rozbicie
jedności arabskiej, przeciw­
stawienie sobie nawzajem
państw arabskich, izolowanie
i podporządkowanie ich
kolei także przez
niewygodnych
tych państw.

Przywódcy
dzą, że walczą
niepodległości i bezpieczeństwa
swego kraju. Nikt nigdy jesz­
cze nie dokonał tego w soju­
szu z siłami imperializmu i

reakcji. Jedyną rękojmią nie­
podległości i bezpieczeństwa
Izraela jest znalezienie współ-1 cjalistycznym, przeciwko dą-
nego języka z krajami arab­
skimi.

Należałoby zapytać przed­
stawicieli państwa Izrael: coś-
cie zrobili, choćby przez te

dziesięć lat od poprzedniej a-

gresji, aby poprawić stosunki
między Izraelem i państwami
arabskimi?

Kraje socjalistyczne, zgod­
nie z założeniami swojej po­
lityki, popierają żądania świa­
ta arabskiego do pełnego wy­
swobodzenia się z pęt kolonia­
lizmu i neokolonlalizmu, Sta-

nie przeszkadzało
Izraela wezwać tę

przeciw

po
obalenie

sobie rządów

Izraela twier-
o zapewnienie

ciążkim
swoich

tory

try-

Obawiam się, że obecni
sternicy polityki Stanów Zje­
dnoczonych, im więcej są za­
dufani w swe możliwości o-

siągnięcia swoich celów im­
perialistycznych, kierowania
biegiem wydarzeń, tym bar­
dziej podlegają w ich działa­
niach reakcji łańcuchowej,
którą sami wywołali.

Wietnam .— oto przykład,
oto z każdym tygodniem Wy­
raźniejsze memento.

A teraz Bliski Wschód. Po- . państwie jak NRF,
za naftą i Kanałem Sueskim,
to również pozycja strategi­
czna, z której można wywie­
rać presję i zagrażać Afryce
i Środkowemu Wschodowi,
Europie wschodniej i Euro­
pie zachodniej.

Co dalej?
Co dalej w Afryce, co da­

lej w Azji, co dalej
pie?

Cl przedstawiciele
europejskich, którzy
14tając w tej sali nie umieli
się zdobyć na jasne potępie­
nie agresji i żądanie wyco­
fania się agresora na własne
terytorium, nie powinni od­
dawać się złudzeniom, że Eu­
ropa pozostanie wyspą spo­
koju, otoczoną dokoła wzbu­
rzonymi morzami, jeśli nie
nastąpi rzeczywista normali­
zacja stosunków i uznanie
stanu rzeczy wytworzonego
w wyniku klęski III Rzeszy.

Nikt bardziej niż mój kraj
nie pragnie odprężenia, nor­
malizacji, bezpieczeństwa 1
współpracy w Europie. Da­
liśmy i dajemy tego dowody.
Wiedzą o tym najlepiej
przedstawiciele państw euro­
pejskich, z którymi od lat

prowadzimy szczery 1 kon­
struktywny dialog.

Ale jak dawniej tak i dziś
— podkreślamy: chcemy
prawdziwego odprężenia, chce­
my prawdziwej i trwałej nor­
malizacji, chcemy rzeczywi­
stego bezpieczeństwa, chce­
my opartej na rzeczywistej
dobrej woli współpracy.

Wiemy, że są poważne i ro­
snące siły w Europie zachod­
niej, których interesy i dą­
żenia zbiegają się z naszymi
w tym punkcie. Ale prze­
strzegaliśmy i dziś z tym
większą powagą przestrzega­
my przed oddawaniem się
iluzjom pozornego odpręże­
nia, pozornej normalizacji i

pozornego bezpieczeństwa, na

których nie można budować
trwałej, szerokiej współpracy
europejskiej.

Iluzje są bezpłodne, ale mo­
gą być niebezpieczne, jeśli
wykorzystywane są dla tak­
tycznych celów tych, którzy
chcą mieć swobodę wybrania
czasu i miejsca oraz możli­
wość koncentracji dla prób
poczynań z pozycji siły.

Jeśli Europa nie chce do­
puścić, aby narzucono jej z

zewnątrz próbę sił na jej
kontynencie, próbę, która nie­
zależnie od takich czy innych
kalkulacji i iluzji musiała-
by doprowadzić do wszech­
światowej katastrofy, musi
pilnie wygasić zarzewia kon­
fliktów, przystąpić do rzeczy­
wistej normalizacji stosun­
ków.

w Euro-

państw
przema-

być prawdziwego
na naszym kon-
dopóki w takim

podnosi
się pretensje terytorialne wo­
bec Innych państw, dopóki
pretensje te spotykają się z

zachęcającym milczeniem lub
dyplomatycznymi unikami ze

strony niektórych wielkich
mocarstw.

Nie może
normalizacji
Europie bez
sunków między dwoma pań­
stwami usytuowanymi w

sercu Europy po dwóch stro­
nach jednej na tym konty­
nencie granicy, na której mo­
że sie zdarzyć coś
ważnego.

To, co jest na

do pogodzenia z

normalizacji
Europie —

bardzo niebezpieczne preten­
sje jednego państwa — NRF
— do reprezentowania dru-

państwa i do mieszania
jego sprawy wewnętrz-

być rzeczywistej
stosunków w

normalnych sto-

bardzo po-

pewno nie
potrzebami

stosunków w

to nierealne, ale

giego
się w

nc.

Nie
prawdziwego bezpieczeństwa
w Europie, dopóki
państwo, które
tym kontynencie
tensje terytorialne
państw, do reprezentowania
innego państwa i mieszania
się w jego sprawy wewnętrz­
ne, nie chce wyrzec się do­
stępu do broni nuklearnej.

Panie Przewodniczący!
Nie myślę, abym wybiegł

poza ramy problemu, który
stoi na porządku dziennym
naszego zgromadzenia.

Myśli, które wypowiedzia­
łem,
niem

tego,
skim

Właśnie, jeśli na sprawę tę
spojrzymy z szerszego punktu
widzenia, jeśli na czas doj­
rzymy wszystkie jej impli­
kacje, stanie się tym bardziej
oczywiste, że nie tylko w in­
teresie narodów tego regio­
nu i pokoju w tym regionie,
ale w interesie pokoju świa­
towego i nas wszystkich jest
rzeczą konieczną i pilną, a-

byśmy podnieśli głos, aby
przerwana została łańcucho­
wa reakcja wydarzeń, aby-
śmy powiedzieli w imieniu
Narodów Zjednoczonych:

— Nie pogodzimy się te­
raz, ani nigdy, z agresją 1

aneksjami terytorialnymi.
— Nie może być żadnej

premii dla tego ani żadnego
innego agresora.

— Agresor musi wyrzec się
owoców agresji.

— Tylko pod tym warun­
kiem możliwe jest układanie
stosunków pokojowego współ­
życia między narodami.

może być wreszcie

właśnie to

jedyne na

głosi pre-
do innych

podkreślają moim zda-
jeszcze bardziej wagę
co dzieje się na Bli-

Wschodzie.

LJ

Mandat radnego
zobowiązuje

(Inf. wł.) W Krakowie i wo­
jewództwie — w radach na­
rodowych wszystkich szczebli
zasiada 113 członków ZMS,
zaś 79 zostało powołanych do
różnych komisji. Wielu z nich
właściwie pojmuje swą rolę
rzeczników spraw, istotnych
dla młodzieży miast i osiedli.
Nie może to przesłonić faktu,
że nie wszyscy młodzi radni
należycie wywiązują się z po­
wierzonych im, obowiązków.
Wynika to m. in. z nieznajo­
mości wielu problemów, któ­
rymi zajmują się rady — ze

słabej pomocy i niedostatecz­
nej więzi, łączącej młodych
radnych z ich organizacją. A
tymczasem pole do działania
mają rozległe. Inicjowanie
czynów społecznych, służących
rozbudowie tzw. bazy wy­
chowawczej (klubów, świetlic,
placówek kulturalno-oświa­
towych, prostych urządzeń

pr«u Lyun Kulalul, stuie ao- sportowych itp.) — kontrola
kładaia wszystkich starań rozmieszczenia planowanychKiadają wszysu eh starań, inwestycji kulturalnych i o-

aby kryzys polityki z pozycji I światowych aktywizacja ma-

siły przezwycięzac metodami ,łych miasteczek, problem wy-
tej samej polityki. I te koła chowania i przygotowania do
niestety uzyskały przemożny < zawodu — poprzez Ochotnicze
wpływ na decyzje podejmo- • Hufce Pracy Młodocianych —

wane w Waszyngtonie. . . . .

le są te same, jak
czasów Dullesa, skierowa- I ko z tych
ne przeciwko państwom so- magające szczególnego zaan-

Ce- : nie uczącej się i nie pracującej
za młodzieży — oto niektóre ty]-

zagadnień, wy-

źeniom narodów Azji, Afry­
ki, Ameryki Łacińskiej do
zdobycia prawdziwej nieza­
wisłości i wejścia na drogę
nieskrępowanego rozwoju e-

konomicznego i socjalnego.
Przeciwko dążeniom narodów
Europy zachodniej do unie­
zależnienia się od amerykań­
skiego protektoratu. Metody
podobne jak za czasów Dulle-
sa i pomimo szerokiego
zastosowania maszyn mate­
matycznych — równie fał­
szywi® kalkulowane.

gażowania młodych radnych.
Dotychczasowe doświadcze­

nia i zadania radnych —

członków ZMS, zadania in-

POGODA

WARSZAWA (PAP)

Jak podaje PIHM — dziś prze­
widuje się zachmurzenie nie­
wielkie i umiarkowane, skłonność
do lokalnych burz i przelotnych
opadów. Temperatura maksymal­
na od 20 st. na północnym wscho­
dzie do 25 w centrum i ok. 30
it. na południowym zachodzie.

stancji Związku w pracy

po-
or-

tej

od-

Startuje ponad 500
zawodniczek i zawodników
W przeddzień rozpoczęcia XIII

Memoriału Janusza Kusocińskle-

go odbyła się w Poznaniu kon­
ferencja prasowa, na której
informowano o szczegółach
ganizacyjno - technicznych
tradycyjnej Imprezy.

Stadion Warty, na którym
będą się zawody, jest dobrze

przygotowany. Dotyczy to bież­
ni, a przede wszystkim skoczni
i rzutni, których stan budził

szereg zastrzeżeń podczas ubie­
głorocznych mistrzostw Polski.

Do Memoriału zgłoszono re­
kordową liczbę ponad 500 zawod­
niczek i zawodników, w tym
blisko 160 z zagranicy. Szcze­

gólnie liczna będzie obsada bie­
gów krótkich 1 sztafet — konku­
rencji będących eliminacjami

przed meczem Europa — Amery­
ka. Np. do biegów na 100 m

zgłoszono po 20 czołowych sprin-
terek i sprinterów naszego kon­
tynentu. Wręcz rewelacyjnie za­
powiadają się dwie konkurencje
kobiece: 100 m 1 rzut oszcze­
pem. Dojdzie w nich do pełne­
go rewanżu za Budapeszt. Na
starcie staną bowiem wszyst­
kie medalistki i finalistki osta­
tnich mistrzostw Europy.

Memoriał ma dla polskich
lekkoatletów jeszcze dodatkowe
znaczenie. Będą się oni także

ppł — serie,
dysk kobiet,
m kobiet —

Turniej GTS Wisła i „Gazety Krakowskiej”

Na głównym stadionie Wisły zo­
staną rozegrane dziś półfinałowe
spotkania turnieju drużyn dzi­
kich, organizowanego przez GTS
Wisła i ,,Gazetę Krakowską”. To

będzie niewątpliwie wielkim prze­
życiem dla 12—13-letnich chłop­
ców, stawiających pierwsze kroki

piłkarskie na stadionie, na któ­
rym występowało tyle sławnych
drużyn 1 tylu sławnych piłkarzy.

Drużyny grupy starszych chłop­
ców (15—16 lat) włączyć będą
o awans do ćwierćfinałów. Wy­
startowało w tej grupie 230 dru­
żyn, pozostanie tylko osiem.

Program gier dzisiejszych:

Półfinały drużyn młodszych!
Boisko główne: godz. 15.00:

Czerwone Gwiazdy 32 — Belfego-
ry 16, godz. 16.00 Real Stare Mia­
sto 23 — Torpedy 26.

Boisko nr 1 — grupa starsza:

Szakale 81

15.00 RU-
174. godz.

godz. 15.00 Perurol Mydlnlkl 81
Heliosi 41, godz. 16.60
— Kotlinka 54.

Boisko nr 2: godz.
tynlarze 86 — Wisła
16.00 Olsza 161 — Adidasy 74.

Boisko nr 3; godz. 15.00 Wisła
5 ----- Czarne perły 27, godz. 16.00
Każmierzanka 204— Kapiszony

212.
Boisko nr 4: godz. 15.00 WoI-

nlczanka 196 — Smarowozy 155,
godz. 16.00 Bombardierzy 156 —■

Krakus 112.

,----- .. /Z

młodymi radnymi były tema­
tem wczorajszej narady zain­
teresowanych. Podstawę do
dyskusji stanowił referat, wy­
głoszony przez przewodniczą­
cego Wojewódzkiej Komisji
Radnych przy ZW ZMS W.
Girka. W obradach uczestni­
czyli — sekretarz Prezydium
WRN M. Budziwojski, sekre­
tarz Prezydium RN m. Kra­
kowa K. Lepiarczyk i kie­
rownictwo ZW ZMS. (zg)

Liga międzyokręgowa
Jeszcze trzy kolejki spotkań

pozostały do zakpńczenia rozgry­
wek piłki nożnej ligi między-
okręgowej. Oto plan gier w nad­
chodzącą niedzielę: Wawel —

Karpaty (boisko Wawelu, godz.
18), Hutnik Trzebinia — Wisła Ib,
Unia Oświęcim — Unia Tarnów,
Bieszczady — Górnik Jaworzno,
Raków — Star, Górnik Wojkowi­
ce — Resovla, Broń — Błękitni,
Stal Stalowa Wola — Górnik
Sosnowiec.

Kąpielisko Cracovii —

otwarte
Dziś nastąpi otwarcie kąpieli­

ska Cracovii przy al. 3 Maja. Ką­
pielisko będzie czynne w godz.
9—19.

Poźegnanie
Barnasia i Bieńka (AZS Kraków)

W miłym nastroju upłynęła u-

roczystość zakończenia sezonu pił­
ki. ręcznej sekcji AZS Kraków.

Akademicy po bardzo zaciętej wal­
ce zdołali sobie zapewnić w tym
sezonie byt ligowy, a nie było to

łatwe. Poziom ligowy bardzo się
wyrównał, nie było silnych nie

było jednak 1 słabych.
Odchodzą z AZS Kraków dwaj

zawodnicy, którzy od pięciu lat
bronili barw AZS Kraków —

MGR ZBIGNIEW BARNAŚ (pra­
cuje zawodowo w Tarnowie) 1
MGR JERZY BIENIEK (przenosi
się na Śląsk). Zawodnicy ci otrzy.
mali pamiątkowe podarunki od

zarządu klubu.

Życzymy zespołowi ligowemu
AZS Kraków, jego kierownikowi
MGR STEFANOWOWI i trenerowi
DR STAWIARSKIEMU w następ­
nym sezonie lepszych rezultatów.

Akademicy posiadają dobre zaple­
cze (Juniorzy zdobyli wicemis­
trzostwo okręgu) i ubytek dwóch
zawodników nie powinien osłabić

zespołu.

Dla uczczenia VI Kongresu Zw. Zaw.

Sztafety sprawnościowe
kierownictw zakładów pracy
Coraz popularniejsze stają się

sztafety sprawnościowe z udzia­
łem kierownictw zakładów pra­
cy. Niedawno oglądaliśmy taki

telewizyjny pojedynek Huta im.
Lenina — Huta „Batory”, a wczo­
raj startowały Inne zakłady kra­
kowskie.

Zakłady Przemysłu Tytoniowe­
go Kraków rywalizują w zawo­
dach korespondencyjnych z po­
dobnymi zakładami w Poznaniu,
Zakłady Przemysłu Cukiernicze­
go „Wawel” — z Zakładami Cu­
kierniczymi 22 Lipca Warszawa.

Zakłady Mięsne Kraków — z po­
dobnymi zakładami w Bytomiu.

Czteroosobowe załogi samocho­
dowe musiały podczas rajdu do­
konać rzutu granatem, zmiany
koła samochodowego oraz oddać

po trzy strzały na strzelnicy.
Wyniki zawodów krakowskich

na lotnisku czyżyńskim:
kłady Przemysłu
(skład osady: dyr. A.
Kekr. KZ PZPR Z.

przew. RZ M. Banach,
wicz — kierowca).

l. Zakład Przemyilu Cukier­
niczego (odpowiednio — St. Arma-

tys, J. Szyda, K. Buła, J. Kaim).
3. Zakłady Miętne (Wł. Płonka,

J. Szaleniec, M. Spieszny, Jadorl-

ga Płonka).
Trwają jeszcze inne konkuren­

cje tego współzawodnictwa mię­
dzyzakładowego — pływanie, lek­
koatletyka, strzelanie i podnosze­
nie ciężarka.

Zawody zorganizowano dla u-

czczenla VI Kongresu Związków
Zawodowych.

1. Za-

Tytoniowego
Mikulski,
Cichocki,

J. Jacklc-

Organizacja partyjna AGH

nawiązuje współpracę
ze swymi wychowankami - absolwentami uczelni
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

wychowanków jej organiza­
cji partyjnej z aktywem KU
i władzami uczelni — naradą
wyjątkową, naradą o

szczególnej wartości, która bez
wątpienia wniesie cenny
wkład w poczynania uczelni
1 organizacji partyjnej tak am­
bitnie i konsekwentnie pracu­
jącej nad rozwojem zadań na­
ukowych i dydaktyczno-wy­
chowawczych.

Jaki jest cel narady? Dy­
skusja, wymiana poglądów i
uwag na temat zagadnień,
które przedstawił w obszer­
nym referacie I sekr. KU doc.
dr inż. K. Sztaba. Był to refe­
rat pt. „Skuteczność działal­
ności dydaktycznej i politycz-
no-wychowawczej
Górniczo-Hutniczej w świetle
potrzeb gospodarki
wej”. Zawierał szereg pytań
problemowych, z którymi Ko­
mitet zwraęai si^ po odpo

Akademii

narodo-

wiedź — po ocenę i opinię —

do zgromadzonych na konfe­
rencji absolwentów, dziś lu­
dzi na kierowniczych stanowi­
skach w przemyśle
pozycji własnych
czeń zawodowych, :

czasu zabrali głos
uczelni — gdzie, ;
rekty
dydaktyczny i pedagogiczny.

Otwarta w dniu wczoraj­
szym konferencja stanie się
odtąd stałą formą kontaktów
i współpracy organizacji par­
tyjnej oraz kierownictwa u-

czelni z absolwentami AGH,
członkami partii. Wczorajsze
obrady plenarne uświetniła
uroczystość wręczenia legity­
macji partyjnych grupie no­
wo przyjętych w szeregi partii
członków. Aktu wręczenia le­
gitymacji członkowskich do­
konał I sekr. KW PZPR w

Krakowie, tow. Cz. Domagała.

(«)

aby z

doświad-
z dystansu
i wskazali
jakiej ko-

wymaga jej program

Finiszuje
II liga piłkarska

Zakończyły się rozgrywki I ligi
piłki nożnej, w nadchodzącą nie­
dzielę odbędą się ostatnie spot­
kania II ligi. Kibiców krakow­
skich najbardziej Interesuje los
Victorii Jaworzno. Zespołowi z

Jaworzna brakuje tylko jednego
punktu, by zapewnić byt ligowy.
Wierzymy, że w meczu z Thore-
zem Wałbrzych na własnym boi­
sku Vlctorla zdobędzie... dwa

punkty.
Pozostałe zespoły krakowskie

Hutnik Nowa Huta 1 Garbarnia

mają zapewnione miejsce w środ­
ku tabeli. Nie czas jednak na

składanie broni, trzeba po spor­
towemu walczyć do ostatniego
gwizdka sędziego.

Oto program pozostałych gier
niedzielnych: Garbarnia — Stal
Mielec (boisko Garbarni, godz.
17.30), Unia — Hutnik, Gdynia —

Olimpia, Lotnik — Warmia, Po­
lonia — Lechia, Start — Gwardia,
Górnik — Odra.

Drukarze „prasowi”
— najlepsi

W ostatnim spotkaniu piłki noż­
nej w ramach spartakiady poll„
grafów zespół Drukarni Prasowej
zremisował z Drukarnią Narodo­
wą 2:2 (1:1), Bramki dla Drukar­
ni Prasowej zdobyli; Chraplslń-
skl 1 Pietruszka.

Pierwsze miejsce w turnieju
spartakiadowym piłki nożnej za­
jęła Drukarnia Prasowa przed
Drukarnią Narodową.

- ---- •-----

Turniej oldboyów
Po czterech kolejkach spotkań

piłkarskiego turnieju oldboyów,
organizowanego przez Juvenlę
bez straty punktu prowadzi Wisła

przed Nadwlślanem = jedna po.
rażk*.
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Kombinat i Stocznia
im. Lenina

Jest, po Nowej Hucie —

drugim największym zakla-

drugą stronę oceanu, na­
stępnie — Kanał Panamski.

Słynna „Panama”, porty zacho­
dnie wybrzeża obu Ameryk, były
białą plamą na mapie zasięgu
polskich bander. Po wojnie przez
daleki kanał nie przepłynął żaden
statek polski. Dokonał tego osta­
tnio motorowiec „Żeromski”, pod
dowództwem kapitana Tadeusza

Drączkowskiego. Po paromiesięcz­
nym rejsie „Żeromski” w kwie­
tniu br. powrócił do Gdyni. Sta­
tek przewiózł 4,5 tysiąca ton ła­
dunków z Europy do Valparaiso
w Chile, stamtąd zabrał 440 by­
ków rzeźnych do Callao w Peru,
które następnie wymienił na 3

tys. ton mączki rybnej dla kraju.
Załoga „Żeromskiego” dodatkowo
dla „marynarskiego” ZOO w Gdy­
ni, przywiozła kilkumetrowego
węża boa-dusiciela, dwie małpki-
bananówki, małego aligatora, ko­
libry, żółwia i leniwce. Takie to

rejsy...

Polskie porty w ub. roku
przyjęły 12.000 statków,
w tym statki 40 bander świa-

Przeładowano 26,9 min

WANO BY MIĘDZYNARO­
DOWĄ NAGRODĘ PAŃ­
STWU, KTÓRE OSIĄGNĘŁO
NAJWIĘKSZY POSTĘP W
BUDOWNICTWIE OKRĘTO­
WYM W OKRESIE POWO­
JENNYM, TO NIE MA WĄT­
PLIWOŚCI, ZE POLSKA
BYŁABY POWAŻNYM PRE­
TENDENTEM DO NIEJ. Re­
kord osiągnięty przez stocz­
niowców polskich, a w szcze­
gólności przez Stocznię Gdań­
ską jest jednym z najwięk­
szych sukcesów przemysło­
wych ostatnich lat...”.

Z sukcesów tych — często nie

zdajemy sobie sprawy. Gdy 14

czerwca 1945 roku powstało Zje­
dnoczenie Stoczni Polskich —

Gdańsk posiadał zaledwie 20 inży­
nierów i stu techników, mających
pojęcie o budownictwie okręto­
wym. Pierwszy dyrektor stoczni
inż. Wacław Czarnowski tak

wspomina tamte czasy:
— Hale fabryczne i budynki wy­

palone do fundamentów, puste
miejsca po zdemontowanych ma­
szynach. suwnicach i dźwigach, o

otrzymywaliśmy blachy okrę­
towe, bez których, wówczas —

nic nie można było zrobić.
Jeszcze w 1950 r. udział Pol­
ski w światowej produncji
okrętowej wynosił zaledwie
— 0,4 procent, zajmowaliśmy
w tabeli 14 miejsce. W roku
1965 nasze stocznie przesunęły
się na 8 miejsce w światowej
tabeli, w budowie statków do
przewozu ładunków suchych
zajęły miejsce czwarte, a

statków rybackich — drugie-
W eksporcie statków Polska

w 1966 roku zajęła 6 miejsce
w święcie. Stocznie zwodo­
wały dla obcych armatorów
prawie tyle tonażu co W. Bry­
tania, a więcej niż stocznie
Danii, Francji, Holandii czy
Włoch.

W
iatr znad Bałty­
ku niesie buczenie
okrętowych syren
i zapach dalekich
mórz. Motorówką
płyniemy na dru­

gą stronę gdańskiego kana­
łu: z Westerplatte na zmo­
dernizowane, nowoczesne na­
brzeże im. 20-lecia PRL. Nasz

przewodnik, pilot z kapita­
natu portu, konkluduje; — To
już nie odbudowa, lecz sięga­
nie po pełną nowoczesność.
Przebudowa Kanału Portowe­
go była największą inwesty­
cją: ścięto słynny, a zbyt
ostry dla wielkich statków
„Zakręt Pięciu Gwizdków”.
Wybagrowano tory wodne i

głębie dokowe, poszerzono
kanał. Gdańsk może dziś

przyjmować jednostki, o któ­
rych nigdy tu nie marzono:

statki o długości do 220 me­
trów i nośności do 35 tysięcy
ton.

Na redzie zagraniczne je­
dnostki czekające na wejście
do portu. Krzywa przeładun­
ków, jak w Gdyni i w Szcze­
cinie, od lat systematycznie
idzie w górę. Miliony ton to­
warów wędruje na ląd. Góry
drobnicy, maszyn, pak, skrzyń
całe fabryki — wchłaniają
luki statków. Pisk mew,
skrzypią dźwigi, zaaferowani
przedstawiciele firm ekspor­
towych konferują z kapitana­
mi. Przy nabrzeżach statki
pod banderą fińską, angielską
NRF, argentyńską, z dalekich
mórz i krajów.

Wybrzeże odpłaca się krajo­
wi potrójnym strumieniem
dewiz, wzrastających docho­
dów: z floty (przewozy), por­
tów i doków.

Nasz statek w Callao
Callao to port w Peru.

Aby się tam dostać, trzeba
z Hiszpanii przepłynąć na

ton ładunków. W obrotach
tych pierwsze miejsce od lat
dzierży Szczecin (11,5 min t.

przeładunków), drugie —

Gdynia (8,7 min ton), trze­
cie — Gdańsk (6,6 min t.).

Niewiele znaczyliśmy na mo­
rzu w przeszłości. Nasze statki
handlowe kursują dzisiaj na 34

regularnych liniach morskich,
prawie w stu portach świata
znana jest polska bandera. W 1946
roku polska flota posiadała tylko
26 statków handlowych (tonaż 114

tys. DWT). Na początku tego
roku flota ta wzrosła do 205 stat­
ków o łącznym tonażu 1.365 tys.
DWT.

Piąte miejsce w świecie

Na początku tego dziesięcio­
lecia Stocznia Gdańska zajęła
5 miejsce na światowej liście
największych stoczni. „The
Journal of Comerce and Śhip-
ping Telegraph” z 15. I. 1964
r- pisał: „JEŻELI PRZYZNA-

budowaniu nawet zwykłych ku­
trów nie było mowy. Były nato­
miast, w pierwszych latach po­
wojennych sugestie, aby do od­
budowy doków powołać towarzys­
two akcyjne z udziałem zagra­
nicznych kapitałów.

Stoczniowcy rozpoczęli od­
budowę sami. Po trzech
tach wodowano pierwszy, hi­
storyczny rudowęglowiec:
S/S „Sołdek”. Na poszycie je­
go kadłuba (i jednostek na­
stępnych) blachę sprowadza­
liśmy z Czechosłowacji, kotły
ze Szwecji, pokrywy ładowni
z Francji, a elementy pokła­
dów aż ze Stanów Zjednoczo­
nych. Potem przyszły ra­
dzieckie zamówienia i dopiero
wówczas roboty nabrały roz­
pędu. Porównajmy: na 468
statków zwodowanych po
wojnie w Stoczni Gdańskiej,
351 zbudowaliśmy na zamó­
wienie i przy pomocy ra­
dzieckiego armatora. Z ZSRR

la-

dem przemysłowym
Piąta stocznia w

startuje także jako
producent siłowni
wych. 15 kwietnia br. Stocz­
nia Gdańska otrzymała za­
szczytne imię twórcy rewo­
lucji: Włodzimierza Lenina.
To samo imię nosi nasz, no­
wohucki kombinat nad Wisłą.
Jest w tych dwóch nazwach,
jakiś wielki symbol: symbol
przemian, startu i potężnego
dorobku.

Huta, której nie było, daje stal,
surówkę i blachy. Z blach, w

dokach których nie było, rodzą
się kadłuby statków. Prawie 1000

fabryk i zakładów w głębi kraju
kooperuje ze stoczniowcami

Gdańsku, setki innych
lymi

To

gaci!
daje

stoczniami.

nie frazes, że —

Jeśli pracownik
rocznie

kraju,
świecie,

wielki
okręto-

w

z pozosta-

W

Stanisław Staszic uśmie­
cha się z pewnością w

grobie. Dzisiejsza rzeczy­
wistość przerasta jego naj­
śmielsze marzenia. Jak Rzecz­
pospolita długa i szeroka rok
rocznie nasila się „lawina"
żądnej wiedzy młodzieży,
szturmująca bramy średnich
szkół i wyższych uczelni. Za­
nikają bezpowrotnie relikty
ustroju klasowego — wielo­
wiekowe uprzedzenia, ze nau­
ka to nieosiągalny hiksus,
który chłopu czy robotnikowi
nie jest potrzebny. Dziś do
egzaminów wstępnych staje
syn chłopa obok syna dyrek­
tora, robotnika obok inteli­
genta, i żadnemu przez myśl
nie przejdzie, że jest w tym
coś niezwykłego.

Szczególnie w ostatnich la­
tach „obirwała się chmura” z

kandydatami na wyższe studia.
To w wiek maturalny wchodzi
pierwsza fala wyżu demografi-

NAGRODA
TYGODNIA

W programie wa­
kacyjnym znaj­
duje się obowiąz­
kowe zapoznawa­

nie się dzieci miejskich
z przyrodą, a głównie
ze zwierzętami. W mieś­
cie nie mają takich mo­
żliwości. Wprawdzie w

każdym niemal domu

są psy i koty, na uli­
cach można karmić go­
łębie, ale dopiero na

wsi dziecko ma o wiele

większe możliwości po­
znania szerszego kręgu
zwierząt. To zbliżenie
do przyrody musi zna­
leźć pełne odzwiercie­
dlenie w fotografii i

jest najmilszą pamiątką
z okresu wakacji.

Otrzymujemy od cza­
su do czasu tego rodza­
ju zdjęcia i wiele z

nich właściwie powinno
się reprodukować w na­
szym kąciku fotogra­
ficznym. Hołdujemy je­
dnak zasadzie, by poka­
zywać najrozmaitszą te­
matykę, inspirować ko­
ła fotoamatorów i po­
kazywać im bogactwo
motywów wakacyjnych.
Dzisiaj wybraliśmy
zdjęcie, nadesłane przez
SYLWESTRA WIDU-
CIIA (Żywiec ul. Podle­
sie 446). Ta miła scenka

będzie nie tylko pa­
miątką. Jest dobrze wy­
konanym zdjęciem. —

Dziecko karmiące jag­
nię nie pozuje do zdję­
cia, jak to często się
zdarza. Jest rzeczywiś­
cie przejęte swoją czyn­
nością. Fotografujący
zwrócił uwagę tylko na

te dwie postaci. Wielką
zaletą zdjęcia jest dos­
konałe oświetlenie, dzię­
ki czemu obraz jest
plastyczny.

Korzystajmy więc z

wakacji i wykonujmy
zdjęcia, ale mogące zain­
teresować również szer­
szy krąg ludzi. I staraj­
my się przy tym szukać

ciekawych motywów,
łącząc piękne z pożyte­
cznym.

ną! „przy okazji" tych transakcji,
co najmniej 700 tys. zł. Nie mówiąc
już o takich „drobnych” narusze­
niach prawa, jak prowadzenie bez
zezwolenia skupu, oraz niepłacenie
podatków. Zresztą, jak niby miał
płacić, skoro nie przyznawał się do
handlowania.

Na marginesie tych kombinacji
spryciarza swobodnie grasującego w

opłotkach naszego życia gospodar­
czego, warto zasygnalizować kilka
spraw. Po pierwsze —działalność pro-
ducentów-wytwórców wyrobów
drzewnych nie jest do chwili obec­
nej ujęta w żadne formy organiza­
cyjne. Produkcja i zbyt wyrobów
odbywa się na zasadzie przypadko-

— -y im został magistrem praw
Pa J — Bogusław Wojciech G.,

/ pracował w księgowości.
1 V Miał dużo znajomości, u-

miał się udzielać— wkrót­
ce więc został głównym

księgowym, a potem prezesem spół­
dzielni. Nie prezesował zbyt długo
— ale za to skutecznie. W 1955 r.

inspektorzy IKR wykryli w spół­
dzielni poważne nadużycia. Z wstęp­
nych obliczeń wychodziło tego oko­
ło 2 min. Pół miliona przypisywano
panu prezesowi, który następnie
zmienił wytworny gabinet na skro­
mną celę w więzieniu Montelupich.

Ale za kratkami nie przebywał
długo. — Z nerwami u niego coś nie
w porządku — stwierdzili lekarze —

stan zdrowia tak nadszarpnięty, że
nie może stanąć przed sądem. Spra­
wa zakończyła.się umorzeniem. Za­
dłużenie w stosunku do spółdzielni
nie przeszkadzało jednak byłemu
prezesowi, a może pomogło — w

kupnie pięknego samochodu. No cóż,
chory człowiek zwłaszcza po takich
przejściach nie może się przemęczać,
musi mieć własny, luksusowy po­
jazd!

Bogusława Wojciecha G. często
można było widzieć na drogach
Podhala, a także na Śląsku. Robił
interesy. Występuje pod przybranym
nazwiskiem — Marszałek.Ró­
wnocześnie na Wydziale Prawa pi-
sze pracę magisterską, pod znamien­
nym tytułem: „Wzbogacanie i od­
powiadające mu zubożenie, jako
przesłanki roszczenia o zwrot nie­
słusznego wzbogacenia”. Zna ten te­
mat dobrze z własnej praktyki.

Przez szereg lat zgłasza się do po­
szczególnych rolniczych spółdzielni,
do kółek rolniczych i proponuje
transakcję. Będzie występował jako
przedstawiciel spółdzielni. Od chło­
pów, posiadających własne lasy —

będzie skupował wyroby z drzewa:
skrzynki, transportery, pojemniki,
regały. Załatwi na te wyroby nie­
ograniczony zbyt w zakładach prze­
mysłowych Śląska. Dla spółdzielni
czy kółka rolniczego — czysty zysk.
Właściwie za nic — za wystawienie
kilku papierków i rachunków — o-

trzymują nielichą „dolę”, będą mia­
ły obroty.

Godzono się chętnie na takie ma­
chinacje i magister praw Bogusław
Wojciech G. vel Marszałek, . mógł
wcielać w życie wprawdzie nieco
spaczone, nagięte do własnych po­
trzeb, główne tezy swojej magister­
skiej pracy „Wzbogacenie i odpo­
wiadające mu zubożenie...”. Bogacił
się rzecz jasna on — kosztem prze­
de wszystkim drobnych producen­
tów, którym płacił za wyroby po­
niżej cennika. Za to znacznie pod­
wyższone, nieraz podwójne opłaty,
pobierał od dyrekcji państwowych
przedsiębiorstw. A wszystko to fir­
mowały, błogosławiąc spryciarza —

spółdzielnie i kółka rolnicze.
I interes rozwijał się. Jak stwier­

dzili inspektorzy IKR-u, badający
sprawę — Bogusław Wojciech zagar-

PRACA
MA GL
STER

morze bo-

przemysłu
produkcję czystą

wartości 57 tys. złotych, to

gospodarce morskiej daje on

70 tys., zł, a marynarz floty han­
dlowej ponad 250 tys. zł na je­
dnego zatrudnionego. Prawie 5-
krotnie więcej. Popatrzmy na

wpływ gospodarki morskiej na

nasz bilans płatniczy. Jedna flota
handlowa za usługi i frachty dała

czystego zysku w ub. roku —

ok. 65 milionów dolarów (prawie
300, min zł dewizowych). W tym
roku da — ponad 70 min dola­
rów. Warto o tym pamiętać. To

więcej — niż dają inne, całe ga­
łęzie krajowej wytwórczości. Wię­
cej, niż niejedna, obłożona pro­
centami — jakakolwiek pożyczka.

A sam Gdańsk? Gdańsk —

pięknieje. Na progu wyzwole­
nia liczył niecałe czterdzieści
tysięcy mieszkańców, ma ich
dzisiaj ponad — 360 tysięcy.
Na Wałach Piastowskich bu­
duje się 22-piętrowe wieżow­
ce. Nowoczesne wieżowce
mieszkaniowe widać na zale­
sionych pagórkach Przymorza.
Modernizuje się węzły ko­
munikacyjne. Za dwa lata
Trójmiasto zostanie połączone
elektrycznymi pociągami
z Katowicami- Warto to

wszystko zobaczyć.
Na wakacjach — nad mo­

rzem, nad Bałtykiem.
(L.M.)

co

SKA
informacyjną — wśród młodzie­
ży i... rodziców. Koniecznością

■np. wydaje się wprowadzenie w

życie zakazu prowadzenia
korepetycji prywatnych w o-

kresie egzaminacyjnym przez
pracowników uczelni wśród
kandydatów na tę samą uczel­
nię. Jest to, zdaniem wielu o-

sób, forma przekupstwa utajo­
nego, podświadomego. Wto
miejsce należy szczególną opie­
ką otoczyć kursy przygotowaw­
cze na studia organizowane w

uczelniach, oddając je w ręce
osób najbardziej doświadczo­
nych — profesorów, kierowni­
ków katedr, samodzielnych pra­
cowników nauki: co np. zostało
zrealizowane w bieżącym roku
w Akademii Górniczo-Hutni­
czej.

Fożyteczną rzeczą byłoby tak­
że przeniesienie terminów egza­
minów wstępnych na uczelnie
na końcowe dni czerwca. Oka­
zuje się bowiem, ze od początku
lipca bardzo znaczny procent
kadry dydaktycznej odchodzi na

urlop, co rok rocznie jest powo­
dem trudności w skompletowa­
niu wystarczającej ilości komi­
sji egzaminacyjnych. AGH pla­
nuje w roku przyszłym rozpo­
częcie egzaminów wstępnych 25
czerwca. Gdyby to przesunięcie
terminu pozwoliło jeszcze na

powołanie większej ilości kom­
pletów egzaminacyjnych, tak
aby na egzaminatora przypada­
ło mniej osób — byłby to o-

gromny krok naprzód.
Kadra dydaktyczna Akademii

zauważa również celowość za­
stosowania innej nieco formy
egzaminu ustnego. Do tej pory
bowiem egzaminy ustne z ma­
tematyki i fizyki odbywały się
osobno — przy różnych stoli­
kach lub nawet w różnych sa­
lach. Takie jednoosobowe często
egzaminowanie stwarzało możli­
wość do wydawania ocen dy­
ktowanych choćby osobistą su­
gestią. Wnioskuje się utworze­
nie scalonych „trójek" egzami­
nacyjnych — fizyk + matema­
tyk + członek komisji egzami­
nacyjnej. Dałoby to możliwość
lepszego poprowadzenia egzami­
nu.

Wreszcie uwagi generalne. Do

najistotniejszych należy podnie­
sienie rangi i bardziej prawi­
dłowe ustawienie egzaminu pi­
semnego. Praktyka dowodzi, że
tematy ustalone przez Minister­
stwo bywają zdecydowanie za
trudne. W efekcie przeważająca
ilość prac pisemnych jest nie­
dostateczna, gdyż nie zawiera

Nic tu nie może pomóc naj­
większy nawet wysiłek osób o-

ceniąjących pracę w kierunku
prześledzenia toku rozumowa­
nia ich autorów. Jeżeli, jak to
miało miejsce na niektórych wy­
działach, 80 proc, prac pisemnych
jest niedostateczna i cały ciężar
odpowiedzialności przenosi się na

egzamin ustny i de facto wtedy
dopiero zaczyna się właściwy
egzamin. Niewątpliwie bardziej
korzystne ■byłoby zestawienie na

egzamin pisemny większej serii
zadań, stwarzających zdającym
możliwość wykazania się pełną
wszechstronnością, gdyż dziś —

paradoks — gdy kandydat nie
rozwiąże zadań
pisemnym,
powiedzieć,
nie umie.

Słuszne „__ _

skrócenie czasu trwania egza­
minu pisemnego przykładowo
o po'owę (egzamin obecnie trwa
4 godziny), tak aby czas ten był
całkowicie zapełniony.

ANDRZEJ DURA

TYDZIEŃ

wości. Przedsiębiorstwo „Las” tytu­
łem eksperymentu zajęło się roz­
wiązaniem tego problemu na tere-

”

nie powiatu bocheńskiego, uzysku­
jąc bardzo dobre wyniki. Warto by
go upowszechniać.

Jest rzeczą niedopuszczalną, by
kierownictwa spółdzielń i kółek
rolniczych godziły się na współpra­
cę z niewiadomymi ludźmi — nawet
ich nie legitymując. Np. Wojciech
Bogusław G. tylko przedstawiał się,
że nazywa się Marszałek, obiecywał
pokaźne zyski i to wystarczało, by
wydawano zaświadczenia, a także

fałszywe rachunki.
Także przedsiębiorstwa państwo­

we, płacąc za dostarczone wyroby
nieraz dwukrotną ich cenę — były
co najmniej nie w porządku.

Dlatego słuszny wydaje się postu­
lat, by produkcję i skup wyrobów
drzewnych ująć w kontrolowane

formy organizacyjne. By nie mieli
pola do działania różnego autora­
mentu oszuści i kombinatorzy swoją
„działalnością" wyrządzający naszej
gospodarce poważne szkody.

D
wa lata
szkołach
wych

cznego. Nasz system szkolnictwa
wyższego nie wszędzie zdążył
na czas przygotować się do „roz­
gryzienia” tego problemu.

Dwa
jednak
próby
byka
system
nach wstępnych na studia wyż­
sze. W roku
nia rekrutacji nie uległy zmia­
nie.

Co więc już
dotychczasowe
naboru na studia
zmienić, usprawnić, aby przy­
bliżyć się do pełniejszej reali­
zacji koronnego celu: wybrania
najlepszych kandydatów spośród
starających się o przyjęcie na

studia i zapewnienia odpowied­
niego składu socjalnego.

Skorzystajmy z uwag i opi­
nii członków Komisji Senackiej
d/s Dydaktyki Akademii Gór­
niczo-Hutniczej i podzielmy je wymaganej liczby rozwiązań,

naj-

niemniej pewne wnioski Już
się nasuwają.

lata temu staliśmy się
świadkami pierwszej

wzięcia przysłowiowego
za rogi — wprowadzono
punktacji przy egzami-

bieżącym założe-

dziś w oparciu o

doświadczenia
należałoby

temu

podstawo-
wprowadzono

nowy przedmiot: wy­
chowanie obywatels­
kie. Początkowo w

klasie siódmej, a od wrześ­
nia ub. roku również w kla­
sie ósmej. Autorzy reformy
szkolnej, która zrodziła „wy­
chowanie obywatelskie”, po­
stawili przed tym przedmio­
tem bardzo wzniosły cel:
przygotowanie uczniów do
świadomego i twórczego u-

działu w życiu
socjalistycznego.

Temu celowi
dydaktyka tego
sprowadzająca :

społeczeństwa

Co mówią nauczyciele?
W klasie VII uczniowie i

nauczyciele wychowania oby­
watelskiego pracują bez pod­
ręcznika. Skoro bowiem
przedmiotem penetracji jest
najbliższe środowisko — mu-

sielibyśmy mieć tyle różnych
podręczników ile jest wsi,
osiedli, miasteczek czy dziel­
nic w dużych miastach. W
klasie ósmej obowiązuje pod­
ręcznik „Wychowanie oby­
watelskie" J. Gajewskiego i
K. Kąkola. Nauczyciele zgod-służyć ma

• przedmiotu nie oceniają, że jest to pod-
się do umoż- ręcznik trudny choćby z tego

liwienia młodzieży przyswo- względu, że pełno w nim po-

ki, rozmowy, spotkania, poga­
danki ludzi z najbliższego śro­
dowiska: przedstawicieli tere­

nowych władz, miejscowych or­
ganizacji, zakładów i instytu­
cji.

Ale tu zaczyna się loteryj­
ka: nauczyciel nigdy nie wie,
czy wpuszczą go z dziećmi
na sesję rady narodowej, czy
uzyska zezwolenie na zwie­
dzenie zakładu, czy ten lub
ów działacz zechce porozma­
wiać z młodzieżą. Tu koniecz­
na jest pomoc władz oświa­
towych, rad narodowych, in­
stancji partyjnych. Słucha­
łem niedawno sprawozdań in­
struktorów powiatowych og­
nisk metodycznych wychowa­
nia obywatelskiego. Prawie
wszyscy podkreślali życzliwe

runkach trudno mówić o spe­
cjalizacji, doskonaleniu kwa­
lifikacji. A przedmiot ten,
wbrew pozorom, jest trudny
i wymaga od nauczyciela sta­
łego pogłębiania wiedzy w

zakresie wielu dziedzin nauk
społecznych.

Konieczna jest stabilizacja
kadry nauczycieli wychowa­
nia obywatelskiego. Przed
wprowadzeniem tego przed­
miotu do programu klasy
siódmej, przeszkolono na

specjalnych kursach, organi­
zowanych przez Okręgowy O-
środek Metodyczny — prawie
wszystkich nauczycieli. Aliś­
ci już po roku sporo z nich
odeszło od nauczania wycho­
wania obywatelskiego, np. w

okręgu krakowskim, choć —jak
już powiedzieliśmy — kadra
nie jest jeszcze ustabilizowana,
do prowadzenia wychowania o-

bywatelskiego powołano na ogół
najlepszych nauczycieli, jaki­
mi szkoły dysponują.

Często uczą tego przedmiotu
kierownicy szkół, wśród nau­
czających jest wielu pedago­
gów, którzy z racji swych kwa­
lifikacji i doświadczenia po­
bierają specjalny dodatek dla
wybitnych nauczycieli. Toteż
lekcja daje uczniom nie tylko
określoną wiedzę, ale i wiele
materiału do przemyśleń.

Ale nie brak, niestety, za­
miast lekcji obywatelskiego
wychowania, zwykłych „pra-
sówek”, niektórzy nauczycie­
le stronią od dyskusji i swo-

NA

zakończenie;
ROKU

SZKOLNEGO
na grupę wniosków doraźnych,
drobniejszych — możliwych do
zrealizowania w węższym za­
kresie jednej uczelni oraz grupę
propozycji generalnych, mogą­
cych posłużyć jako materiał Mi­
nisterstwu i
centralnym.

Jednym z
które dały o

powszechnym wzrostem popu­
larności studiów wyższych to,
wytworzenie sie niezdrowej
atmosfery towarzyszącej egza­

minom wstępnym i akcji naboru
na studia. Wystarczy powie­
dzieć, że wśród wielu zapyta­
nych tegorocznych maturzystów
z różnych szkół Krakowa zna­
czna część wypowiedziała się
sceptycznie o możliwości dosta­
nia się na studia bez protekcji.

Uzdrowienie atmosfery w tym
Względzie jest więc w tej chwi­
li jednym z ważniejszych zadań
stojących przed komisjami re­
krutacyjnymi wyższych uczelni i

organizacjami młodzieżowymi,
tv oparciu np. o szeroką akcję

innym instancjom

ujemnych zjawisk,
sobie znać wraz z

na egzaminie
nie można wcale

że on matematyki

także wydaje się

Jeszcze będą żałować...
„Mało kto z nas, choć wie­

lu wśród nas ludzi dojrzałych,
przeprowadzało rzetelnie za­
bieg zwany „rachunkiem su­
mienia”. Ci zaś,
robili, którzy po
stanawiali się,
czterdzieści nad

„czego dokonałem
co osiągnąłem?
skrzywdziłem? — wiedzą, że są
to na ogół rozważania gorzkie.
W chwilach gorzkich refleksji
przypominam sobie o moich

dzieciach, które cieszą się
jeszcze radościami poznawania
świata — nie przeczuwając,
ile ta wiedza przyniesie im

wstrząsów — i marzę o tym,
by móc jakoś cofnąć czas i by
wrócić do złotego wieku mło­
dzieńczej naiwności, kiedy
wszystko było głębokim prze­
życiem.

Ale młodość już nie wróci.
A tym bardziej uroki dzieciń­
stwa. Kiedy patrzę, jak mój
syn i moja córka dorośleją —

i cieszą się z tego, myślę so­
bie: „Jeszcze będziecie żało­

wać!” „KOBIETA I ŻYCIE”

Moda na lekarstwa
„Najwięcej kłopotu z leka­

mi nowymi. Trudno przewi­
dzieć ich los. Czy spodobają
się lekarzom i pacjentom? Bo
czasem nie decyduje o powo­
dzeniu leku jego skuteczność,
ale takie — zdawałoby się —

drobiazgi, jak wygląd table­
tek. Opakowanie. Są przecież
różne ( i to wcale niezłe) pre­
paraty witaminowe, w każdej
ilości i bez żadnych ograni­
czeń. Ale żaden z nich

jest tak ładny,
Cieszy
różowe
bletki aż się
łykać... Modę
równo pacjenci jak i lekarze.

Bywa i tak, że lekarze zapi­
sują nowości na podstawie
anonsów i zapowiedzi w pis­
mach fachowych — przed po­
jawieniem się leku na półkach
aptecznych. „PANORAMA”

którzy to

prostu za-

mając lat

pytaniem:
w życiu?

ilu ludzi

sumyjenia sobie określonej
wiedzy o współczesnym spo­
łeczeństwie. W klasie siódmej
wiedza koncentruje się wokół
form współżycia i współdzia­
łania ludzi w najbliższym
szkole środowisku, funkcjono­
wania lokalnej społeczności w

płaszczyźnie stosunków wy­
nikających z bliskości za­
mieszkania ludzi, a także wo­
kół roli miejscowej władzy,
organizacji społecznych itp.
Od poznania w klasie siódmej
podstawowej problematyki
mikro-społeczeństwa uczeń
przechodzi w klasie ósmej do
spraw życia społecznego w

skali kraju i wybranych za­
gadnień współczesnego świa­
ta.

Dwa lata, to krótki okres,
o pełnych rezultatach obywa­
telskiego wychowania dzisiej­
szych VII i VIII-kIasistów
będziemy mogli mówić dopie­
ro wtedy, gdy wejdą oni w

dojrzałą społeczność. Tym

jęć abstrakcyjnych, w wielu
wypadkach dla uczniów nie­
zrozumiałych.

Szkoły przystępują dopiero do
organizowania gabinetów przed­
miotowych wychowania oby­
watelskiego. Kłopot w tym, że
nie bardzo jest co w takim

gabinecie umieścić. Na rynku
jest znikoma ilość pomocy nau­
kowych. Brak szczególnie du­
żych ilustracji ściennych, sche­
matów, wykresów przydat­
nych zwłaszcza do omawiania
zagadnień gospodarczych Pols­
ki i świata współczesnego.

Krytykowany jest program
nauczania, tak ułożony, że w
IV onresie Klasy ósmej nau­
czyciele wychowania obywa­
telskiego depczą sobie po pię­
tach z kolegami od historii i
geografii. Zaczynają mówić o

RWPG, dzieci krzyczą: my to

znamy z geografii, biorą na

warsztat ONZ, a dziatwa na to:

mówiliśmy o tym wczoraj na

historii.
W klasie siódmej obowiązuje

szczególna metodyka nauczania.
Podstawowe metody to wyciecz-

zamteresowanie pracą nau­
czycieli tego przedmiotu ze

strony komitetów powiato­
wych partii i wydatną po­
moc w doskonaleniu ich kwa­
lifikacji. Przykłady te
ba upowszechnić.

trze-

Kto uczy?
W siódmej klasie jest

^tygodniu jedna godzina
chowania obywatelskiego, w

ósmej — dwie godziny. Na­
wet największa szkoła
ma tych godzin tylu,
stworzyć z tego pełny etat

nauczycielski. Wychowania o-

Oywatelskiego uczą więc po­
loniści, geografowie, history­
cy. I to jest normalne.

Gorzej, gdy te szczucie
ilości godzin dzieli się między
zbyt dużą liczbę nauczycieli.
A zdarza się, że w pięciu od­
działach klasy ósmej tej sa­
mej szkoły wychowania oby­
watelskiego uczy pięciu róż­
nych nauczycieli. W tych wa-

powiecie wadowickim —

dziewiętnastu. Warto więc w

nowym roku szkolnym zaha­
mować tę fluktuację. Zbyt
wiele czasu i wysiłków po­
święca się na doskonalenie
kwalifikacji nauczycieli —

aby to wszystko miało pro­
centować zaledwie przez rok.

W

wy-

nie
aby

Dwa bieguny
Po dwóch latach nauczania

wychowania obywatelskiego,
trzeba zadać pytanie, czv

lekcje te są rzeczywiście szko­
łą obywatelskiej postawy,
uczą rozumienia naszej rze­
czywistości czy też dają co

najwyżej powierzchowną o-

rientację w zagadnieniach po­
litycznych i społeczno-gospo­
darczych kraju?

Odpowiedź nie będzie jedno­
znaczna. Trzeba bowiem pa­
miętać, że wychowanie obywa­
telskie to przedmiot, w którym
postawa, osobowość nauczyciela
odgrywa daleko większą rolę
niż w jakimkolwiek innym. IV

dzieci na określone progra­
mem tematy. Uchylają się
od narzucanej przez uczniów
konfrontacji wiedzy teore­
tycznej z praktyką życia co­
dziennego.

Wychowanie obywatelskie
to tąjci przedmiot, w którym
nie wystarczy „dobrze uczyć”.
Można bowiem doskonale or­
ganizować lekcje, można
świetnie zapoznawać uczniów
ze środowiskiem, z instytu­
cjami życia społecznego, kul­
turalnego, gospodarczego z

tekstem Konstytucji PRL —

a mimo tego mieć w klasie
tłum kandydatów na sobków,
karierowiczów, którzy pójdą
w życie z dewizą: „jak; naj­
mniej z siebie, jak najwięcej
dla siebie” Tu na wagę zło­
ta liczy się umiejętność na­
prowadzania na właściwe .

wnioski,. wypływające z poz­
nania naszej rzeczywistości.
I o takich nauczycieli — nam

chodzi. •
.

WŁADYSŁAW BIERON

oko
lub

nie

jak vitaral.
i elenium. Małe

seledynowe ta-

proszą by Je

wytwarzają za­

MSZ mmaztwk!
SOBOTNI,
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zrok jest najdoskonalszym
zmysłem człowieka, dostar­
czającym mu najwięcej
informacji o świecie zew­
nętrznym. Co tu dużo
mówić — nasza cywilizacja,

zbudowana głównie na wrażeniach

wzrokowych, jest cywilizacją wzro­
kowców. Może gdzieś we Wszechświecie

istnieją cywilizacje powstałe w oparciu
o inne zmysły — np. słuch czy nawet

węch? Ale dla istot inteligentnych za­
mieszkujących Ziemię oczy są skarbei.i

niezastąpionym i organem widzenia

najlepięj przystosowanym do warun­
ków życia.

Można by tylko zapytać: do
jakich warunków? Otóż właś­
nie. — ewolucja przystosowała i

wyspecjalizowała zmysł wzroku
człowieka do pewnych określonych
zadań, określonych funkcji biolo­
gicznych — jednym słowem, do
działania w warunkach natural­
nych, w sytuacjach takich, jakie
stwarza naturalne, przyrodnicze
środowisko. Rozwój cywilizacji do­
prowadził jednak do tego, że dziś
większość ludzi żyje w warunkach
sztucznych, nawet szkodliwych dla
ich własnych organizmów. Kiero­
wanie światem techniki, który lu­
dzie sami powołali do istnienia —

funkcje, które musi dziś spełniać
człowiek — wymagają doskonale­
nia zmysłów, poszerzania ich możli-

wości. Organizm ludzki jest bowiem
źle przystosowany do warunków
technicznej cywilizacji, które stwo­
rzył umysł człowieka.

Przystosowanie może następować
dwiema drogami
przez biologiczne doskonalenie na-

rządów, w które wyposażyła
natura. Wbrew pozorom nie jest to

niemożliwością z punktu widzenia
biologii. Plastyczność żywego orga­
nizmu jest ogromna — pewne ce­
chy fizjologiczne można wzmacniać,
inne osłabiać na drodze czysto bio­
logicznej, np. węch (żeby ograni­
czyć się do jednego tylko przykła­
du). Istnieją rasy psów, których
zmysł węchu został niezmiernie

Maciej Iłowiecki

po pierwsze,

nas

•>

cłom technicznym potrafimy dziś

oglądać „na własne oczy” ato­
my, dostrzec przedmioty znajdujące się

w niewyobrażalnych odległościach na

krańcach Wszechświata. Są to wynalazki
dzięki którym możliwy jest w ogóle
rozwój współczesnej nauki.

W
ostatnich latach dokonano je­
dnak również wielu innych
z tego punktu widzenia drob­

niejszych może wynalazków, ale
niemniej istotnych dla udoskonale­
nia narządów zmysłów. Ich wspól­
ną cechą jest właśnie przystosowa­
nie człowieka do życia we współ­
czesnej cywilizacji przez poszerze­
nie możliwości jego zmysłów. Kilka
z nich dotyczących właśnie wzroku,
bardzo charakterystycznych dla

Świat wokół nas

WZROK

CYWILIZACJA
udoskonalony świadomą działalnoś­
cią ludzi i to środkami dość pry­
mitywnymi — przez odpowiednie
krzyżowanie, specjalną hodowlę.

Postęp biologii molekularnej zmierza
nieuchronnie do umożliwienia jesz­
cze większej ingerencji w świat ży­
wych istot. Zbliża się — być może

jeszcze bardzo odległa — era in­
żynierii genetycznej, kiedy człowiek

uzyska umiejętność dowolnych
zmian organizmów roślinnych i
zwierzęcych.

Ale inżynieria genetyczna stosowana

wobec ludzkiego organizmu wydaje się
zbyt niebezpieczna, a może nawet —

z pewnych społecznych i etycznych
względów — w ogóle niemożliwa. Pozo-

staje więc druga droga — technlcz-
n a, to znaczy udoskonalania możli­
wości naszych zmysłów przez konstruk­
cję odpowiedniej aparatury. Ta droga

przystosowania znana jest człowiekowi
od dawna (jeśli mówimy już o zmyśle
wzroku — to najprostszym przykładem
będę choćby... okulary). Dzięki osięgnię-

dzisiejszych tendencji technicznych
w tym zakresie, chciałbym poniżej
przedstawić:

Zazdrościliśmy kotom i sowom ich
umiejętności widzenia w ciemności
— w latach 60-tych XX stulecia
możemy oglądać przedmioty w wa­
runkach, w których sowa o naj­
ostrzejszym .wzroku nic zobaczyć
nie potrafi. Wynaleziono mianowi­
cie przyrząd, który dostarcza więcej
światła, niż go otrzymuje — elek­
troniczny wzmacniacz świetlny.

Istnieją już okulary połączone
z takim wzmacniaczem, które po­
zwalają np. prowadzić samochód w

czasie ciemnej nocy w ogóle bez
świateł. Niestety, znajdują na razie
zastosowanie tylko militarne. Ale
np. w astronomii wzmacniacze
świetlne pozwolą wykryć gwiazdy
100 000 razy mniej widoczne niż te,
które można fotografować bez uży­
cia wzmacniaczy! Dokonano już
także zdjęć pewnych żyjątek mors-

kich w ich własnym, niezwykle sła­
bym świetle — pozwoliło to zdobyć
wiele cennych obserwacji, dawniej
niemożliwych.

Dwoje
oczu, w które wyposażyła

nas natura, pozwalają dostrzec
trójwymiarowość obrazu. Głę­
bia ostrości i ocena odległości by­

łyby oczywiście' bez porównania
większe, gdybyśmy odbierali obrazy
większą liczbą oczu... I oto opraco­
wano przyrząd skupiający w odpo­
wiedni sposób promienie świetlne,
pochodzące z różnych punktów
przedmiotu. Dzięki niemu człowiek
widzi tak, jakby dysponował
dziewięciorgiem oczu! Wynalazek
znajdzie zastosowanie przede wszy­
stkim w fotografowaniu powierzch­
ni innych planet, a także w lotni­

czych zdjęciach topograficznych, po­
trzebnych dla robienia map.

Wynaleziono niedawno materiał
syntetyczny (nazwany „crofon”).
Włókna z crofonu przewodzą
światło tak, jak drut miedziany
przewodzi prąd elektryczny! W
owych przedziwnych prowadnicach
— promienie-światła poruszają się
zygzakami, odbijając się od ścia­
nek przewodu. Posługując się cie­
niutkim drucikiem, można więc
„zaglądać” do miejsc niedostępnych
wzrokowi, robić zdjęcia obiektów
i różnych procesów niemożliwych
dotychczas dla obserwacji. Możemy
sobie wyobrazić, jakie ma to zna­
czenie np. dla medycyny — można

podglądać, co dzieje się we wnętrzu
organizmu. Można obserwować
z bliska np. ...start rakiety kosmicz­
nej, zaglądać do wnętrza różnych
aparatów i maszyn w czasie ich
działania. Prowadnica świetlna mo­

że być powyginana w najrozmaitszy
sposób, nawet wielokrotnie skręco­
na i zawijana — światło przechodzi
przez nią, jakby to była prościutka
rurka!
... ynalazki, które usprawniają
lAJ zmysł naszego wzroku, są
r i coraz niezwyklejsze —‘ osta­
tnio czynione śą próby z aparaturą
całkowicie zastępującą

wzrok. Byłby to chyba wynalazek
najważniejszy i najwartościowszy
dla ludzkości spośród wynalazków
XX wieku.

DOCHuD

50 LAT ZSRR

naro

dowy
W.

Warsenale
coraz

skuteczniejszych
środków wiet­
namskiej obro­
ny powietrz­
nej znajdują

się m. in. kierowane po­
ciski rakietowe klasy
„powietrze - powietrze".
Wyposażone są w nie
myśliwce naddźwiękowe
— MIGI-21. Rakiety tego
typu są groźną i skutecz­
ną bronią w walce po­
wietrznej. Poniżej kilka
danych ogólnych o tej
klasie broni rakietowej.

W pirackich akcjach
przeciw DRW lotnictwo
Stanów Zjednoczonych u-

żywa najbardziej nowo­
czesnych samolotów, czę­
sto o szybkościach nad-
dźwiękowych. W tej sy­
tuacji walka samolotów
przechwytujących DRW,
wyposażonych w broń ma­
szynową i działka, stała
się praktycznie bardzo
trudna. Przy wzroście bo­
wiem szybkości walki po­
wietrznej stało się mało
prawdopodobne, aby sa­
molot myśliwski mógł

HISTORIA

Teodor Zubowicz

me-

o-

ca bojowa rozerwała się
w odległości kilku, a na­
wet kilkudziesięciu
trów od atakowanego
biektu. Walka powietrzna
przy użyciu rakiet może

być prowadzona na róż­
nych wysokościach, przy
czym użycie ich pozwala
razić cele o wielkich szyb­
kościach i bardzo
zwrotnych.

Umożliwiają to

innymi specjalne
kierowania rakietami. Jed­
nym z najbardziej efek­
tywnych i znajdujących
coraz szersze zastosowanie
systemów jest tzw. samo-

naprowadzenie. Zainstalo­
wana na pokładzie pocis­
ku aparatura automatycz­
nie naprawia błędy celo­
wania, pociski mogą zmie­
niać tor lotu, uwzględnia­
jąc także manewry celu.

Istnieje kilka sposobów
samonaprowadzania pocis­
ku na cel. Najbardziej
rozpowszechnione jest
tzw. samonaprowadzanie
bierne z wykorzystaniem
podczerwieni. W systemie
tym na pokładzie samolo-

nawet

między
systemy

RAKIETY

«powielrze*

Od Kanaan
do Izraela

Dochód narodowy to naj­
bardziej syntetyczny miernik
skuteczności działania każ­
dego systemu gospodarczego.
Dochód narodowy przeliczo­
ny na każdego mieszkańca
ZSRR w cenach stałych wy­
niósł przed rokiem ponad
dziewięćset rubli. Dla zobra­
zowania postępu uzyskanego
w tej dziedzinie, dla odpo­
wiedniego zweryfikowania
tej kwoty, dodać trzeba, iż
obecne rozmiary tak przeli­
czonego dochodu są ponad
pięciokrotnie większe niż w

roku 1940, a z kolei dochód
narodowy, osiągnięty w ro­
ku poprzedzającym wybuch
wojny był sześciokrotnie
wyższy niż w roku Rewolu­
cji Październikowej.

Dynamika dochodu naro­
dowego wskazuje więc na

wysoką efektywność radziec­
kiej gospodarki, ponadto ze­
stawienie to, uzupełnione
dodatkowymi danymi, po­
twierdza też wybitny wpływ
industrializacji na rozmiary
i tempo narastania dochodu
narodowego: w latach 1918—
1928, w czasie poprzedzają­
cym lata burzliwego uprze­
mysłowienia ZSRR, dochód
narodowy zwiększał się ro­
cznie średnio o 3,8 proc.; w

okresie 1929—1940, wypełnio­
nym włączaniem do pracy
setek zakładów przemysło­
wych, narastał średnio o 12,6
proc, rocznie. W latach osta­
tnich (1951—1965), charakte­
ryzujących się proporcjonal­
nym rozwojem wszystkich
działów radzieckiej gospo­
darki, dochód narodowy
zwiększany był o 1,3 proc,
średnio rocznie w przelicze­
niu na mieszkańca.

W kraju niegdyś z gruntu
rolniczym, przemysł ma dziś
54-procentowy udział w two­
rzeniu dochodu narodowego,
rolnictwo —• 21 proc., budow­
nictwo — niemal — 9 proc.,
obrót towarowy — 6 proc.,
transport i łączność — 5,5
proc. Zjawiskiem bardzo
charakterystycznym dla kil­
kunastu lat ostatnich jest
stosunkowo duży, około
6-procentowy wzrost udziału
(w porównaniu z rokiem
1950) budownictwa oraz

transportu i łączności w two­
rzeniu dochodu narodowego.
Wzrost ten dokonał się ko­
sztem zmniejszenia procento­
wego wkładu przemysłu i
rolnictwa. Zmiana ta, spowo­
dowana głównie w wyniku
ogromnej intensyfikacji bu­
downictwa mieszkaniowego,
świadczy o przedsięwzięciu
W ZSRR istotnych środków,
mających na celu poprawę
warunków życiowych ludno­
ści.

Struktura dochodu narodo­
wego ZSRR odbiega nieco
od polskiej — radziecki prze­
mysł i budownictwo legity­
mują się wkładem wieks/nm
niż odpowiednie działy pol­
skiej gospodarki.

Obchodzony obecnie Międzyna­
rodowy Rok Turystyki powinien
stać się, szczególnie dla Polski,
okazją do przemyśleń działalno­
ści w tej dziedzinie. Turystyka
stała się zjawiskiem masowym w

skali ogólnoświatowej. Również
Polska zaczyna wchodzić w orbi­
tę zainteresowań turystyki mię­
dzynarodowej. Niedowiarkowie
są

' zaskoczeni wzrastającym z

roku na rok napływem gości za­
granicznych. Działa tu widocznie
jakiś magnes przyciągający ob­
cych. Nie jest nim zapewne kraj­
obraz, chociaż zachwyca się je­
go różnorodnością obcy przybysz.
Nie mają na to wpływu również
zabytki, bo jest ich nadmiar, w

wielu innych krajach, i to w

skali o wiele rozleglejszej, sto­
kroć bogatszej.

Wystarczy jednak porozmawiać
z obcokrajowcem, poobserwować
zachowanie się turystów zagra­
nicznych, by dojść do wniosku,
że tym magnesem jest polski
folklor w różnorodnej for­
mie. Jego świeżość, oryginalność,
niezafałszowanie. Folklor polski
nie został jednak „dostosowany”

Stanisław Peters

w Polsce otworem sklepy CPLiA,
ale to całkiem inny smak kup­
na dzieła, gdy pochodzi ono z

pierwszej ręki i jest okazją
do oglądania samego procesu
tworzenia.

Turysta zagraniczny coraz czę­
ściej wędruje po naszych dro­
gach własnym wozem. Zachwyca
się napotkanymi przypadkowo
reliktami budownictwa drewnia*
.nego we wsiach i małych mia­

steczkach. Byłby zapewne zado­
wolony, gdyby tablice przydrożne
informowały go nie tylko o .

kawiarniach, ale również o takich
zabytkowych budowlach!
Warto niekiedy nadrobić kilka
kilometrów drogi, by obejrzeć
np. dwór Moniaków w Zubrzy­
cy Górnej, stare drewniane ko­
ściółki z polichromią wykonaną
przez twórców wiejskich, ba­
cówki w górach itp. Warto rów­
nież poinformować w obcych ję­
zykach (!), że w danej wsi można

obejrzeć: warzenie żętycy i
rób serów, rafowanie lnu,
gremplowanie wełny.

Innym wreszcie sposobem
żenią folkloru do turysty zagra-

wy-
czy

zbli-

od dziecięcia do starego; woły też 1 owce, i osły
wszystkie mieczem pobili”. Podobny los spotkał
Hai 1 szereg innych miast kańaanejsklch: trup5r
mieszkańców 1 zgliszcza znaczyły pochód armii

Jozuego.
Mimo tych krwawych zwycięstw, Jozuemu

nie udało się zająć całego Kanaan i do po­
działu między plemiona hebrajskie wypadło
mniej ziemi niż się spodziewano. Przez wiele
jeszcze pokoleń trwać będzie wyniszczająca
walka i ze starożytnymi mieszkańcami Ka­
naan i z Filistynami siedzącymi nad morzem.

Walki toczyły się ze zmiennym szczęściem
Wiemy np., że w XI w. Filistyni narzucili
Izraelowi swoje panowanie. W X w. jednak
szala się przechyla na korzyść plemion he­
brajskich. W tym czasie pada zdobyta pod­
stępem przez Dawida Jerozolima — starożyt­
ne Uruszalim („miasto boga Szalim”), o któ­
rym później powie jeden z proroków „Twoim
ojcerri był Amorejczyk, a matka — Hetejka”.

Na przestrzeni trzech stuleci lud Kanaan
został starty z powierzchni ziemi, a wraz z

nim — jego stara, wysoka kultura. Na jej
gruzach dochodzi do konfederacji plemion
hebrajskich — a następnie — do stworzenia
organizmu państwowego. Egzystencja jego
przecież jest krótka — Saul, Dawid, Salomon.
Już po śmierci Salomona rozpada się ono (w
928 r.) na dwa wrogie sobie organizmy: na

północy Izrael, na południu Judea.
Skąd pochodzi nazwa Izrael — nie wiadomo. Reli­

gijna tradycja wiąże ją z opisaną w St. Testamen­
cie „walką Jakuba z Bogiem”. „Izrael”w myśl tej
tradycji oznaczałby „Tego, który walczył z Bo­
giem”.

W 200 lat po śmierci Salomona wojska asyryjskie
pod wodzą Sargona II kładą kres istnieniu Izraela
w 597 — babiloński Nabuchodonozor II podbija Ju-

deę, zdobywa i niszczy Jerozolimę. Poważna część
ludności zostaje przesiedlona na wschód, „nad rzeki
Babilonu”. W 538 r. karta się odwraca: potężny Ba­
bilon pada pod ciosami Persów. Edykt Cyrusa po­
zwala Żydom na powrót do kraju. Z pozwolenia
korzysta jednak tylko część Żydów.

Po raz drugi uda się Izraelowi zorganizować
niezależne państwo dopiero w II wieku p.n.e.
(okres machabejski). Utrzyma się ono do 63
roku p.n.e. kiedy to korzystając z wewnętrz­
nych walk zajmie je Rzym. Pod’jego pano­
waniem będzie ludność żydowska żyła do 70
r. naszej ery. W tym roku w rezultacie upad­
ku powstania Jerozolima zostanie zrówna­
na z ziemią, a większość mieszkańców Pales­
tyny pójdzie w niewolę, lub rozproszy się po
świecie. Minie blisko 1900 lat nim w Palesty­
nie powstanie po raz trzeci państwo Izrael.

Opr. W. M.

i cudzoziemcy
nicznego jest organizowanie wi­
dowisk ludowych z autenty­
cznymi obrzędami, z pełną
dbałością o najdrobniejsze szcze­
góły stroju ludowego, w oparciu
o konsultacje z naukowcami.
Lajkonik krakowski — to fol­
klor podmiejski tak chętnie o-

glądany przez turystów zagrani­
cznych, którzy często w tym o-

kresie zjeżdżają do Krakowa.
Brak jednak obok tej „murowa­
nej” imprezy — widowisk ludo­
wych. Wzorem może tu być spół­
dzielnia pracy artystycznej im.
St. Wyspiańskiego, wystawiając
„Wesele krakowskie” w całej
krasie folkloru na Rynku Głów­
nym. Zmobilizowała ona w tym
celu pełny zespół „Krakowia­
ków”, postarała się dla nich o

wozy drabiniaste i sprowadziła
autentyczną banderię konną ze

wsi Luborzyca. Widowisko za­
prezentowano w dniach festiwa­
lu filmów krótkometrażowych, a

więc podczas zjazdu gości za­
granicznych! Takie imprezy po­
winno się planować co roku w

okresie „szczytu turystycznego” i

odpowiednio je reklamować. Nie­
koniecznie muszą być one orga­
nizowane w samym Krakowie.

Szczególną rolę odgrywały ta­
kie imprezy dla wycieczek polo­
nijnych. Ongiś np. przedstawie­
nie „Krakowiaków i górali”
spełniało w tym zakresie nie­
małą funkcję propagandowo-pa-
triotyczną. Podobne imprezy or­
ganizowano dotąd w Krakowie
nazbyt sporadycznie i nie syn­
chronizowano ich z natężeniem
ruchu turystycznego. O tych
sprawach trzeba było pomyśleć
przed „Międzynarodowym Ro­
kiem Turystyki”. Choć i teraz

nie jest jeszcze za późno...

do potrzeb turystyki zagranicz­
nej. Obcokrajowcom trzeba dać
okazję zapoznania się z rzeczy­
wiście atrakcyjną dla nich sztu­
ką ludową. W sezonie turystycz­
nym należałoby szczególnie na­
silić organizowanie wystaw w

Krakowie, zwłaszcza poświęco­
nych określonej tematyce; może

pomyśleć o jakichś targach fol­
kloru? Urządzano takie wystawy
(sporadycznie) w poprzednich la­
tach, jak np. wystawa sztuki lu­
dowej w grudniu 1951 r. w No­
wym Sączu, wystawa pamiąt­
karstwa podhalańskiego w Za­
kopanem (III—V 1954), kwietnio­
wa wystawa sztuki podhalańskiej
(1951 r.), wystawa malarstwa
ludowego w Krakowie w 1960 r.

W ubiegłym miesiącu zorganizo­
wano wystawę malowanek za-

lipiańskich w Nowej Hucie.
Tego typu ekspozycje, połączo­

ne z wielkim kiermaszem, odpo­
wiednio rozpropagowane za gra­
nicą — mogą stać się owym
wielkim magnesem, spe­
cyfiką naszej turystyki. Tu po­
winien hyć reprezentowany jak
najliczniej twórca ludowy, może
nawet osobiście oferujący swe

wytwory, czy w czasie targów
wykonujący „na żywo” przed­
mioty własnej twórczości. Owe
Nikifory krynickie, Herodki rab­
czańskie, Janeczki żywieckie, haf-
ciarki ze wsi nowosądeckiej, ko­
biety z Zalipia i wielu, wielu in*

nych. Rok rocznie zmieniający się
artyści mogliby prezentować swój

dorobek. Odkrywałoby się przy
tym nowe talenty. Wytwarzanie
dzieł sztuki na oczach zwiedza­
jących wystawę — nie jest
zresztą nowością. Czynią to od
dawna bułgarscy twórcy ludowi
w znanych „kurortach”. Wpraw­
dzie przed obcokrajowcami stoją

PALESTYNA — kraj, w obrębie którego leży
państwo Izrael, wziął swą nazwę od ludu, który
przed 3,5 tysiącami lat zamieszkiwał jego zachod­
nią, nadmorską część — od Filistynów (po hebraj-
sku Pelisztim).

Podobnie, jak plemiona hebrajskie, byli Fi­
listyni elementem napływowym, ale nie na­
leżeli do wielkiej rodziny ludów semickich.
Uczeni sądzą, że rodacy biblijnego Goliata po­
chodzili z obszaru kultury egejskiej. (Egip­
cjanie nazywali ich Ludami Morza). Rdzen­
nymi mieszkańcami Palestyny były plemio­
na kanaanejskie, a nazwy Kanaan — ziemia
kanaanejska powtarzają się często nie tylko
w Biblii, ale i w starszych od niej dokumen­
tach.

Kanaan, to owa „ziemia obiecana”, którą — jak
mówi Biblia — Bóg przeznaczył Izraelowi: („1 rzeki
Pan do Abrama: Wynijdż z ziemi twojej... a idź
do ziemi, którą ci wskażę. A uczynię cię narodem
wielkim 1 będę ci błogosławił”).

„Ziemia obiecana” — „przymierze” Izraela z Bo­
giem i idea „narodu wybranego” należą do podsta­
wowych pojęć religijnych 1 politycznych narodu

żydowskiego. Pojęcia te odegrały niemałą rolę
tak w historii, jak i w procesie kształtowania głów­
nych cech narodowych Izraela.

Kiedy Palestyna, czyli ziemia Kanaan zosta­
ła podbita przez plemiona hebrajskich ko­
czowników? Część historyków uważa, że po­
czątek zaciętych walk o Kanaan przypada na

połowę II tysiąclecia przed n.e. — Inni prze­
suwają go na początek 13 w. p.n.e. i wiążą z

wypadkami opisanymi przez autorów biblij­
nych w tzw. Księdze Jozuego. Jozue był wg
tradycji biblijnej następcą Mojżesza i wo­
dzem wyprawy, która pierwsza przekroczyła
Jordan od strony wschodniej i zdobyciem Je­
rycha (jedno z najstarszych miast na świecie)
rozpoczęła okrutny pochód na zachód i po­
łudnie.

O stosowanych przez Izraelitów w walce z Ka-

naanejczykaml metodach mówią liczne fragmenty
biblijnej Księgi Jozuego. Tak np. dowiadujemy się
z niej, że po zdobyciu Jerycha, napastnicy „zabi­
li wszystko, co w nim było, od męża do niewiasty,

MILITARIA
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CZY jesteś DOBRYM kierowcą?
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— Pijesz wodę sodową i
udajesz, że się bawisz?

— Dotrzymujesz innym
kroku i wracasz taksówką.

— Ulatniasz się po angiel­
sku?

Czy jesteś dobrym kierowcą?
Czy możesz nim być? Dowiesz
się coś na ten temat odpowia­
dając sobie, ale szczerze, na se­
rię pytań, nie zawsze związa­
nych z sytuacjami na szosie.
Dowiesz się także... coś więcej.
Ten haczyk ujawnimy jednak
dopiero na końcu.

Przy automacie
Przy I automacie telefonicz­

nym stoi ktoś interesujący:
— Pytasz się, czy nie mo­

że zmienić złotówki?
— Znajdujesz lepszy spo­

sób nawiązania rozmowy?
— Okazja mija zanim się

namyślisz?
Tak, czy nie?

Tak
— Czy twoim ulubio­

nym kolorem jest nie­
bieski?

— Czy śmiejesz się,
gdy ktoś powie dowcip
na twój temat?

— Czy krępujesz się
kupować damską bieliz­
nę?

Na zabawie
Na zabawie tanecznej niespo<

dziewanie gaśnie światło:
— Wykorzystasz to na ma­

ły flirt?
— Pójdziesz szukać świe­

cy?
— Odpoczniesz sobie tro­

szeczkę?

powietrze”
powtórnie zaatakować cel.
Atak zaś z bardzo
odległości
zmniejszenie
ognią działek

Te właśnie
złożyły się na

zastosowania w walce po­
wietrznej nowej broni,
która odpowiadałaby no­
wym warunkom. Bronią
tą stały się pociski rakie­
towe typu „powietrze-po-
wietrze”, w które wypo­
sażone są naddźwiękowe
samoloty MIGI-21, otrzy­
mywane w ramach pomocy
od Związku Radzieckiego.
Piloci DRW szkoleni
lotniczych uczelniach
mii Radzieckiej.

Najogólniej rzecz

rąc, rakiety typu „powie-
trze-powietrze” składają
się z kilku zasadniczych
elementów — kadłuba,
silnika rakietowego —

najczęściej na paliwo sta­
łe, słowicy boiowe.i —-

materiału wybuchowego,
zapalnika zbliżeniowego
oraz układu kierowania.

Według danych z publika­
cji fachowych, rakiety
„powietrze - powietrze”
ważą od kilkudziesięciu
do kilkuset kilogramów, a

ich wymiary sięgają do
kilku metrów. Mogą one

razić -cele na odległości do
kilkudziesięciu
trów.

Ich zaletą jest
wszystkim to, że
dzo skuteczne w działaniu.
Prawdopodobieństwo ra­
żenia celu dochodzi nawet
do 90 procent. Na podkreś­
lenie zasługuje fakt, że

aby zniszczyć cel, rakieta
nie musi wcale go dosięg­
nąć. Wystarczy, by głowi-

duże.i
powodował

skuteczności
lotniczych.
okoliczności
konieczność

sąw
Ar-

bio-

kilome-

przede
są bar-

tu umieszcza się celownik
radiolokacyjny, który po­
szukuje celu. Gdy nieprzy­
jacielski obiekt zostanie
odnaleziony, celownik syg­
nalizuje to pilotowi. Rów­
nocześnie przez cały czas

pracuje głowica
prowadzająca — czuła na

promieniowanie
wone. Wykrycie tego pro­
mieniowania sygnalizuje
pilotowi, iż cel znajduje
się w zasięgu działania
głowicy. Po otrzymaniu
sygnału pilot odpala po­
cisk, który sam naprowa­
dza się na cel.

*

Kierowane pociski
kietowe „powietrze-powie-
trze”, znajdujące się w

dyspozycji obrony po­
wietrznej DRW, odpowia­
dają w pełni wszystkim
współczesnym wymaga­
niom stawianym tego typu
pociskom i potrafią w du­
żych odległościach razić
skutecznie powietrznych
piratów USA.

samona-

podczer-

Po dużej wygranej
w „Toto-Lotka”:

— Czy od razu kupisz sa

mochód i
podróż?

- Czy
Wisz się
pieniądze
rzystać?

— Czy .

oblejesz uczciwie to wyda­
rzenie w gronie przyjaciół?

najpierw zastano-
poważnie, jak te

najlepiej Wyko-

przede wszystkim
J

10

Na przyjęciu
Znajdujesz się przypadkiem

na alkoholowym przyjęciu, sa­
mochód stoi na ulicy:

Przy krawężniku
Przy krawężniku macha ktoś,

aby go wziąć do wozu:
— Zatrzymasz się tylko

wtedy, gdy jest to piękna
dziewczyna?

— Podwieziesz wszystko
jedno kogo, tylko dlatego,
że lubisz jeździć?

— Nie masz ochoty zabie­
rać do samochodu obcych
ludzi?

5

3

1

0

10

0

Nie

J
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— Czy chętnie przeby­
wasz sam?

— Czy oklejasz samo­
chód (lub chciałbyś) na­
lepkami ze zwiedzanych
miast?

— Czy dodasz nieco ki­
lometrów, gdy ktoś spy­
ta o maksymalną szyb­
kość twego samochodu?

— Czy mając „Syren­
kę" bez wahania chciał-
byś ją zamienić na szyb­
ki samochód sportowy?

— Czy myjesz samo­
chód tak często, jak to

jest potrzebne?
To już wszystko. Test

męski, ale
obrazić sobie podobne sytuacje.

51
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Punkty podsumowane? Ucz­
ciwie? Możemy zaczynać.

Na szosie i w życiu
Suma punktów mówi nie tyl­

ko o twej pozycji za kierow­
nicą, ale i o postawie wobec
życia. A więc powyżej 60 punk­
tów — jesteś kierowcą dobrym.
Na szosie czujesz się w swoim
żywiole. Tylko czy nie za bar­
dzo ryzykujesz? Nie bierzesz
pod uwagę możliwości błędu
innego kierowcy, a i ciebie do­
bry refleks może kiedyś raz je­
den zawieść... Na wszelki wypa­
dek lepiej założyć pasy bezpie­
czeństwa, przecież jeździsz szyb­
ko. W twoim towarzystwie lu­
dzie czują się bardzo dobrze.
Podziwiają inicjatywę, humor.

Ale przyznaj, czy nie zbyt czę­
sto pakujesz się lekkomyślnie
w jakąś kabałę?

A teraz haczyk dla tych, któ­
rzy w teście łapali odpowiedzi
najwyżej punktowane: najlepsi
kierowcy znajdują się w grupie
od 40 do 60 punktów. Zawsze
panują nad samochodem, jeżdżą
myśląc również o innych użyt­
kownikach drogi, zostawiają
margines bezpieczeńswa na wy­
padek cudzego błędu, dbają o

wóz. W życiu są ludźmi cenio­
nymi, ich zdanie się liczy, mają
przyjaciół, ale mniej często są
przedmiotem podziwu.

Wypadło punktów mniej niż
40? No cóż, musisz przyznać, że
za kierownicą nie czujesz się
zbyt pewnie. Zwłaszcza w du­
żym ruchu. W życiu też przy­
dałoby się trochę więcej inicja­
tywy. Nie trzeba tak szybko
dawać się dystansować innym i
schodzić na drugi plan...

A teraz sumujemy punkty od­
powiedzi jeszcze raz, tylko już
bez naciągania... (J. B.)

Zaraźliwe

całusy•90
Pocałunek właściwie nigdy nie koja­

rzył się z zagadnieniami medycznymi.
Należał zawsze do objawów, jakie to­
warzyszą raczej miłości. Był niewin­
ną, ba — przez poetów często naduży­
waną symboliką pieszczoty dwojga
młodych ludzi. A jednak ostatnio
świat lekarski Europy i Ameryki
(głównie w Szwecji i USA) zwrócił u-

wagę na fakt, że ów niewinny pocału­
nek może się stać rozsadnikiem

choroby, nazywanej „gorączką gruczo­
łową” (infekcyjną mononukleozą).
Przenosi się ona dosłownie z ust do
ust — zaś jej objawy charakteryzują
się obrzmiałością naczyń limfatycznych

szyi, podwyższoną temperaturą, dresz­
czami i bólem głowy.

Według danych statystycznych ze

Szwecji — schorzenie to występuje o-

becnie w nasileniu, przewyższającym
czterokrotnie falę infekcji sprzed 20
lat. Zarażenie pocałunkiem przynosi
„efekty” chorobowe po ok. miesiącu
i zmusza do leżenia w łóżku na czas

od kilku dni — do kilku tygodni!
Medycyna, pomimo znajomości skut­

ków tej choroby od co najmniej pół
wieku — nie opanowała jeszcze metod
leczenia, ani wykrywania jej przyczyn.

Już na początku naszego stulecia moż­
na odkryć w podręcznikach lekarskich
zapisy w związku z mononukleozą, lecz
nie ma tam żadnej wzmianki o sposo­
bie jej przenoszenia na organizm ludz­
ki. W r. 1920 notuje się po raz pierw­
szy obserwacje dotyczące przemian
chorobowych na tym tle: olbrzymie
zmiany w krwi pacjentów, na skutek
produkcji przez organizm nadmiernej
i nienormalnej wielkości — białych
ciałek krwi. Dopiero jednak przed dwo­
ma dziesiątkami lat udało się natra­
fić na ślad sposobu przenosze­
nia choroby. Właśnie, po stwierdzeniu
najzwyklejszego (chociaż nie tak nie­
winnego, dziecięcego) pocałunku. Wią-
że się to z grupą młodzieży od 15 do
21 lat, u której występuje szczególne

natężenie niezdrowego podniecenia e-

rotycznego przy pocałunku. Ale, nie­
zależnie od tego — lekarze stwier­
dzili również możliwość zarażania „go­
rączką gruczołową" przez dość rozpo­
wszechniony wśród młodych ludzi
zwyczaj gromadnego popijania piwa,
napojów chłodzących itp. — z jed­
nej (krążącej od ust do ust) butelki!

Naukowcy dopatrują się tu działa­
nia wirusowego. Utrudnia to zwalcza­
nie choroby. Trwają więc prace labo­
ratoryjne nad rozwiązaniem owej za­
gadki „pocałunkowej”. Zaczekajmy
więc na wyniki, które dadzą nam od­
powiedź, czy wolno — czy też nie na­
leży się całować? W końcu mononu-

kleoza nie występuje znów tak często...
(B.)
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SPOŁECZNA WARTOŚĆ

pięknego słowa
Najdziwniejszy paradoks literaturyt

dzieło powstaje jako wyraz doznań jed­
nego człowieka, odbiorców są miliony.
Jaka więc istnieje relacja między
czytelnikiem, a pisarzem? Jakie mu­
szą być wzajemnie uprzytomnione za­
leżności?

Literatura polska w swej dobrej
tradycji zawsze odwoływała się do są­
du społeczeństwa i służyła narodowi.
Przy różnych okazjach cytuje się zda­
nie Żeromskiego, który uważał siebie
— pisarza, za dobosza wiernie wybi­
jającego takt pałeczkami w marszu

całego narodu. Owa wielka kłótnia z

Bogiem, którą wiódł Mickiewicz w

„Dziadach” zrodziła się przecież jako
wyraz cierpienia za miliony, a więc ■
przyjęcia na siebie niejako reprezen­
tacji całego społeczeństwa. Każdy
wielki pisarz uważał za swój pierw­
szy obowiązek sprawdzić s pole c z-

przydatność słowa. Nawet wów­

czas, gdy mylił się on, nie dostrzegał
perspektyw rozwojowych historii -

uważał, że sprawa obowiązków polity­
cznych pisarstwa buduje podwaliny
zaufania czytelnika...

Czy współcześnie, w zmienionych
warunkach społecznych, politycznych,
gospodarczych można odnieść tamte,
nawet niedawne zadania — do tego,
co się teraz dzieje? Jest rzeczą oczy­
wistą: słowa wielkich nie utraciły nic
ze swej aktualności. Skoro bowiem
przyjmiemy — a tak się rzeczywiście
dzieje — iż Polska Ludowa jest spo
łeczną realizacją wskazań, testamen­
tów walki rewolucyjnej — to w ta­
kim razie literatura nie może spo
cząć na laurach i nie może odniesie­
nia jednostki do jej własnego wnętrza
twórczego stawiać na plan pierwszy.
Mówiąc patetycznie — walka nie zo­
stała jeszcze skończona. Nie osiągną
liśmy w końcu tego, co ma absolut­
nie wieńczyć wielki program postę­
pu, socjalizmu.

Nie na darmo mówiono o zdradzie
klerków, intelektualnych przywódców
społeczeństw
nie dostrzegli
szyzmu, bądź
darmo linia
przebiegała zawsze na granicy postę­
pu — i zacofania, zdrady własnych
ideałów. Pięknoduchy twierdzą, iż tak

burżuazyjnych, którzy
nadchodzącej fali fa­

ją zlekceważyli. Nie na

podziału w literaturze

rozumiane zadanie literatury odbiera

jej prawo do wyrażania ulotnego pięk­
na, prawo do wielkiego tematu miło­
ści ludzkiej, prawo do
artystycznego. Historia
starczyła już aż nadto
bezpodstawność takich
się wprost przeciwnie — uprzytomnie­
nie wielkich zadań literatury, a więc
włączenie jej w walkę przeciwko za­
cofaniu, o dobrze pojętą wolność sło­
wa, o socjalizm — gwarantuje jej
fundamentalne prawa twórcze. Cóż z

tego, że wyobcowany społecznie este­
ta będzie chciał wieść prym, będzie
odwracał uwagę narodu ku samym
tylko eksperymentom formalnym, w

stronę naskórkowej obyczajowości --

kiedy nad głową wiszą konflikty gro­
żące zagładą całej cywilizacji. Cóż
nam z najpiękniej nawet formowanych
dzieł o cierpieniu, nawet prawdziwym
w sferze uczuć miłosnych człowieka —

kiedy sprawy życia i śmierci kultu­
ry, cywilizacji, przeobrażeń
nych — nadają zadaniom
wyraźnie ideowy kierunek
los całych społeczności!

Wielkość zadań literatury
sytuacji, która zmusza każdego czło­
wieka do troski o losy pokoju! W sy­
tuacji wielkich przemian społecz­
nych, którym prawdziwie wielka li­
teratura oddać musi swoje siły.

eksperymentu
ludzkości (Ro­
dowodów na

sądów. Dzieje

społecz-
literatury
działania:

wynika z

SYNEK sąsiadów twierdzi, że u nich też
jest telewizja, tylko bez lampy kines­
kopowej, którą tatuś ciągle zapomina ku­
pić. W taki sposób stare radio awansowa­
ło w dziecięcych przechwałkach do rangi
telewizora. Gdyby tatuś zdecydował się
na „zjadacza czasu", jak zwykł nazywać
telewizję, musiałby wyłączyć gramofon
ze wspaniałą kolekcją płyt muzyki po-

'

ważnej, musiałby przesiąść się na wiel­
kiego konika mass culture, i to wszystko
w imię edukacji syna. Bo telewizję moż­
na oglądać z programem w ręku, tylko
mało kto to robi. Bo telewizję można
dawkować, tylko po co. W większości
domóia program telewizyjny „leci" od
początku do końca, ponieważ przyzwy­
czajono się do jej istnienia. Ogląda się
rzeczy specjalne, film Bonanza, Eurekę,
audycje rozrywkowe, dziennik. W więk­
szości domów radio jest dlatego, że je­
szcze się przydaje w godzinach, kiedy
telewizor nie działa. Wizualna rewolucja
stała się faktem.

Kiedy na początku wieku radio robiło
swoją oszałamiającą karierę, esteci także
tałamywali ręce. Pokrzywdzony miał
być teatr, bo słuchowiska, sala koncertowa,
bo muzyka z płyt, gazety, bo dziesięć
minut dziennika, książki, bo lektor od­
czytał kawałek prozy, albo nawet po­
wieść w odcinkach. Nie zauważono, że
powstała inna jakość kultury, w samych
założeniach określająca masowość infor­
macji, która nie może konkurować z
wartościami intymnymi, odwołującymi
się do innych wzruszeń. Śmiem twier­
dzić, że radio jest niepełną telewizją,
tak jak telewizja jest niedoskonałą sios­
trą innego wynalazku, który może nas

obdarzyć, bo ja wiem, kolorem, zapa-

chem, trójwymiarem, aktywnym uczest­
nictwem złudy w toczącej się akcji. Nie
chodzi w tej chwili o to, że telewizja jest
gorsza od radia, ona zazwyczaj jest gor­
sza od radia, teatru, książki, obrazu czy
rzeźby, w chwili gdy waży się na tę
konkurencję. Ona bywa lepsza, gdy sięga
po telewizyjny język wypowiedzi, gdy
daje aktualność, obraz, dźwięk, kompo­
zycję, gdy mówi od siebie. Radia, te­
lewizji nie wynajdywano dlatego, abyś-
my słuchali nowel i muzyki z płyt, tylko
że potrzebny był środek masowej komu­
nikacji, lepszy i dokładniejszy od tele­
grafu z drutem i telefonu, nie wspomi­
nając o poczcie. To głód informacji zro­
dził te wynalazki, zamówienie na tele­
wizję przemysłową, zamówienie na nie­
zawodny i sprawny system łączności.

Telewizja staje się sobą, gdy nie udaje.
Jest sobą, gdy tworzy nową formę teatru

telewizyjnego, gdy kreuje nowy typ fil­
mu fabularnego, gdy zwraca się do nas

wprost. Widz telewizyjny nie ma cier­
pliwości widza teatralnego czy innego,
on reaguje na nią jak na głos domowni­
ka, którego można słuchać, ale nic się nie
stanie, gdy słowa jego pominie się mil­
czeniem. Ten pantoflowy, domowy spo­
sób odbierania zna również radio, bo ono

apeluje jedynie do naszego słuchu. Tysią­
ce specjalistów walczy z tymi naszymi
nawykami i niekiedy skutecznie. Podkład
dźwiękowy, muzyka, nagła zmiana ryt­
mu audycji, kontrast, epatowanie waż­
nością i wielkością twórczości, wszystko
to wyrywa nas, każę skupiać uwagę,
przywiązuje do akcji. Jest to agresywność
każdego dzieła sztuki, gdyby tylko agre­
sywność decydowała o sztuce, nieustają­
ca walka pomiędzy dziełem rąk ludz-

Wiesław Rustecki

W ubiegłym roku, pisząc o IV
Festiwalu Piosenki w Opolu, bia­
dał Jerzy Waldorff, że zawiódł
inauguracyjny koncert, który miał
być próbą ukazania polskiej pio­
senki w historycznym przekroju.
„Musiałby bowiem zawierać pieśni
żakowskie, waganckie, od gotyku
począwszy, a później świeckie can-

zony miłosne doby renesansu i ba­
roku, sielanki i pastorałki z epoki
Oświecenia, następnie romantyzmu,
piosenki warszawskich ogródków
itp.” Encyklopedii polskiej pio­
senki nie ma, a „Mała Encyklope­
dia Muzyki Polskiej” Reissa wy­
mienia tylko pieśń polską i obcą,
jak gdyby nie należała do muzyki
dziedzina piosenkarstwa, kompozy­
torów • lekkiej muzy i wykonaw­
ców. A przecież cały nasz wiek
XX znajduje się pod znakiem pio­
senki, czego dowodem niezwykły
kult piosenkarek i piosenkarzy oraz

gigantyczny przemysł płytowy o-

party na ich nagraniach.

Rosla kalina

Wszystkie te piosenki —

zwrotkowe z prostymi rymami,
rytmami i akordowym akompa­
niamentem, opartym na ustawi­
cznym kadencjonowaniu, były
piosenkami tradycyjnymi, opar­
tymi o polską pieśń ludową. O
melodycznym jej bogactwie
świadczy najlepiej popularna w

ubiegłym stuleciu piosenka ;,Ro­
sła kalina z liściem
czy też „Ja pójdę
liną".

szerokim'
górą, a ty do-

ci nie żal
1 ośmieszona

■G

TELEWIZOR
BEZ KINESKOPU
kich a-człowiekiem. Ta warstwa psycho­
logii, która mówi o złośliwości martwych
przedmiotów, musi także pamiętać o

transmisjach kultury. Człowiek poddaje
się i broni, szuka rozrywki i pragnie jej
nie ulegać bez reszty. Dlatego wielu z
nas przyznaje wyższość mniej agresyw­
nej formie kultury masowej, uznaje ra­
dio za wyższą formę sztuki.

Jakość radia wydaje się tylko jakością
dźwięku na pozór. Radio odwołuje się
nie tylko do naszego słuchu, bardziej do
naszej wyobraźni, do aktywnego udziału
w procesie tworzenia dzieła sztuki. Radio
pozwala nam rekonstruować nie tylko
twarz aktora, ale pejzaż, przestrzeń,
trzeci wymiar dialogu. Jak uboga wyda­
je się telewizja w chwili, gdy wykreśli­
my dźwięk, gdy zaufamy tylko wartości
obrazu, mniej doskonałego niż filmowa
fotografia. Ktoś powiedzał, że słuchając
radia, słuchamy samych siebie. Jest to

zręczna reklama, na pozór, gdyż radio
reklamy nie potrzebuje. Codziennie od­
najduje bowiem drogę intymnego anoni­
mowego głosu, przyjaciela ludzi samot­
nych.

Trwa
obecnie w Polsce

szczególny festiwal filmo­
wy, który rozpoczął się w

kwietniu br. premierą
filmu Marka Dońskiego „Mat­
czyne serce”, a zakończy w

końcu roku — festiwal „50 lat
filmu radzieckiego”.

Zobaczymy wielką prze­
szłość i piękną teraźniejszość
filmu radzieckiego. Narodził
się on w okresie filmu nie­
mego i od razu swymi naj­
wybitniejszymi dziełami zy­
skał sobie miejsce w czołów­
ce światowej. Znakomity
twórca tego okresu — Eisen­
stein — autor słynnego „Pan­
cernika Potiomkina” należy
obecnie do najwybitniej­
szych klasyków kinematogra­
fii światowej. Radzieccy twór­
cy ukształtowali swój własny
styl posiłkujący się umiejęt­
nie dostępnymi w owym cza­
sie środkami technicznymi 1

artystycznymi przy jednocze­
snym nasycaniu dzieł filmo­
wych atmosferą rewolucyj­
nych przemian i heroicznych
zmagań.

udziałem coraz szerszej gru­
py radzieckich twórców fil­
mowych. Wiek ich, jak się
zdaje, nie odgrywa tu istotnej
roli, obok bardzo młodego
Andrzeja.Tarkowskiego, twór­
cy „Dziecka wojny”, bierze
w tym ruchu udział także
nestor radzieckiej kinemato­
grafii Michaił Komm, autor

„Dziewięciu dni jednego ro­
ku”, oraz Gierasimow, który
nakręcił wybitny film pt.
„Ludzie i zwierzęta”. O przy­
należności do „nowej fali”
decyduje zatem nie wiek,
lecz szczególna wrażliwość

humanistyczna, odwaga w

stawianiu nowych proble­
mów ludzkich i poszukiwania
nowych form wyrazu.

O kinematografii radziec­
kiej tego okresu wielu kry­
tyków i twórców zachodnio­
europejskich pisze
waną zazdrością,
jąc, że ujawniła
przebraną wielość i różnorod­
ność tematów zaczerpniętych
z życia radzieckiego społe­
czeństwa. Pisano o wielkich

Władysław Błachut

Za i przeciw
MORZU■■■

Tadeusz Płużański

z nieukry-
stwierdza-
ona nie-

Od Eisensteina

Początek był raczej wy­
jątkowo mobilizujący. Za­
częło się mianowicie
zanotowanej przez
w jego „Kronice”
wojów Chrobrego:
„Naszym przodkom
wystarczały ryby słone

i cuchnące —

My po świeże przychodzimy
w oceanie pluskające.

Ojcom naszym wystarczało
jeśli grodów dobywali —

A nas burza nie odstrasza
ni szum groźny morskiej fali”

Niestety, ów wczesno-

piastowski nurt marynis­
tyczny dość rychło miał u-

lec całkowitemu niemal
wyschnięciu. Zatargi ksią­
żąt odwróciły po śmierci
Krzywoustego uwagę na­
szych feudalów od morza,
co pozwoliło germańskim
najeźdźcom ograniczać po­
woli polski stan posiada­
nia na wybrzeżu bałtyc­
kim. Nawet światły Miko-

od
Galla

pieśni

łaj Rej z Nagłowic
sprawach morskich wyka­
zywał zupełną obojętność:

„Tum jeno po sadzawkach
polskich trochę pływał, a

na morzu — bodaj tam
nikt dobry nie bywał..."

Podobna myśl wyraził
w swoim „Flisie" Seba­
stian Klonowicz.

Jednym z argumentów
mających budzić w społe­
czeństwie grozę morza były
literacko wyolbrzymiane o-

pisy wypraw morskich. Na­
strojom tym uległ do pew­
nego stopnia również Jan
Kochanowski, kreśląc w

swojej „Pamiątce Tęczyń-
skiemu” przemawiający do
wyobraźni opis burzy na

morzu. Dopiero odbyta w

roku 1593 podróż korona­
cyjna Zygmunta III Wazy
do Szwecji wciągnęła znacz­
niejszą część polskich feu-
dałów w orbitę spraw mor­
skich. Łączyło się to zresz­
tą z ich osobistym intere­
sem handlowym (pszenica!),
który jednak nie pokrywał
lię z interesami ogółu.

Bywało, co prawda, że ten

czy ów z pisarzy XVI 1
XVII stulecia z sympatią
potrącił w swej twórczości
o struny morskie, lecz były
to przeważnie drgnienia
luźne i wrażenia nieprzeby­
te. Wymienić tu m. in. na­
leży Jana Dantyszka, Wes-
pazjana Kcchowskiego,

PODRÓŻE
PO KULTURZE

Macieja Sarbiewskiego oraz

niezrównanego pamiętnikarza —

Jana Chryzostoma Paska.

Pozostając w kręgu literatu­
ry staropolskiej powiedzmy,

w odkrytej pod
wieku przez A.

(przypomnianej
przez telewizję)

nawigacji do Lu-

że dopiero
koniec ub.
Briicknera
niedawno
„Morskiej
beka" Marcina Borzymows-
kiego (rok 1662) sprawy mor­
skie znalazły pełniejszy wy­
raz. Olbrzymi ten wierszowa­
ny utwór zawiera sporo
szczegółów, które przemawia­
ją do czytelnika plastyczną
wyrazistością morskich Obra­
zów. Zdaniem prof. R. Pol-
laka „Morska nawigacja...”
Borzymowskiego wnosi do
naszej literatury nieznane jej
dotąd motywy, ukazuje egzo­
tyczne uroki morza, oswaja
niejako społeczeństwo z nie­
bezpieczeństwami, które to­
warzyszą morskim wędrów­
kom. Niestety, forma artys­
tyczna tego utworu sporo po­
zostawia do życzenia.

Po Borzymowskim aż do
czasów porozbiorowych zapa­
nowała w literaturze ojczys­
tej na temat spraw morskich
Rzeczypospolitej feudalnej
złowroga cisza, którą dopie­
ro A. Mickiewicz i J. Słowac­
ki z powodzeniem zdecydo­
wali się przerwać.

po „Wojnę i pokójrr

Wlazł kotek na płotek
•i mruga

Ta powszechnie znana melo­
dyjka, wygrywana przez każde­
go zabierającego się do instru­
mentu „pianistę”, ma swoją wca­
le piękną historię. Skompono­
wana przez W. Każyńskiego do
słów Syrokomli, liczyła pierwot­
nie tylko sześć taktów. Drugą jej
część, również sześciotaktową,
do słów „piękna to piosenka nie­
długa”, dorobił Emanuel Bach,
kapelmistrz Opery Berlińskiej,
która koncertowała w Warsza­
wie w 1858.

Kaź przynieść wina, mój
Grzegorzu miły...

Pierwszym przebojem — czy
jak kto woli „szlagierem” — w

historii piosenkarstwa polskiego
■był słynny „Kurdesz”, piosenka
śpiewana przy kielichu, a ułożo­
na przez księdza Franciszka Boho-
molca, jednego z pierwszych na­
szych komediopisów, pijara i tę­
giego pijusa, na cześć swego przy­
jaciela Grzegorza Łyszczakiewicza,
znanego w Warszawie kupca win
węgierskich. Piosenka kończyła się
tymi słowy: „Niech i Anulka za­
siądzie tu z nami, kurdesz, kur­
desz nad kurdeszami!” — Jak po-
daje Linde, słowo kurdesz, tatar­
skiego pochodzenia, znaczyło tyle,
co przyjaźń.

Góralu, czy
Ta pijacka dziś

piosenka ma swoją bardzo piękną
kartę. Ułożył ją świetny komedio­
pisarz Michał Bałucki, kiedy za u-

dzielanie pomocy powstaniu sty­
czniowemu siedział w krakowskim
więzieniu „Pod telegrafem” wraz

z pewnym góralem, który był je­
go łącznikiem przenoszącym kore­
spondencję przez kr»rdon granicz­
ny. Biedny góral, patrząc na Plan­
ty krakowskie przez zakratowane
okienko, wzdychał do swoich hal,
co ubrał w słowa Bałucki.

Ordonka

Przełom 3fIX i XX wieku u-

pływa pod znakiem piosenek o-

gródkowych i melodii operetko­
wych, śpiewanych przez ulicę
tak, jak dziś nuci się piosenki

estradowe i festiwalowe. W o-

kresie międzywojennym zdobyła
publiczność piosenka rewiowa,
której pierwszą gwiazdą była
Hanka Ordonówna. Niektóre z

jej przebojów, jak np. „Uliczka
w Barcelonie” czy słynna „Re­
beka", śpiewane są do dziś w

interpretacji współczesnych pio­
senkarek.

Filon i Laura

Piosenki z epoki stanisławow­
skiej odznaczały się — w prze­
ciwieństwie do panującej wów­
czas swobody obyczajowej —

niezwykłym sentymentalizmem.
Przykładem tego urocza piosen­
ka Franciszka Karpińskiego
,’Juź miesiąc zeszedł, psy się u-

ipiły, a ktoś tam klaszcze za bo­
rem, pewnie mię czeka mój Fi­
lon miły pod ómówionym jawo­
rem”. Piosenkę tę śpiewały na­
sze pra-pra-prababki do trzech
różnych melodii. — Melodia wi­
leńska, zapisana przez Aleksan­
dra Walickiego, była ulubioną
melodią Adama Mickiewicza,
który zwykł był improwizować
pod jej tony.

Szlagiery
Trudno je wyliczyć. Ze star­

szych — można przypomnieć „Si­
wy włos”, lub szlagier wielu lat
o hoteliku „pod Różami”... Każdy
zresztą ma swoje ulubione pio­
senki, łączące się dla niego ze

wspomnieniami czy z określoną sy­
tuacją. Wczasowicze lubią sobie
nucić „Ty zapomnisz o letniej
przygodzie”, a bywalcy zakopiań­
skiej „Watry” — „Czy pamiętasz
tę noc w Zakopanem”...

I wśród tych sentymentalnych,
i wśród tych żartobliwych zdarza­
ją się szlagiery — niezwykle po­
pularne, a jednocześnie Irytujące
nonsensowym tekstem i... brakiem
melodyjności. Różne „O mnie się
nie martw”, „Biedroneczki są w

kropeczki” czy „Ja mam dwa­
dzieścia lat, ty masz dwadzieścia
lat, przed nami siódme niebo” wy-,
krzykiwane przez piosenkarzy i
piosenkarki spod, nie powiem, ja­
kiej gwiazdy, bo śpiewem nazwać
to trudno. Ha, cóż, „Bogdan, Bog­
dan trzymaj się!”, a jeśli nie po­
trafisz, to też niewielki kram.

KOBOID

Dawno na naszych e-

kranach nie oglądaliśmy
filmu — tak ważnego i
tak potrzebnego dla u-

kazania milionom wi­
dzów kulis wielkiej te­
chniki, będącej na służ­
bie militarnej wielkich
potęg na naszej ziemi.
I chyba jeszcze żaden
film w sposób tak prze­
konujący nie powiedział
o potrzebie solidarności
całego świata wobec
grożącego ludzkości nie­
bezpieczeństwa. Reżyser
Yves Ciampi połączył
realistyczny, niemal do­
kumentalny obraz naj­
nowocześniejszej machi­
ny wojennej — z przy­
godą typu „Science-fic-
tion” — z przygodą z

nieznanym pojazdem
kosmicznym, wykazują­
cym agresywne zamiary
wobec naszej planety.
Ale to jest tylko założe­
nie, które wywołuje
przed naszymi oczami
wizję ludzkich możliwo­
ści ataku i obrony w

razie konfliktu wojen­
nego. Pod pozorem tej
„przygody” — uczestni­
czymy niemal osobiście

Tam na błoniu...

Była to pieśń śpiewana w okre­
sie powstania listopadowego, uło­
żona przez Wenzla Gallenberga.
Okres ten wywołał istną powódź
pieśni patriotycznych, takich jak
„Czarna sukienka” czy „Lecą liś­
cie z drzewa, co wyrosło wolne”.
Jedną z tych piosenek śpiewanych
w tym okresie była „Szynkarecz-
ko, szafareczko, bój się Boga,
stój!”, do której melodię zaimpro­
wizował Fryderyk Chopin na po­
żegnalnej uczcie w przeddzień swe­
go wyjazdu z Warszawy w 1830
roku. Słowa piosenki ułożył Ste­
fan Witwickl.

Tadeusz
Kwiatkowski

tygodnia
w przerażających swą
sprawnością i potencja­
łem zagłady — przygo­
towaniach do walki na

śmierć i życie. Ciampi
relacjonując bardzo o-

biektywnie wydarzenia
— uświadamia widzom
to, co znają tylko z na­
główków w dziennikach,
czy z przemówień dy­
plomatów. Jeden
szywy alarm,
zbyt nerwowy
nieodpowiedzialna
cyzja — postawią
w obliczu nieobliczal­
nych dla ludzkości skut­
ków. Przyjrzyjcie się,
zda się mówić w każ­
dej sekwencji filmu —

jak to wygląda z blis­
ka. Przeźyjcie alarm, a

przekonacie się, że każ­
dy wysiłek, zmierzają­
cy do utrzymania po­
koju na ziemi — musi o-

trzymać poparcie roz­
sądku i dobrej woli!

Szeroki ekran, malo­
wnicze zdjęcia koloro­
we, poezja morza i nie­
ba — wspierają huma­
nistyczne tezy „NIE­
BA NAD GŁOWĄ”.
Człowiek usiłuje zwycię­
żyć przerastające go cza­
sem swą skomplikowaną
techniką — automaty;
zwycięży, jeśli znajdzie
zrozumienie u innych i
zjednoczy się w imię

wartości życia. To pięk­
ny i wartościowy film.
„Niebo nad głową” o-

trzymało Złoty Medal
na Festiwalu w Mos­
kwie w 1965 r. I słusz­
nie. Jego walory ideowe
oraz artystyczne całko­
wicie uzasadniają decy­
zję jurorów.

fał-
jeden
ruch.

de-
świat

Okres powojenny przyniósł
dalszy wzrost różnorodności,
wzbogacenie form i tematy­
ki, doskonalenie się warszta­
tów reżyserskich i aktorskich,
przyniósł także nowe sukce­
sy na forum międzynarodo­
wym. W Polsce szczególnie
wysoko oceniono „Lecą żu­
rawie” Kałatozowa (1959),
„Los człowieka” Bondarczu-
ka (1960), „Balladę o żołnie­
rzu” Czuchraja (1961), „Dzie­
więć dni jednego roku” Rom-
ma (1963). Wielkim powodze­
niem u polskich widzów cie­
szyły się ponadto: „Sierioża”,
„Żegnajcie gołębie”, „Pokój
przychodzącemu na świat”.

Powszechnie znane w świe­
cie stały się nazwiska najwy­
bitniejszych radzieckich re­
żyserów, którzy częstokroć
służyli za wzór twórcom w

innych krajach: Czuchraj,
Bondarczuk, Gierasimow, Tar­
kowski, F.omm, Danielij, Ta-
łankin, Ałow, Naumow, Sam-
sonow, Kałatozow. Sukcesom

reżyserskim towarzyszyło wy­
bitne aktorstwo Rumiance-
wa, Czerkasowa, Kamienko-
wa, Sztraucha, Rytenberga i
innych.

Szczytowe osiągnięcia ra­
dzieckiej kinematografii przy­
padają na lata po XXII Zjeż-
dzie KPZR, kiedy to powstała
tzw. „nowa fala” zainicjowa­
na przez „Czyste niebo” Czu­
chraja i „Los człowieka”
Bondarczuka. Była to zapo­
wiedź rozkwitu trwającego do
dziś i charakteryzującego sie

ambicjach radzieckich twór­
ców, którzy jak gdyby za­
mierzają stworzyć wielką pa­
noramę współczesnego czło­
wieczego losu.

Zadania „nowej fali” sfor­
mułował najtrafniej i najdo­
bitniej wielokrotnie cytowa­
ny w całym świecie Gierasi-
mow, który stwierdził, że
film radziecki stara się „po­
chylić nad współczesnym czło­
wiekiem, usłyszeć bicie jego
serca”. Stąd chyba pochodzi
wielka popularność współcze­
snych radzieckich filmów za­
równo w ojczyźnie, jak i po­
za jej granicami, także w

krajach kapitalistycznych,
cierpiących jakże często na

brak umiejętności dotarcia do
najbardziej autentycznych
warstw ludzkiej psychiki,
współczesnych pragnień i na­
dziei ludzkości.

Rei. 8. Bondarczuk

T
tatr Kameralny im. H. Modrzejewskiej
wystąpił z premierą dawno nie ogląda­
nego na krakowskich scenach znakomi­
tego dramaturga szwedzkiego, Augusta
Strindberga.

Można by jednak zaryzykować twierdzenie, że
duch Strindberga od czasu do czasu unosił się
nad krakowskimi inscenizacjami — choćby tyl­
ko w okresie mody na sztuki O’Neilla — w pro­
stej linii, spadkobiercy artysfyczno-filozoficznej
spuścizny wielkiego Szweda.

Większość tragedii, napisanych przez Strind­
berga dotyczyła odwiecznej walki płci, konflik­
tów nieudałych małżeństw (co zresztą wynika­
ło z obsesji osobistych pisarza, wyjątkowo bo­
leśnie doświadczonego przez przypadki kilku
własnych niefortunnych związków małżeńskich).
Trudno dzisiaj przypisywać winę wyłącznie
partnerkom Strindberga. Zapewne on sam nie
był łatwym człowiekiem we współżyciu z ko­
bietami, które dzieliły z nim wspólny los. Rów­
nie dobrze można potoiedzieć, że znakomity twór­
ca — uważany przez swych współczesnych za

geniusza teatru — zdradzał pewne odchylenia
od normy psychicznej. Jego utwory wykazują
przecież dość chorobliwe cechy wyobraźni. Nie
mówiąc o przyjętych poglądach filozoficznych,
ześrodkowanych wokół patrona przyszłych egzy-
stencjalistów, Kirkegaarda — czy skłonnoś­
ciach do mistycyzmu. Owe demony buszujące
w duszach jego postaci scenicznych — nie
oowstały bowiem tak sobie, z niczego. Metafizyk
musiał je tworzyć, aby podbudować swoją wi­
zję świata. Świata zła i beznadziei — przygnia­
tających ludzką egzystencję — postawioną wo­
bec zagadnienia samotności.

Jedno jest pewne: Strindberg posiadał ogrom­
ną siłę wyobraźni, świetnie wyczulony zmysł
teatralny i — jakby poczucie posłannictwa w

obwieszczaniu, że namiętności wprzągnięte do
walki dwu płci — są motorem i... zniszczeniem
życia. Trzeba tu dodać, że uczynił wszystko —

aby swoją twórczością udokumentować tę praw­
dę. A, że my mamy prawo powątpiewać w

typowość podanych nam do wierzenia uogól­
nień — i przyjmować je na zasadzie przypad­
ków niemal klinicznych, to już całkiem inna
snrawa.

Zastanówmy się przez moment nad celo­
wością przypomnienia Strindberga właśnie
w „Tańcu śmierci” — współczesnej wido­
wni teatralnej. Grano tę sztukę ongiś rów­

nież i w Krakowie, korzystając z ówczesnego
jej przekładu. Niedawno przełożył ją i przygo­
tował we współczesnej wersji scenicznej —

dysław Krzemiński. Warto tu zaznaczyć, że
Krzemiński jako dyrektor Teatru im. H. Mo­
drzejewskiej — niewątpliwie wprowadził tę za­
służoną scenę do rzędu najambitniejszych tea­
trów kraju, który to teatr łączył tradycje klasy­
ki z nowinkami dramaturgicznymi w bardzo
współczesnym kształcie artystycznym. Na pe-
vno dzisiejsza wysoka ranga tego teatru
bierze swój początek od sumy osiągnięć repertua­
rowych Krzemińskiego. Toteż obecna premiera
„Tańca śmierci" w jego przekładzie — jest także
hołdem, złożonym pamięci człowieka, który nadał
kierowanej przed laty przez siebie placówce —

ambitny profil teatru wszechstronnie dynamicz­
nego.

nym wręcz działaniom postaci utworu — ode­
brać cechy taniego symbolizmu i pretensjonalno­
ści? Co uczynić, aby ów prototyp teatru okru­
cieństwa, jednostkowych starć namiętności oraz

amoralnego demonizmu — ukazać w społecznie
pouczającej ramce, dość widocznej — lecz
nie uproszczonej dla odbiorcy?

Te pytania muszą stanąć przed insceniza.torem
i reżyserem, który decyduje się na realizację
sceniczną „Tańca śmierci” w teatrze socjali­
stycznym. Oczywiście, jak tego dowodzi nie­
fortunna praktyka szeregu reżyserów — mógłby
on przy pomocy nic nie znaczących udziwnień
— przymrużać chytrze oko do widza i wykręcić
się od odpowiedzi znaną metodą mętniactwa

Jerzy Bober TEATR

STRIHiDBERG
a współczesność

Wydaje się, że ów hołd dla byłego dyrektora,
zyskuje dodatkową wartość przez markę wyso­
kiej jakości samego spektaklu. Jest to bowiem
przedstawienie zasługujące na miano jednego
z najlepszych — nie tylko w bieżącym sezonie
teatralnym. Zaś fakt, że twórcą tego widowiska
jest młody reżyser, Bogdan Hussakowski —

tym więcej podkreśla znaczenie sukcesu artys­
tycznego i cieszy, jak każde osiągnięcie prawi­
dłowo rozwijającego się talentu. A przecież trze­
ba sobie zdawać sprawę z tego, że sztuka Strind­
berga nastręcza niemało trudności i kłopotów
inscenizacyjnych — zwłaszcza w dobraniu do
niej właściwego klucza, otwierającego współ­
czesne drzwi teatru.

o, jakimże to kluczem otwierać owe drzwi
„Tańca śmierci”? W jaki sposób — nie
tracąc niczego z podstawowych intencji
autora — pozbawić wymowę sztuki nie-

_______ „ znośnych dziś (i nie do przyjęcia, jako postawy
przedwcześnie zmarły, wybitny reżyser — Wła- Ideowej) nalotów metafizyki? Jak patologicz-

B

ideowego. Polega to na akcentowaniu pseudo-
uogólnień: że takie może być życie; że zawsze

gdzieś tam grozi człowiekowi samotność — bez
oparcia w więzach społecznych; że zło jest
wieczne; że są sytuacje, z których nie ma wyj­
ścia — prócz śmierci...

Strindberg bowiem kładzie nacisk w swym
dramacie na tezę, że n i g d y w małżeństwie nie
można być szczęśliwym, gdyż wzajemne egoiz-
my odpychają się, aż po granicę nienawiści. Nie
ma pojednania płci! Każda ze stron pozostaje w

samotności — i dopiero śmierć jednego z part­
nerów przerywa walkę. Walkę najniższych in­
stynktów. Pisarz doprowadza zatem sytuacje w

sztuce do ich krańcowości. Jego postawa filozo­
ficzna jest całkowicie pesymistyczna. Oto wza­
jemne pożeranie się organizmów w przyrodzie,
gdzie zabraknie zwycięzców i zwyciężonych.

Hussakowskiemu udało się, moim zdaniem —

ukazać w spektaklu, że wprawdzie to, co ma słu­
żyć społecznej spójni (w małżeństwie) rodzi się z

miłości — ale w konkr etny ch warunkach,
ulega rozbiciu oraz wrogości. W ten sposób
przedstawienie „Tańca śmierci", nabiera wy­
mowy określającej społeczne wnioski — poza
tekstem Strindberga — że instynkty nteludzkie
w samym sobie, należy przezwyciężać postawą
humanistyczną — odpowiedzialnością za los dru­
giego człowieka, pomocnym uczuciem i rozsąd­
kiem. Postawa amoralna, egoistyczna — pro­
wadzi bowiem do wynaturzeń społecznych.Świetna gra aktorska scenicznej pary mał­
żeńskiej: Kazimierza Fabisiaka, jako głównego
bohatera sztuki, Kapitana — zawiedzionego w

ambicjach życiowych — pijaka i egoisty — choć
po swojemu „uczciwego" wobec otoczenia (prócz
żony i jej kuzyna, Berta) — oraz Zofii Niwiń­
skiej, również zawiedzionej w marzeniach, by­
łej artystki — upatrującej w mężu wszystkich
przyczyn upadku kobiety i żony — nadawała
ton spektaklowi. To oni wraz z Jerzym Nowa­
kiem (Bert) uczynili z gry namiętności ów fas­
cynujący taniec śmierci, który pozostał jednak
tańcem beznadziejnego życia, ponieważ to ż y-
cie potraktowali jak zamknięcie w odgrodzonej
od społeczności — twierdzy. Sami zdecydowali
o swym losie. Losie, godnym pożałowania —

gdyż opartym na nieufności do wszystkiego i

wszystkich.
Jedynie młody Allan, syn Berta (Aleksander

Bednarz) mógłby wydostać się z tej tragicznej
twierdzy zakłamania. Jednakże jego przyszła
żona, córka. Kapitana (Anna Seniuk) jest nie­
odrodnym dzieckiem — swoich rodziców. Proces

unicestwiania, się znów wejdzie w dawny tor.

Chyba, że upadnie twierdza społecznych uwa­
runkowań takiego życia...

Oczywiście, role młodych tworzą jakby drugie
tło konfliktów. Zostały też potraktowane przez
autora nieco po macoszemu. Toteż ich odbicie
w grze nie ma tej ekspresji, co w pierwszopla­
nowych postaciach. Dotyczy to także sylwetki

Porucznika (Edward Dobrzański), służącej Jenny
(Melania Sądecką) 4 widmowej staruchy (Jadwi­
ga Żmijewska). Wszyscy oni jednak wywiązali
się nader interesująco ze swych zadań w przed­
stawieniu. Doskonale współgrały z nastrojem
spektaklu dekoracje Jerzego i Lidii Skarżyń­
skich — dając wyobrażenie jakiegoś bunkra-
twierdzy, gdzie zewnętrzne mury zarysował już
sam czas — pomiędzy napisaniem sztuki a dniem
dzisiejszym. Również i układy muzyczne Zyg­
munta Koniecznego dobrze, uzupełniały tekst
oraz sytuacje sceniczne.

W sumie: sztuka i widowisko uczące społe­
cznego myślenia i społecznych uczuć — prawem
kontrastu. Coś z kategorii teatru edukacji pojęć,
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czerwca 1947 roku sek­
retarz stanu. USA, gen.
George Catlett Marshall,
wygłosił na uniwersyte­
cie w Harvard słynne
przemówienie proponu­
jące finansową pomoc

USA w „odbudowie Europy", pod
warunkiem, iż kraje europejskie
„zjednoczą swoje wysiłki". 15 lipca
1947 roku szesnaście państw Europy
zachodniej powołuje pierwszy swój
„komitet współpracy ekonomicznej"
(do tej szesnastki dołączą następnie
przedstawiciele Bizonii, czyli anglo-
amerykańskiej strefy okupacyjnej
Niemiec, a także strefy francuskiej).
22 września komitet przedstawia
USA „bilans potrzeb”. 2 kwietnia
1948 roku prezydent Truman podpi­
suje odpowiednią ustawę uchwalo­
ną przez Kongres: plan Marshalla,
pod nazwą European Recovery. Pro­
gram, wchodzi w życie. Formalny
czasokres: od 1 kwietnia 1948 do
30 czerwca 1952.

W latach od 1 lipca 1945 do 30 czer­
wca 1955 Stany Zjednoczone przezna­
czyły — w najrozmaitszej formie —

51 miliardów dolarów na tzw. pomoo
dla zagranicy. 33,4 miliarda otrzyma­
ły z tego kraje Europy zachodniej; na

czas funkcjonowania planu Marshalla
przypada 14 miliardów z tym, że w

ostatnim roku (1 lipca 1951 — 30
czerwca 1952) Europa otrzymała naj­
więcej, bo 4 miliardy, ale była to już
w większości pomoc ściśle militarna.
Struktura pomocy amerykańskiej dla
Europy uległa bowiem stopniowym
zmianom: z ekonomicznej przekształ­
ciła się po latach w czysto wojskową.

Jak z przytoczonych liczb wynika,
plan Marshalla nie był, w sensie
rozmiarów amerykańskiego wysiłku
finansowego, niczym specjalnie
się wyróżniającym: przeciętne kwo­
ty pomocy dla Europy zachodniej
były przed jego proklamowaniem
nawet większe. Znaczenie ERP po­
legało nie na wielkości pomocy, ale
na warunkach z nią związanych.
Na warunkach — znaczy zaś: na

pełnej świadomości celów poli­
tycznych, jakie planowi Mar­
shalla wytyczono. Przedtem pomoc
amerykańska była jeszcze dalszym
ciągiem wysiłku wojennego i wo­
jennej solidarności sojuszników —

co bynajmniej nie wykluczało dba­
łości o interesy USA, ale odpowia­
dało wojennej strukturze sojuszów
i pochodzącemu z okresu wojny ro­
zumieniu amerykańskich interesów.
Plan Marshalla jest w płaszczyźnie
pomocy ekonomicznej usankcjono­
waniem nowej fazy polityki USA.
Historia nazwała ją zimną wojną.

Oto niektóre fakty najnowszej hi­
storii. W marcu 1947 Stany Zjedno­
czone przejęły z rąk Anglików kie-

ro'wnlctwo kontrrewolucji w Grecji.
W maju 1947 premier Ramadier we

Francji usunął z rządu komunistów.
W grudniu 1947 to samo zrobił de
Gasperi we Włoszech. 19 czerwca

1948 r. przeprowadzono odrębną re­
formę walutową w Tryzonii, san­
kcjonując podział Niemiec.

Przemawiając w Harvardzle au­
tor ERP miał w zanadrzu dwie
niejako wersje celów politycz­

nych; bardziej i mniej ambitną. Bar­
dziej ambitna dotyczyła całej Euro­
py; plan Marshalla był ostatnią
próbą zahamowania i odwrócenia pro­
cesów rewolucyjnych . w Europie

niu i uruchomieniu istniejących mo­
cy produkcyjnych.

Wszystkie dalsze, ambitniejsze pla­
ny zawisły w próżni: plan Monne-
ta we Francji, plan
Południa
stowskie
Wielkiej
płatniczy
niósł 8 miliardów
wpływem olbrzymich deficytów do­
larowych trzeba było kontyngento­
wać, handel zagraniczny i zrezygno­
wać z wymienialności walut: rynek
zachodnioeuropejski pod względem

rekonstrukcji
we Włoszech, labourzy-

projekty
Brytanii.

Europy

przebudowy w

W 1947 deficyt
zachodniej wy-
doiarów! Pod

Wolicki

wschodniej w drodze „łagodnej per­
swazji”, popartej dolarami. Potem,
wobec porażki sięgnięto do brutalnej
dullesowskiej koncepcji „roll-back”
polityki spychania. Druga, mniej am­
bitna i definitywnie
ERP ograniczała się
cjalnie zachodniej. W
ja czy Turcja to nie
dziło o Europę kapitalistyczną, a ści­
ślej taką, w której ustrój kapitalisty­
czny udało się uratować. Teraz rzecz

polegała na tym, by go umocnić.

Rok 1947, który przyszedł po cięż­
kiej zimie 1946/47, odznaczył się
gwałtownym zaostrzeniem walki
klasowej we wszystkich głównych
krajach Europy zachodniej tym bar­
dziej, że entuzjazm zwycięstwa już
się wyczerpał. Polityka drakońskich
ograniczeń ekonomicznych (z syste­
mem racjonowania włącznie) straci­
ła już swe uzasadnienia ogólnonaro­
dowe, zmuszała do pytania, kto
prąede wszystkim płaci koszty, a

płaciła klasa robotnicza. Ustrój
kapitalistyczny został uratowany, ale
ekonomicznie chromał na obie nogi.
Skończył się początkowy rozmach
odbudowy, tej w istocie najłatwiej­
szej, bo polegającej na zorganizowa-

przyjęta wersja
do Europy ofi-
istocie — Grec-
Zachód — cho-

międzynarodowego podziału pracy
cofnął się daleko wstecz w po­
równaniu nawet z okresem lat trzy­
dziestych.

a tym tle dopiero zrozumiały
staje się warunek gen. Marshal­
la: „zjednoczenie wysiłków". O-

znaczał on, że Stany Zjednoczone
uważają, iż kapitalizm w Europie
zachodniej można umocnić na dobre
tylko poprzez ponowne jej włącze­
nie do międzynarodowego rynku.
Na pytanie, czy możliwa jest odbu­
dowa kapitalizmu w każdym z kra­
jów Europy zachodniej z oddzielna,
Departament Stanu odpowiedział
stanowczo: nie.

„Zjednoczenie wysiłków" oznacza­
ło forsowanie przez instytucje pla­
nu Marshalla (administrację ERP ze

strony USA i OEEC, czyli organi­
zację współpracy ekonomicznej kra­
jów europejskich (jako — partnera
ERP) możliwie szybkiej redukcji
barier handlowych i walutowych o-

raz popieranie, poprzez finansową
pomoc USA, takiej i tylko takiej
działalności inwestycyjnej, która z

gospodarki krajów Europy zachod­
niej czyniła „partnera” USA.

Właśnie z okresu planu Marshal­
la wywodzi się olbrzymie uzależ­
nienie Europy zachodniej od impor­
tu z USA, importu czysto już han­
dlowego, a nie, jak w latach
1945—47, po prostu dotacji. Innymi
słowy „zjednoczenie wysiłków” o-

znaczało uformowanie bazy ekono­
micznej dla politycznych i wojsko­
wych zależności, które tymczasem
stawały się coraz głębsze. Nie tyl­
ko dlatego, iż były normalną nieja­
ko zależnością dłużników od wierzy­
ciela, ałe przede wszystkim dlatego,
że korzystając z tej zależności Sta­
ny Zjednoczone wciągały szybko

> Europę zachodnią w sytuację, w
'

której wszelkie alternatywne roz­
wiązania były niemożliwe.

W
rok po uruchomieniu ERP, 4
kwietnia 1949, podpisany został
Pakt Atlantycki i we wrześniu

1949 roku powstała NRF. W 1952 r.

rozszerzono Pakt Atlantycki na Gre­
cję i Turcję, a w 1955 r. przyjęto doń
również NRF... Wszelkie więzy
ekonomiczne z Europą wschodnią zo­
stały w praktyce zerwane. Budżety
wojskowe narzucone przez NATO
szybko przekroczyły rozmiarami całą
pomoc amerykańską. Jednakże wła­
śnie w połowie lat pięćdziesiątych, kie­
dy Stany Zjednoczone mogły sobie
śmiało gratulować, że cele planu Mar­
shalla — choć tylko mniej ambitnej
jego wersji — zostały zrealizowane,
rozpoczęło się działanie czynników,
które miały znaczną część tych efek­
tów obrócić przeciw Ameryce.

Ani gen. Marshall, ani Winston
Churchill, który pierwszy wystąpił
z ideą owego „zjednoczenia wysił­
ków", już nie żyją. Byliby może
zdziwieni widząc, że w odbudowa­
nej i związanej gęstą siecią wzajem­
nych stosunków ekonomicznych Eu­
ropie zachodniej coraz żywsze jest
dążenie do odrzucenia hegemo­
nii USA i do przywrócenia natural­
nej współpracy gospodarczej całego
kontynentu w warunkach zbiorowe­
go bezpieczeństwa.

Ojciec ERP nie spodziewał się za­
pewne i tego, że europejski „par­
tner” — gdy stanie na własnych no­
gach — nie okaże Ameryce nadmia­
ru wdzięczności. Niemniej, choć w

planie Marshalla niewiele okazało
się „spiżowej trwałości” w historii
powojennych stosunków politycz­
nych pozostanie on niewątpliwie do­
niosłym rozdziałem. Przyczynił się
do ponownego ustabilizowania ka­
pitalizmu zachodnioeuropejskiego, a

choć jego polityczno-wojskowa nad­
budowa, Pakt Atlantycki, wykazuje
liczne
smoczy posiew tamtych lat, wskrze­
szony
żyzni

rysy — niemniej najgorszy

zachodnioniemiecki re.yan-
nadal zatruwa Europę.

Ryszard Wojna

mylę się, ale najstarszy

Militaryzm

AUSTRALIATadeusz Sobolewski

JVie

RUNA

ZjednoczoneStany
Wielka Brytania dopisały
nową pozycję na coraz

dłuższym koncie swoich
strat spowodowanych po­
lityką na Bliskim Wscho­
dzie, która umożliwiła Iz­
raelowi dokonanie agresji
przeciw krajom arabskim.

Rząd w Trypolisie po­
wiadomił Londyn i Wa­
szyngton, że domaga się
natychmiastowej likwida­
cji amerykańskich i bry-

czy się więc znowu wsku­
tek agresji Izraela. Wszy­
stko wskazuje na to, że

proces likwidowania obe­
cności protektorów Izraela
w tym świecie dopiero
się rozpoczyna.

Rząd Iraku powiadomił
w oficjalnym komunika­
cie, że zerwie stosunki dy­
plomatyczne z wszystkimi
krajami popierającymi Iz-
zrael. Jako krok wstępny
zamknięto' zachodnionie­
miecki ośrodek kulturalny
w Bagdadzie. Taką samą
decyzję podjął rząd Syrii
W Maroku władze skon­
fiskowały po raz pierwszy
od lat dwa dzienniki naj­
większej w kraju partii
Isticlal — „Opinion” i
,Al Alam”. W obu gaze­
tach zamieszczono bowiem
artykuły żądające natych­
miastowego zerwania sto­
sunków dyplomatycznych
Maroka z Ameryką, Wiel­
ką Brytanią i NRF
nałożenia embargo
wszelkie .towary tych
jów. To, czego żądają
rokańczycy, jest już
tern w ZRA, Iraku, Algie­

rii, Syrii, Kuwejcie i Su­
danie.

Zdzisław Morawski

oraz

na

kra-
Ma-
fak-

LIBIA

EKSMISJA
anglo-amerykaAskich

tyjskich baz wojskowych
na terytorium Libii. Ame­
ryka posiadała w

trzy bazy wojskowe, Wiel­
ka Brytania — dwie. Są to

lotniska, na których sta­
cjonuje łącznie ok. 350 sa­
molotów wojskowych róż­
nych typów, oraz baza
morska stanowiąca punkt
zaopatrzeniowy dla floty
operującej na Morzu Śród­
ziemnym. i port, w którym
stacjonuje eskadra łodzi
podwodnych.

„Wymówienie" baz jest
bardzo ciężkim ciosem dla
obu mocarstw zachodnich.
Libia była bowiem ostat­
nim krajem na całym te­
rytorium północnej Afry­
ki, w którym stacjonowa­
ły wojska amerykańskie i

brytyjskie. W Maroku
znajduje się wprawdzie
dzierżawiony przez USA
i odpowiednio wyposażony
obiekt wojskowy w Keni-
trze, na północ od Raba­
tu — jednakże nie jest to
baza w dosłownym tego
słowa znaczeniu, nie sta­
cjonują tam bowiem, w

każdym razie oficjalnie,
żadne jednostki wojsk
USA. Gdyby zaś Waszyng­
ton chciał je tam wpro­
wadzić, musi każdorazowo
otrzymać zgodę rządu ma­
rokańskiego.

Zasięg wpływów ame-

rykańsko-brytyjskich w

świecie arabskim skur-

Libii

Wszystkie te wydarze­
nia świadczą, że rozpo­
częła się potężna kontro­
fensywa świata arabskie­
go, wymierzona przeciw
wpływom i interesom dwu
mocarstw zachodnich i ich
najbliższych sojuszników.
Okazało się, że agresja Iz­
raela poruszyła olbrzymie
siły, drzemiące w świecie
arabskim, które bardziej
zdecydowanie i powszech­
niej niż kiedykolwiek do­
tychczas — pragną roz­
prawić się pokojowy-
m i metodami ze stałym
zagrożeniem ze strony an­
glosaskich mocarstw.

Według powszechnego
tutaj przekonania, będzie

to długa i trudna walka.
Dlatego też, władze wie­
lu krajów podejmują de­
cyzje zmierzające do zmo­
bilizowania wszystkich
wysiłków społeczeństwa
w tym jednym celu. W Al­
gierii, Iraku, ZRA, Syrii
obowiązuje surowy reżim
oszczędnościowy we wszy­
stkich dziedzinach. Obni­
żono uposażenia ministrów
i innych najlepiej uposa­
żonych kategorii pra­
cowników, zlikwidowano
wszelkie wydatki repre­
zentacyjne, wprowadzono
dodatkowy, jednorazowy
podatek, przeznaczony na

fundusz solidarności z kra­
jami dotkniętymi bezpo­
średnio agresją.

Michał Cichorz urodził się w Australii w ro­
ku 1950. Jego ojciec był Polakiem, a matka
Niemką, córką zamożnego fabrykanta, który co

prawda utracił część swojej fortuny na skutek
alianckich bombardowań, ale nie stracił ani
źdźbła germańskiej buty: dowiedziawszy się, że
jego córka ma zamiar wyjść za Polaka, wydzie­
dziczył ją.

— Nie chcę cię znać, jeśli zapomnisz, że jes­
teś Niemką — powiedział.

Młodzi postanowili jednak pobrać się i wyje­
chać do Australii w poszukiwaniu złotego ru­
na, a co najmniej przyzwoitej egzystencji, tak
aby uniezależnić się od ojca-polakożercy. Po

przybyciu do Australii . w 1949 roku, Cichorz
zaczął pracować w mleczarni, a jego żona
próbowała ogrodnictwa na jednohektarowej far­
mie. Trwało to pięć lat i już wydawało się, że
są na dobrej drodze, kiedy pożar lasu („bushfi-
re”) zniszczył maleńką farmę. Przenieśli się do
miasta Adelaide, gdzie Cichorz pracował w

jakiejś mleczarni, a jego małżonka pracowała
po 10—12 godzin dziennie w pralni.

Michał zaczął pracować też — w wieku lat
dziesięciu. Koniecznie chciał mieć maszynę do
pisania. Interesował się rzeczami niezwykłymi
dla chłopców w jego wieku: dużo czytał, chodził
do bibliotek, nawiązywał korespondencję z ró­
wieśnikami w innych krajach. Chodził co sobotę
do przytułku, w którym pracowała jego matka
i tam pomagał w ogrodzie. Płacono mu za to, i
w końcu kupił sobie używaną maszynę do pi­
sania.

Matka narzekała, te chłopak traci czas na

korespondencję. Jej rozterka zwiększyła się,
gdy dowiedziała się, że syn postanowił zostać
lekarzem.

— Nie mogłam mu tego wybić z głowy —

skarżyła się matka dziennikarzowi, który za­
ciekawił się historią chłopca — po prostu nie
rozumiał, że nie stać nas będzie na danie mu

wyższego wykształcenia.
Mimo ciężkiej pracy obojga rodziców, nie

wiodło się Cichorzom zbyt dobrze. Na dodatek
ojciec utracił pracę. Pracował w tej samej fir­
mie lat dziewięć — a tymczasem związki zawo­
dowe wywalczyły nową ustawę, na zasadzie
której pracownicy pewnych zawodów mieli
otrzymać trzymiesięczny płatny urlop po prze­
pracowaniu dziesięciu lat w tej samej firmie

(„long sernice leaue”). Przedsiębiorcy i na to

znaleźli sposób; zwalniają wielu takich
pracowników na rok przed ustawowym urlo­
pem...

Ale właśnie wtedy marzenia Michała o nauce

spełniły się. Stało się to przez przypadek. Mi­
chał napisał do pewnej gazety, prowadzącej ką­
cik dla młodzieży, kilka zagadek, które zostały
ogłoszone drukiem. Właśnie bawił wówczas w

Adelaide pewien emerytowany kierownik szko­
ły w Sydney, człowiek kulturalny, bezdzietny i
zamożny. Podobało mu się to, co Michał napisał,
skomunikował się z jego rodzicami i dowie­
dziawszy się, że chłopak pała chęcią nauki, za­
proponował, iż weźmie go pod opiekę. Zabrał go
do Sydney, gdzie zapisał go do szkoły prywat­
nej, chodził z nim na koncerty, dawał mu kie­
szonkowe. Michałowi wiodło się w szkole świet­
nie i chłopak czuł, że jego marzenia urzeczy­
wistniają się.

Tuż pod koniec roku szkolnego, opiekun Mi­
chała zmarł nagle, nie zabezpieczywszy przy­
szłości swego wychowanka w testamencie.

Chłopak wrócił do rodziny. Pierwszym kro­
kiem jaki podjął było wskoczenie na rower,

którym pojechał do kierownika pewnej szkoły
średniej (prywatnej),' aby się dowiedzieć czy
zostanie tam przyjęty. Kierownik zrobił mu tę
nadzieję i porozumiał się z rodzicami, którzy
jednak, jak się okazało, nie mogli sobie pozwo­
lić na opłacenie tej szkoły.

Oczywiście, Michał mógł pójść do szkoły pu­
blicznej, prawie bezpłatnej. Ale i tii trzeba było
dużych wydatków, na które trudno sobie było
pozwolić.

*

Nie wiem, jakie są obecnie losy Michała Ci-
chorza. Może znalazł innego opiekuna. Ale jedno
jest pewne: nikt mu nie da niczego za darmo.
Każdy opiekun zażąda, aby się „zaasymilował”,
zapomniał o pochodzeniu i stał się, za cenę speł­
nienia marzeń, janczarem w obcej służbie.
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B
ardzo wielka liczba
bardzo małych rodzin
— oto co jest naj­
bardziej charaktery­
styczne dla społeczeń­
stwa NRD, lub ■— mó­

wiąc językiem statystyka —

bardzo wielka „liczba ma­
łych gospodarstw domo­
wych".

Na ogólną liczbę ponad 17
milionów mieszkańców pań­
stwa między Odrą i Łabą
wypada dziś ponad 5 milio­
nów 200 tys. gospodarstw do­
mowych, co daje przeciętną
3,5 osoby na jedno gospo­
darstwo, a około 3 osoby na

rodzinę. Ten znaczny spadek
liczebności przeciętnej rodzi­
ny w NRD ma swoje źródło
w burzliwych przemianach
społeczno-ekonomicznych o-

statnich lat, a także jest wy­
nikiem minionej wojny oraz

ubocznym skutkiem „otwar­
tej granicy” z Berlinem za­
chodnim w latach 1945—61.

Tym bardziej zwrą.ca uwa-

gę wysoki, bo wynoszący 49,3
proc, udział ludności czynnej
zawodowo w stosunku do o-

gólnej liczby mieszkańców.
Bardziej jeszcze znamienny
jest wysoki procent zatrud­
nienia kobiet. Jak się obli­
cza, w rodzinach robotni­
czych i rodzinach pracowni­
ków umysłowych pracuje za­
wodowo 70 proc, kobiet.

W
oczach socjologów to wyj­
ście kobiety poza opłotki
tradycyjnych schematów w

rodzaju Kinder, Kirche, Kuchę
(dzieci, kościół, kuchnia) stano­
wi jedną z dominujących cech
rewolucji obyczajów 1 przeobra­
żeń stosunków rodzinnych w

NRD.

Wyrazem rosnącego równo­
uprawnienia kobiet w NRD jest
coraz częstsze obejmowanie przez
nie kierowniczych stanowisk w

zakładach pracy 1 w życiu publi;
cznym. Jakkolwiek uważa się tu,
że następuje to w tempie zbyt
jeszcze wolnym 1 że np. kobiety
węgierskie wyemancypowały się
w porównaniu z Niemkami o

wiele skuteczniej, niemniej w

801) miastach 1 gminach kobiety

Kazimierz Drzazgowski

BLISKI
WSCHÓD
Agresja Izraelska na kraje

arabskie została przez pro­
pagandę NRF potraktowana
jako wyśmienita okazja dla
ubicia własnego interesu. Po­
przez hałaśliwe manifestowa­
nie sympatii dla./Izraela, pań­
stwo, będące spadkobiercą
III Rzeszy, pragnęło uzyskać
w oczach opinii światowej le­
gitymację przyzwoitości. Pra­
gnęło dowieść, że Żydów w

Oświęcimiu mordowali inni.
Że oni nie mają z tamtymi
już nic wspólnego. Nikomu
nie przeszkadza przy, tym
fakt, że w tymże państwie ty­
siące zbrodniarzy wojennych,
mających setki tysięcy pomor­
dowanych Żydów na sumie­
niu, chodzi na wolności, że
nie są oni w ogóle ścigani
przez sądy
śmieszne w

kary.
Niestety,

związane z

tymację przyzwoitości
NRF uwierzytelniają
podpisem. Np. ,,.

am Sonntag” zamieścił wy­
wiad z sekretarzem general­
nym Centralnej Rady Żydów
w NRF, Van Damem, który
m. in. stwierdził: „Reakcje
Niemców zrobiły silne wraże­
nie na szerokich kręgach Ży­
dów, nie tylko tutaj, ale rów­
nież za granicą. Takiego za­
angażowania się Niemców nie
oczekiwałem. Wszystko to ra-.

zem zrobiło bardzo dobre
wrażenie i nadaje się wyśmie­
nicie, aby przyczynić się do
zburzenia przesądów”. Pod
słowem „przesąd” pan Van
Dam rozumie przypuszczalnie
pamięć o Oświęcimiu...

Ale w bońskich reakcjach
na wojnę na Bliskim Wscho­
dzie odbija się nie tylko
„kompleks poczucia winy",
jak nazwał to jeden z tutej­
szych polityków, ale również
pragnienie wyciągnięcia od­
powiednich wniosków dla po­
lityki niemieckiego military-
zmu. Zachwyty nad sukcesa­
mi armii izraelskiej są nie-
zaszyfrowanym zaleceniem
dla Bonn. Na plan pierwszy
wypływa przede wszystkim
to, co amerykański teoretyk
wojny atomowej, Kahn, wy­
łożył dwa miesiące temu na

łamach „Spiegla”.
A mianowicie, że w warun­

kach atomowych — wojny są
tak samo możliwe, jak daw­
niej, że mogą one się toczyć
bez udziału wielkich mo­
carstw, że mogą być prowa­
dzone tylko przy użyciu bro­
ni konwencjonalnych. A jeśli
to wszystko byłoby prawdą,
znaczyłoby to, że przed po­
konanym w II wojnie świa­
towej militaryzmem niemiec­
kim, żądającym przywróce­
nia granic z 1937 roku, otwie­
rają się nowe, kuszące per­
spektywy...

lub skazywani na

stosunku do winy

niektóre ośrodki,
Izraelem, tę legi-

dla
swym

Np. „Rundschau
i” zamieścił

Oto kapitał, jakł militaryzm
zachodnioniemiecki chcialby zbić
na izraelskiej agresji. Oto dla­
czego wspólna deklaracja mo­
skiewska państw socjalistycz­
nych, afirmująca naszą solidar­
ność ze sprawiedliwą walką
państw arabskich, ma takie zna­
czenie również dla Europy.
Współzależność walki o

pokój w różnych punktach świa­
ta jest dziź większa niż kiedy­
kolwiek.

li®
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są burmistrzami, w przemyśle o-

koło 8 proc, kierowniczych sta­
nowisk zajmują kobiety, w

nlstracj! — około 25 proc.

Uderzający jest awans

dzieży. Dla przykładu:
wie 20 proc, wszystkich
gospodarczych z wyższym
•wykształceniem stanowią o-

becnie w NRD młodzi ludzie
wwiekudo25lat,aw41
proc, ludzie od 20 do 35 lat.

Zdumiewająca jest wprost
liczba młodych ludzi na kie­
rowniczych stanowiskach w

przemyśle, w instytutach na­
ukowych, w centralnych u-

rzędach NRD. Generalny dy­
rektor największego zakła­
du przemysłowego kraju —

zakładów chemicznych w

Leuna liczy 30 lat. Prawie

adml-

mło-

pra-
kadr

1/3 Rady Ministrów NRD
składa się z ludzi w wieku
od33do40lat.

« ą i róćmy jednak na ro-

y V dzinne podwórko. Sto-
' ’ sunkowo mała, z du­

żym udziałem osób starszych
i małych dzieci, pracowita
rodzina niemiecka w NRD

dysponuje wcale pokaźnym
budżetem. Średnie dochody
miesięczne rodzin robotników
i pracowników umysłowych
wynoszą dziś 850 marek (wo­
bec 758 marek w roku 1960).
Przeciętna rodzina w NRD

wydaje około 30 proc, swego
budżetu miesięcznego na za­
kup żywności, 3,8 proc, na

komorne, 1,4 proc, na świa­
tło i gaz, 10,4 proc, na teksty-

Odczytując na mapie nazwy
miasta .każdy z nas wyobra­
ża je sobie inaczej. Obraz
zmienia przeczytana książka,
potem przewraca go jeszcze
raz telewizja. Zdarza się, że

przyjeżdżasz do tego miasta i

spotykasz absolutnie coś in­
nego. Inaczej wygląda w peł­
nym otoczeniu zapamiętany
gmach, fragment parku, dwo­
rzec czy pomnik.

Idąc Aleją Lenina, główną ulicą
Mińska, szukałem przede wszyst­
kim Pomnika Zwycięstwa — wy­
sokiej kolumny z postacią party­
zanta 1 wiecznym ogniem u pod­
nóża obelisku. Widać go z daleka,
bo aleja ta wznosi się, to opada,
jak większość ulic, dodając mia­
stu uroku. Potem gmach miesz­
czący redakcję tutejszych dzien­
ników 1 tuż obok fabryka
zegarków. Przedtem jeszcze jed­
na znajoma ze zdjęć — półokrą­
gła kolumna Białoruskiej Akade­
mii Nauk. Aleja ciągnie się da­
lej, przypominając dużymi frag­
mentami MDM. Wreszcie główna
arteria miasta przechodzi wyraź­
nie w lata sześćdziesiąte — 1 na­
gle się kończy. Każda ulica gdzieś
sie kończy, ta zaś o tyle zaska­
kująco, że u jej wylotu jest... las.
Prawdziwy białoruski, sosnowy
las.

z

miejscowych zabytków, koś­
ciół w Alei Lenina, stojący
naprzeciwko gmachu Rady
Ministrów Białoruskiej SRR,
pochodzi z przełomu XVI —

XVII wieku (mieści się w

nim obecnie studio filmów
dokumentalnych i popularno­
naukowych). Miasto jest w

gruncie rzeczy zupełnie nowe,
dwudziestoletnie. Majakowski,
kiedy zobaczył Chicago, napi­
sał: „Brudno strasznie, brud­
niej niż w Mińsku". Nie
wiem, jak jest dzisiaj w Chi­
cago, mogę natomiast powie­
dzieć, że w Mińsku jest czyś­
ciutko. Na asfaltowych jezd­
niach i asfaltowych chodni­
kach nie zobaczysz tu śmiecia
o żadnej porze dnia.

Mińsk nie ma już nic z cha­
rakteru gubernialnego miasta
na prowincji, w którym cąły
przemysł zatrudniał 2.600 lu­
dzi, natomiast popów, księży i
rabinów było 520, a z czterech
szkół średnich jedna kształ­
ciła duchownych. Nic dziw­
nego, że w takich warunkach
roczne wydatki na oświatę

Dobrosław Poprzeczko ZSRR

PO MIŃSKU
Przez dzień cały chodziliś­

mywprawo1wlewoodA-
lei Lenina. Ulice węższe, szer­
sze, domy wszędzie kilkupię­
trowe, przeważnie nowe.

Mińsk zniszczony był podczas
ostatniej wojny w 80 proc.

Następnego dnia wizyta w

redakcji „Literatura i Sztu­
ka”. Naczelny redaktor, tow.

Paszkiewicz, proponuje zwie­
dzenie
bardzo
takim
prawdę
już miasto sami. Zdziwienie.
Mieliście samochód? Nie, pie­
chotą. To niemożliwie, byście
obejrzeli Mińsk. Okazało się,
że widzieliśmy tylko frag­
ment stolicy Białorusi, jej
centrum administracyjne.
Miasto składa się z 36 dziel­
nic, mikrorejonów, połączo­
nych z centrum szerokimi

drogami, siecią linii trolejbu­
sowych i autobusowych. Jest
także kilka linii tramwajo­
wych. Największy z rejonów,
zachodni, stanowi
drugie centrum przemysłowe.
Mieszkańcy tego rejonu, to

przede wszystkim pracownicy
Zakładów Budowy Traktorów
(znane w 50 krajach gąsieni­
cowe MTZ-ty), samochodów
ciężarowych (tu produkuje się
pojazdy 25-tonowe i większe),
fabryki motocykli i fabryki
łożysk. Co piąty traktor, co

szósty motocykl, co dziesiąty
telewizor produkowany w

ZSRR pochodzi właśnie z

Mińska.
W roku 1941 miasto liczyło

270 tysięcy, a obecnie w uro­
czystym dla Mińska roku, ja­
ko że stolica Białoruskiej SRR
obchodzi 900-lecie istnienia —

ludność miasta przekroczyła
już liczbę 750 tys. mieszkań­
ców.

Są miasta, których metrykę
odnajdziesz łatwo przy pierw­
szym spotkaniu. Mińsk do ta­
kich nie należy. Być może

miasta. Oczywiście
chętnie, zwłaszcza z

przewodnikiem. Ale
mówiąc zwiedziliśmy

wynosiły 60 kopiejek na gło­
wę mieszkańca, a na ochronę
zdrowia — jeszcze o 12 kopie­
jek mniej. Tu rewolucja mia­
ła głębokie podłoże.

Niedaleko dwustumetrowe]
chyba wieży telewizyjnej stoi
skromny domek, ongiś włas­
ność kolejarza Rumiancewa.
W tym to domu w roku 1898
odbył się pierwszy Zjazd So­
cjaldemokratycznej Partii Ro­
botniczej Rosji — 9 delegatów
z sześciu podziemnych orga­
nizacji rewolucyjnych. Ile lat
upłynęło od tamtego czasu?
Zaledwie 69.

Mieszkańcy Mińska chlubią
się także tym, że w ich mie­
ście władza w ręce rad dele­
gatów robotniczych, chłop­
skich i żołnierskich przeszła
tego samego dnia co w Pio-
trogrodzie. Do historycznych
tradycji, z których dumne
jest miasto, należy również

podziemna walka z hitlerow­
skim okupantem. Cztery razy
rozbijało gestapo miejską or-

jakby .ganizację partyjną i cztery
razy odradzała się ona z no­
wą siłą.

Mińsk to obecnie miasto
czternastu wyższych uczelni,
kilkudziesięciu instytutów
naukowo-badawczych Biało­
ruskiej Akademii Nauk. Wiel­
ki ośrodek przemysłowy roz­
budowuje się z rozmachem. W
dzielnicach nowo budowa­
nych i tych, które nie zeszły
jeszcze z rajzbretów, widać
śmiałe nowoczesne konstruk­
cje wielopiętrowe.

Za niespełna 10 lat stolica
Białoruskiej SRR stanie się
miastem milionowym. I po­
myśleć, że gdy 51 lat temu z

polecenia KC partii przekra­
dał się do Mińska, „żeby ro­
bić rewolucję”, tow. Michaj-
łow — prawdziwe nazwisko
Frunze — miasto to liczyło
niewiele ponad 100 tys. lud­
ności i było zapomnianą pro­
wincją...

NRD

lia i odzież, 14,1 proc, na inne
towary przemysłowe i około
2 proc, na kulturę i wypo­
czynek. Stan oszczędności na

jednego mieszkańca NRD wy­
nosi dziś 1800 marek.

Mieszkańcy NRD tym się róż­
nią od innych nacji, że swe o-

slągnięcia zwykli przede wszyst­
kim konfrontować nie tyle ze

standardem światowym, co za-

chodnioniemieckim. Trzeba zre­
sztą stwierdzić, że nie tak bar­
dzo wysoko spożycie to odbiega
dziś od poziomu spożycia w NRF.
Przeciętny mieszkaniec NRD zja­
da obecnie prawie 51 kg mięsa
rocznie — tylko o 8 kg mniej niż

jego rodak po tamtej stronie Ła­
by;zatoA9kgmasła,tj.o2kg
wtoeej niż w NRF. Spożycie
ziemniaków jest w NRD wyższe
njż w NRF, ale za to wyższe jest

tu też spożycie jarzyn (o 9 kg),
ryb (o S kg), cukru (o 1 kg).

Utarło się sądzić o Niemcach,
że są domatorami. Tymczasem
przeciętny obywatel NRD coraz

więcej korzysta dziś z urlopu 1
z czasu wolnego po pracy — tak­
że poza domem. Prawie 2 milio­
ny osób rocznie wyjeżdża dziś w

NRD na wczasy, a drugie tyle
urlopuje pod namiotem, we wła­
snych domkach weekendowych 1
za granicą (głównie w krajach
socjalistycznych). Mimo to j.ed-
nak nie straciło chyba na ak­
tualności powiedzenie o p..wywią­
zaniu do uregulowanego życia
domowego, do owej tradycyjnej
„HMusliche Gemutlichkeit”.

Zresztą umocnienie rodziny ja­
ko podstawowej komórki społe­
czeństwa, z wszystkimi wypływa­
jącymi stąd konsekwencjami, je­
śli chodzi o trwałość instytucji
małżeństwa i wychowania dzie­
ci, jest dziś w NRD przedmio­
tem najwyższej troski. Znalazło
to m. in. wyraz w nowym ko­
deksie rodzinnym.

Za jedno ze swych ostatnich
osiągnięć każdy obywatel z o-

sobna 1 rodzina NRD w szczegól­
ności uznała skrócenie czasu pra­
cy do 45 godzin 1 wprowadzenio
co drugiej soboty wolnej,
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o miłości,
roku? Zawsze
księżyc i kwia-

la**6 \/

Kiedy mówić
nie o tej porze
przecież słowiki,
ty były atrybutami miłości.

Dopiero od czasu, gdy cywili­
zacja wprzęgła w swoje tryby
człowieka, gdy krok po kroku
zdobywała kolejno obszary jego
życia — zabrakło w nim miej­
sca dla przyrody. Współczesny
człowiek, zajęty zdobywaniem
pozycji i gonieniem sukcesów,
nie ma czasu na kontemplowa­
nie przyrody. Nic dziwnego, że
czasem braknie miejsca w ży­
ciu i dla... miłości. No bo np.
która współczesna kobieta może
poświęcić młodość na oczekiwa­
nie, bądź nawet zdobywanie
mężczyzny? Minęły czasy, gdy
mo.t.ki wyprowadzały swoje
dziewczęta na wielkie „targowi­
ska matrymonialne”, jakimi by­
ły bale i karnawały. Dziś ko­
bieta zdobywa męża niejako „po
drodze” do swoich sukcesów ży­
ciowych. Stąd zwyczaj kojarze­
nia się małżeństw między kole­
gami z uczelni, towarzyszami

1 pracy.
Ostatnio wchodzą w zwyczaj

także inne, zgoła niewinnie za­
czynające się kontakty: coraz

częściej słychać o małżeństwach...
konferencyjnych (wynik częstych
spotkań branżowych), bądź
„patronalnych", to znaczy po li­
nii: patronująca instytucja —

zakład podopieczny.
Na szczęście z każdym rokiem

coraz więcej spośród nas uczy
się rezerwować dla. przyrody
miejsce w życiu — podczas urlo­
pu. Nic dziwnego, że w tym
okresie czasu, przeznaczonym
wyłącznie dla siebie, człowiek
ulena urokom przyrody. Pełne
wytchnienie, urocza sceneria i
mnóstwo wolnego czasu sprzy­
jają nawiązywaniu miłych, urlo­
powych znaiomofri. Późne sa ich
koleje, briwa jednak, że budzą
one sensację w środowisku i zy­
skują niezbyt- szcrefPwe miano
„sezonowej miłości”. W literatu­
rze, piosence. aneadscie. taka,
„sezonowa miłość” gorszyła o-

Spryciarzlada. W
sztabie
kierował
„Obce Armie Wschód”.
zajmując

dem wojskowym
krajom Europy
Podczas drugiej wojny świa­
towej do jego „zaintereso­
wań” doszły również — dy­
wersja i walka z ruchem o-

poru. Wielu jego najbliższych
przyjaciół i współpracowni­
ków zakończyło swą karierę
na... szubienicy po nieudanym
zamachu na Hitlera, inni na

ławie oskarżonych w Norym­
berdze. A Gehlen?...

General-leutnant Reinhardt
Gehlen wiernie służy Bonn i
amerykańskiemu wywiadowi,
choć temu ostatniemu spra­
wia coraz więcej kłopotów.
Nie tylko coraz bardziej wy­
łamuje się spod dyrektyw
CIA, która w systemie NATO
sprawuje nadrzędną, kierow­
niczą rolę w służbach zacho­
dnioeuropejskiego wywiadu
przeciwko krajom socjali­
stycznym, ale rozpoczął na

własną rękę szpiegostwo prze­
ciwko... krajom
NATO!

Niewdzięczny
amerykańskich
spod znaku CIA, którzy go w

z niego nie
hitlerowskim

generalnym
wydziałem

się wywia-
przeciwko

wschodniej.

członkowskim

dla swych
protektorów

cjl o dyslokacji wojsk wło­
skich na północ od linii We­
necja — Turyn. Ponadto In­
formatorzy mieli zebrać wia­
domości o stanie moralnym
wojsk włoskich, stacjonują­
cych w północnym Tyrolu...

Ledwie udało się rządowi
NRF zażegnać ogromny skan­
dal, jaki wybuchł w NATO,
gdy na scenę wypłynął nieja­
ki Osip Wiergun, ukraiński e-

migrant, były pracownik i kon­
sultant wywiadu gehlenow-
skiego. Wiergun przeszedł do
NRD i tam ujawnił, że wy­
wiad Gehlena nie tylko dzia­
ła przeciwko ZSRR i kraiom
socjalistycznym, ale też coraz

intensywniej penetruje USA,
Francję, Włochy i Inne kraje
zachodnie. Wiergun sam miał
za zadanie zwerbowanie a-

merykańskich agentów CIA
do pracy na rzecz wywiadu
NRF.

Od 1957 roku siatka Gehle­
na działa również w Afryce.
Autorem dyrektywnego opra­
cowania dla Afryki, pt. „Pod­
stawowe zasady taktyczno-
strategiczne”, jest były wy­
wiadowca hitlerowski, obec­
nie członek kierownictwa
BND — generał von Melen-
tin.

Tak -więc Gehlen, który do
niedawna musiał patrzeć tyl-

NAGRODY WYSYŁAMY POCZTĄ.

POZIOMO: 7. dwie żony "(własne) na raz, 8. kicz, 9. bułka
w warkocz, 10. zimny górski wiatr, 12. cztery damy w po­
kerze, 14. drewniany drążek ważny w samolocie i w wozie

konnym, 15. gorczyca, 20. góry — siedziba muz i Apolli-
na, 21. lecznicze i chronione górskie ziele, 22. pozostałości,
przeżytki z dawnych epok, 24. operacja bankowa, a jest
również w wannie, 26. miasto w Albanii nad jez. Szkoder-

skim, 27. specjalista od kanapy.
PIONOWO: 1. młyn na wiatr, 2. istotny w handlu i w sy­

stematyce organizmów, 3. tkanina na firanki i zasłony.
4. założył je M. Zaruski, 5. unieruchamia statek, 6. tak na­
zywał p. Zagłoba małego Skrzetuskiego. 11. niezbędna przy
makijażu, 13. olbrzym o 100 czujnych oczach, 14. brunatna
farba mineralna, 16. schowek na damskie precjoza, 17. son­
da na formularzu, 18. nazwisko z tytułu słynnej opery ro­
syjskiej, 19. zamęt po staropolsku, 23. urodzinowe pieczy­
wo, 25. znany madrycki klub sportowy.

Rozwiązania prosimy nadsyłać w terminie do dnia.4. VII.
1967 r. (decyduje data stempla pocztowego) z dopiskiem na

kopercie: „KRZYŻÓWKA NR 150”. Wśród czytelników, któ­
rzy nadeślą prawidłowe odpowiedzi redakcja rozlosuje na­
grody w postaci 10 KSIĄŻEK.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI NR 138
POZIOMO: 7. papryka, 8. obszary, 9. dracena, 10. tryptyk, 11. ani­

lina, 13. zaprawa, 14. alonż, 17. serce, 21. trotuar, 23. zlewnia, 23.
kwartał, 24. unisono, 25. neseser, 26. Suwałki.

PIONOWO: 1. kaprony, 2. krachla, 3. tkanina, 4. abordaż, 5. Sza-
piro, 6. brzytwa, 12. Algier. 13. znicz, 15. trawler, 16. starter, 17. Sa-
racen, 18. elenium, 19. świstak, 20. wirniki.

NAGRODY WYLOSOWALI
Za prawidłowe rozwiązanie zadań z nr 138, z dnia 10/11.

VI. 1967 r. nagrody książkowe otrzymują: B. Kisielewska,
Kraków, Pstrowskiego 17/8, J. Zagól, Kraków, Krakusa 9/17,
5. Gawlik, Szczawnica, Osiedle XX-lecia 2/19, J. Ornatow-
ski Kraków, Brzozowa 17/10, E. Makarewicz, Oświęcim 4,
al. Słowackiego 31, Wł. Pollak, Oświęcim, Rynek 7/2, E. Puc,
Kraków, Zbożowa 5, II. Żółtowski, Kraków, Wileńska 7E/15,
Z. Kwiecińska, Kraków, Świętokrzyska 6/12, M. Puchaczew-

ska, Nowy Sącz, Daszyńskiego 7a/l.

Józef Andrzej Frasik
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Krystyna

Siemiatycka

Sezonowa
rMIŁOŚĆ

OBYCZAJE

toczenie, ba, niejednokrotnie by­
wało, że stawała się powodem
poważnych życiowych kompli­
kacji.

Często — jak to zresztą w ży­
ciu bywa — wszystko skupiało
się na niewinnym, czyli na uży­
tecznej skądinąd instytucji —

Funduszu Wczasów Pracowni­
czych. Pierwsze lata jej sukce­
sów i rozkwitu przyćmiły insy­
nuacje, jakoby właśnie ten za­
służony organizator demokraty­
cznego wypoczynku zawinił, że
na wczasach rozkwita „sezonowa
miłość”. Problem zaczął przyga­
sać, gdy FWP począł otwierać
coraz gościnniej podwoje przed
rodzinami. Tu już nie mogły
zajść pomyłki, kto jest „wolny”
istotnie, a kto tylko „sezono­
wo".

Ale nadal bożek małżeństwa —

Hymen — wspólnie z Amorem
wędruje po turystycznych szla­
kach. Nierzadko Wczasowa zna­
jomość przeradza się w trwałe
więzy. Ba, nawet kroniki (i u-

rzędy stanu cywilnego) naszych
kurortów zaczynają notować

fakty zawierania małżeństw
przez wczasowiczów.

Poważne sukcesy na tym polu
notuje Polskie Towarzystwo Tu­
rystyczno-Krajoznawcze. Ten za­
służony krzewiciel miłości do
własnego kraju, od dłuższego
już czasu skupia wokół siebie
wszelakich miłośników flory i

fauny, tropicieli przyrody, wa-

gabund i samotników. Im nie
straszne wichury i błoto,
piaszczyste drogi, upał ni deszcz.
Plecak, kij w rękę, mapa i
przewodnik — to najlepsze le­
karstwo na zmartwienia, smutki,
niepowodzenia i... samotność.
Chodzą bowiem turystycznymi
szlakami pary małżeńskie, całe
rodziny, chodzą jednak i sa­
motni. Twardo, co niedziela, od
lat. Są w różnym wieku, róż­
nych zawodów, obracają się na

co dzień w całkiem różnych śro­
dowiskach. Ale naprawdę „so­
bą" czują się tylko w niedziele,
w gronie takich samych jak
oni „włóczykijów". Nie jest
ważne, kto jest kim: ważna jest
wrażliwość na piękno, cieka­
wość świata, przyrody, potrzeb"
odetchnięcia pełną piersią poza
ciasnymi murami miasta.

Tacy odnajdują siebie na tury­
stycznych szlakach. Czasem wpa­
dają w sidła Amora.

Wspominam o tym nie dlate­
go, by poinformować zaintereso­
wanych o nowym rynku matry­
monialnym. Chodzi mi w pewnej
mierze o zrehabilitowanie poję­
cia „sezonowa miłość”, która
często zaczyna się w „sezonie”,
ale nie musi wraz z nim się
kończyć. Celem moich rozważań
jest zareklamowanie przyrody.
Jej znaczenie w życiu człowieka
nie straciło bowiem nic — mimo
pozorów, że cywilizacja jest
wszechwładna. Wiosna, lato, sło­
wiki i bzy są wieczne.

Jerzy Dagobert KULISY WYWIADU

Zuzanna

rr

1945 roku ochronili przed na­
leżnym mu losem, dziś — o-

brósłszy w piórka — kieruje
jedną z największych impe­
rialistycznych organizacji
wywiadowczych. Jej oficjal­
na nazwa — to Bundesnach-
richtendienst (Federalna Służ­
ba Informacyjna), w skrócie
niemieckim — BND.

„MA—NrIV.63,la” —

tak oznaczone było ściśle taj­
ne dosier Federalnej Służby
Informacji, które wpadło nie­
spodzianie w ręce francuskie­
go wywiadu. I od tego zaczął
się niedawno skandal na ska­
lę całego Paktu Atlantyckiego
— NATO.

Wspomniana teczka zawie­
rała dyrektywy dla zacho-
dnioniemieckich attachćs —

rezydentów wywiadu Gehle­
na. Szef nakazywał szpiegom
z paszportem dyplomatycz­
nym — zdobywać:

...w Anglii — dokumenty,
dotyczące doświadczeń z ra­
kietami w centrum naukowo-
badawczym w Aberdeen, o-

raz schematy i zdjęcia baz o-

krętów podwodnych; we

Francji — dane o urządze­
niach i konstrukcjach naj­
nowszych okrętów wojen­
nych; w Belgii — programy
naukowe i pomoce
z zakresu nawigacji
łączności, stosowane
łach oficerskich; w
— współpracownicy
winni byli zbierać informacje
o stanie zapór wodnych —

i grobli w rejonie delty Re­
nu; z Włoch oczekiwał Ge­
hlen szkiców i rysunków no­
wego silnika odrzutowego
„FIAT-G” oraz umocnień o-

bronnych na przełęczach w

Alpach, jak również informa-

ną ukowe
i radio-
w szko­
liolandii
Gehlena

ko na Wschód — bo tego ży­
czyli sobie Amerykanie — od
pewnego czasu rozwija także
intensywną pracę wywiadow­
czą wymierzoną przeciwko
sojusznikom NRF, członkom
agresywnego bloku militar­
nego NATO.

W największej tajemnicy
zorganizowano specjalny wy­
dział „Archiwum”, z oddziała­
mi w Monachium i Hambur­
gu. Stamtąd biegną nici do
gehlenowskich siatek szpie­
gowskich w Europie zacho­
dniej, na Bliskim Wschodzie,
w Azji, Afryce i Stanach Zje­
dnoczonych. Pięćdziesiąt woj­
skowych attachatów, które
posiada NRF w różnych kra­
jach kuli ziemskiej, znakomi­
cie sprzyja działalności „ar­
chiwalnej”...

Sypią się skargi ze strony
państw-uczestników NATO.
Gehlen miał już duże nie­
przyjemności w Anglii, Fran­
cji, Belgii, Włoszech i Holan­
dii. Ale Gehlen umie się z

tych kłopotów wywinąć.
Kieruje swą organizacją od

II lat. Pomaga mu w tym
każdy kolejny rząd boński i
wdzięczna pamięć wielu na­
zistów i przestępców wojen­
nych z SS i SD, uratowanych
przez Gehlena i jego moco­
dawców przed sądem i zasłu­
żoną kara. Wielu z nich pra­
cuje w BND, część znalazła
intratne zajęcia w neofaszy­
stowskiej partii NPD.
protegowani Gehlena
szczególnie mile widziani.

A amerykański patronat —

CIA, przeciwko któremu Geh­
len buntuje się, wszystko mu

wybacza. Nawet szpiegowanie
narodu i państwa amerykań­
skiego...

Beletrystyka, wspomnienia,
reportaże

Werner Steinberg — Gdy stanęły zegary,
Wyd. Śląsk, str. 470, cena 27 zł.

Piotr Tieremow — PŁONĄCE BRZEGI,
Wyd. MON, str. 486, cena 22 zł.

Janusz Przymanowski — STUDZIANKI,
Wyd. MON, str. 478, cena 32 zł.

Julian Gałaj — KOLEINY, Wyd.
str. 496, cena 30 zł.

Ilia Zwieriew — ONA I ON, Wyd.
str. 123, cena 10 zł.

Robert Karocki —

„Iskry”, str. 162, cena 8
BANKIET,
zł.

film

LSW,

PIW,

Wyd.

Teatr i
Witold Filier — NA

Wyd. PIW, str. 114, cena 12 zł.
Bolesław Michałek — FILM SIĘ ZMIENIA,

Wyd. WAF, str. 130, cena 25.

LEWYM TORZE,

Tam

są

Ur. 24 grudnia 1865 r. w

Słomniczkach w powiecie
miechowskim — zm. 13 lute­
go 1934 r. w Krakowie. Całą
swą bogatą i różnorodną dzia­
łalność poświęcił badaniom
przeszłości naszego miasta i
należał do grona najwybi­
tniejszych, najbardziej czyn­
nych oraz zasłużonych histo­
ryków Krakowa.

Tutaj ukończył
dnią, gimnazjum
wodworskiego —

studiował historię, literaturę
i geografię na Uniwersytecie
Jagiellońskim. Pomimo uzna­
nia, z jakim spotkały się jego
prace seminaryjne na uczelni
— nie uzyskał dyplomu ukoń­
czenia uniwersytetu. Pracę
zawodową rozpoczął w 1890 r.

na stanowisku asystenta w

Archiwum Akt Dawnych m. nych akt na prowincji, za-

Krakowa. — 1917 roku został bezpieczając wiele cennych
dyrektorem tej ważnej nau­
kowej placówki. Zasłużył się
wielce w konserwacji i po-

ULICE

Kosiek KRAKOWA

Komu Zostawię cień
u drogi

u starej gruszy miedze
polne

wiatr cichy
w łanach pszenic
— i chłodny łyk

u studni

próg biały
i wytarty

gdy go wieczorem
obsiadują

Komu cmentarne żalne
echo

pogrzebu jeszcze
wracając^

szara moja grudko
ziemi

pył przemieniona
w skwar południa

Wciąż patrzą na mnie

oczy ojca
czarne głębokie

zamyślone
i ręce ręce uznojone
już z tamtej strony

zawołane

O szara moja grudko
ziemi

w pył przemieniona
w skwar południa

Jak bije serce starym
gruszom

gdy z polnych dróg je
wyganiają?

•‘ •—opu-
latach 1924—29.
dorobek nauko-

pozycji, opar-
na materiałach
dotyczących w

___

historii sztuki,
kultury, szkolnictwa i urbani­
styki Krakowa. Na wymienie­
nie zasługują: Rachunki dwo­
ru królewskiego 1544—67, Wa­
wel. materiały ąrchiwalne do

budowy zamku, Księgi ra­
dzieckie Kazimierza 1369—
1402, obszerne monografie, ta­
kie jak Domy krakowskie,
Rzeżnicy krakowscy, Pieczęcie
miast Krakowa, Kazimierza,
Kleparza i jurydyk krakows­
kich, do końca w. XVIII, Pie­
częcie Uniwersytetu Jagiel­
lońskiego w Krakowie.

Za zasługi na polu nauko­
wym wybrano go członkiem
Polskiej Akademii Umiejęt­
ności, a Uniwersytet Jagiel­
loński nadał mu w 1933
honorowy doktorat filozofii.

dzieł Wyspiańskiego
blikowane w

‘

Jego bogaty
wy liczy 237
tych głównie
źródłowych i
większości

szkołę śre-
im. B. No-
a następnie

zabytków przed zniszczeniem.
Czynnie współpracował z

założycielami Towarzystwa

Adam Chmiel

PRZETARGI

ABSOLWENCI
szkół podstawowych

codziennie w go-

pocynkowaną nablachę

jednostki gospo-
z od-

jej uwagę, ko-
odpowiedziała:

. mam pranie,
mogę mieć pło­

udział
nieuspołecznionej

koper-
w terminie

większaniu zbiorów, szczegól­
nie dotyczących dawnych ce­
chów krakowskich. Duże za­
soby archiwaliów cechowych
przyczyniły się później do po­
wstania Muzeum Historycz­
nego m. Krakowa. Od 1909
roku kierował pracami archi­
wum Uniwersytetu Jagielloń­
skiego oraz roztoczył szeroką
opiekę nad zbiorami daw-

Miłośników Historii i Zabyt­
ków m. Krakowa, Towarzy­
stwa Numizmatycznego,
Związku Literackiego oraz z

Gronem Konserwatorów Gali­
cji Zachodniej. Z jego inicja­
tywy powstało w naszym
mieście Koło Związku Biblio­
tekarzy Polskich. Przyjaźnił
się z S. Wyspiańskim, który
konsultował z nim zagadnie­
nia historyczne, poruszane w

utworach scenicznych. Po
śmierci poety opracował wraz

z prof. T. Sinką pierwsze
krytyczne, zbiorowe wydanie

Rys. Z. JUJKA

Tradycja,
czy nowoczesność

Kelnerki restauracji
„Gołoborze" na św. Krzy­
żu pracują w strojach lu-
iowych, czyli w spódni-
:ach-pasiakach. Owe tra­
dycyjne spódnice mają
jednak... modną długość
mini-spódniczek. Tak to
za jednym zamachem
wabi się do restauracji

wielbicieli tradycyjnego
folkloru i współczesnej
mody!

Gospodarna
Na jednej z ruchliwych

tzos na Opolszczyżnie
prosto pod milicyjny sa­
mochód wbiegło bawiące
lię 'samotnie na drodze 3-
■etnie dziecko. Kierowca
zdołał zahamować, a pa­
sażer — funkcjonariusz
MO — udał się z dziec­
kiem do jego mamy. Na
'.wróconą

bieta
„Przecież
więc jak
wę do dziecka?".

O to chodzi!
Głos Koszaliński” za-

się sprawą kobiet-
kierowców.

„Dlaczego nie powierzy
pan kobietom’ prowadze­
nia służbowych samocho­
dów? — spytał dzienni­
karz dyrektora dużego
przedsiębiorstwa transpor­
towego. — Mężczyzn
mógłby pan wtedy prze­
rzucić na ciężkie wozy...

— Żeby mnie rozrobili?
Że za babami latam? Wo­
lę mieć spokój”.

Przedsiębiorstwo Państwowe — Zakłady Mięsne
w Zakopanem, ul. Krupówki 2 zwane dalej „Zlece­
niodawcą” — OGŁASZA PRZETARG NIEOGRANI­
CZONY na wykonanie: _

1) wymiany pokrycia dachowego nad budynkiem
przemyslowo-administracyjnym, zlokalizowanym
przy ul. Krupówki 2

2) odeskowania i łacenia pod pokrycie dachowe
w. w. budynku,

3) wykonanie rusztowań dla celów wykonywania
robót, związanych z wymianą pokrycia dacho­

wego oraz remontu elewacji.
Termin wykonywania robót:
ad pkt. 1 — do 31 VIII 1967 r.,
ad.pkt.2i3—do31VII1967r.
Ślepe kosztorysy znajdują się do wglądu w Dzia­

le Gł. Mechanika Zleceniodawcy,
. dżinach od 7 do 15.

Zleceniodawca dostarczy
pokrycie dachu.

W przetargu mogą brać
darki uspołecznionej oraz

powiednimi uprawnieniami.
Oferty należy składać w zalakowanych

tach z napisem: „oferta przetargowa”
do 5 lipca 1967 r.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w dniu 8 lipca
1967 r„ o godzinie 10, w biurze Gł. Mechanika,

Zleceniodawca zastrzega sobie:

1)
2)
»

prawo dowolnego wyboru oferenta,
podział zlecenia na kilku oferentów, w

ności od branżowego charakteru robót,
nie przyjęcia żadnej z ofert,

4) unieważnienia przetargu
nia przyczyn,

5) skorzystania z skutków
cych z ustawy z dn. 28
3/58) na wypadek uchylenia się oferenta od
podpisania umowy na wykonanie robót, w przy­
jętej przez Zleceniodawcę ofercie. K-6106

bez obowiązku

zależ-

poda-

prawnych, wynikają-
XII 1957 r. (Dz. U. nr

Zakład Doskonalenia Zawodowego w Kra­
kowie ■— przyjmuje w warsztatach szko­
leniowych wpisy uczniów do praktycznej

nauki, o specjalności — stolarstwo —

TARNÓW, ul. OCHRONEK 718,
instalatorstwo elektryczne —

TARNÓW, ul. 3. BEMA 16.

Nauka w warsztacie, łącznie z nauką teore­
tyczną w ZSZ, trwa 3 lata. — Wynagrodzenie
wynosi od 150.— do 800.— zł miesięcznie, w za­
leżności od wieku i roku nauki, a dla nieza­
możnych przyznawane będą stypendia. — Po­
dania należy składać pod wskazanymi adresa­
mi, dołączając:

1) życiorys
2) świadectwo ukończenia klasy VIII
3) wyciąg z aktu urodzenia
4) świadectwo o stanie majątkowym.

Militaria
Michał Chęłciński — ROLNICTWO I WY­

ŻYWIENIE W WOJNIE WSPÓŁCZESNEJ
— Wyd. MON, str. 286, cena 16 zł.

Zygmunt Parucki — ZARYS GEOGRAFII
WOJENNEJ, Wyd. MON, str. 236, cena 25 zł.

Dramat
Leon Kruczkowski — PIERWSZY DZIEŃ

WOLNOŚCI, Wyd. PIW, str. 138, cena 5 zł.

Pedagogika
Natalia Han-Ilgiewlcz — W POSZUKIWA­

NIU DRÓG RESOCJALIZACJI, Wyd. PWN,
str. 306, cena 40 zł.

Geografia
Tadeusz Szczepanik — WOJEWÓDZTWO

LUBELSKIE, Wyd. PWN, str. 138, cena 22
zł.

Polemiki
Zofia Bastgen — LET’S LEARN POLISH.

Wyd. Wiedza Powszechna, str. 274, cena

25 zł.

Ękonomia
Antoni Mączak — U ŹRÓDEŁ NOWOCZE­

SNEJ GOSPODARKI EUROPEJSKIEJ, Wyd.
PWN, seria „Omega”, str. 198, cena 10 zł.

PLAN, BODŹCE, INICJATYWA — pr. zł>.,
Wyd. Książka i Wiedza, str. 234, cena 15 zł.

N
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N Znaczek Austrii, wydany g okazji „Dnia Matki”.

CSRS. Okolicznościowym znaczkiem wart. 30 h poczta czecho­
słowacka przypomniała 25. rocznicę zagłady miejscowości Lidi-
ce, dokonanej przez hitlerowców. Znaczek utrzymany w kolo­
rze czarno-czerwonym posiada symboliczną wymowę — widnie­
ją na nim: róża i napis „196? Lidice 1942”.

NRD. Poczta tego kraju upamiętniła Międzynarodowy Dzień
Dziecka sześcioma znaczkami, na których oglądamy rysunki
dzieci.

ZSRR. Na rok bieżący zaplanowano wstępnie 130 emisji
znaczkowych. W porównaniu z 186 w roku 1964 i 157 w 1965
oznacza to dalszy spadek ilości emisji w ciągu jednego roku.

BERLIN ZACHODNI. Zapowiedziano tu wprowadzenie do
obiegu sześcioznaczkowej serii, której tematem będą „Skarby
sztuki". Wartość nominalna znaczków — od 10 fen. do 1,10 DM.

USA. Jak podano w czechosłowackim dwutygodniku „Filate-
lie” na rynku filatelistycznym w Ameryce pojawiły się znaczki
olimpijskie krajów, które faktycznie nie... istnieją.

FRANCJA. Powstał tu klub kolekcjonerów lokalnych — nie­
oficjalnych — znaczków, jakie wydawane były w pierwszych
dniach po wyzwoleniu Francji spod okupacji hitlerowskiej.
Oficjalna nazwa klubu Association de Collectioneurs des Tim-
bres de la Liberation (?>CTL).

RUMUNIA. W każdym miesiącu br. ukaże się jedna seria
okolicznościowych znaczków. Wśród zapowiedzianych znalazły
się emisje o takich tematach jak: dziesięciolecie lotów kosmicz­
nych, narodowe i światowe rocznice kulturalne, dzieła z Galerii
Narodowej, roślinność karpacka i in. (zg)

Zakłady Wytwórcze Podzespołów Telekomunikacyj­
nych „TELPOD” w Krakowie, ul. Lipowa nr 4 —

OGŁASZAJĄ PRZETARG na wykonanie kapital­
nego remontu kotła parowego dwuplomienlcowego,
o powierzchni ogrzewalnej 77,1 m« — produkcji
Ł. Zieleniewski, nr fabr. 1139, znajdującego się na
terenie Zakładu,

Do prac, zogdnie z zaleceniem Urzędu Dozoru
Technicznego, wchodzą następujące czynności:

— wywiercenie otworów w celu pobrania próbek
do analizy chemicznej

— wymiana laty o

nego dzwona, o

zaspawante lub
wydanej decyzji

— prace związane
próby wodnej.

Termin wykonania
VIII 1967 r. — Informacji dodatkowych, dotyczących
przedmiotu przetargu, udziela Dział Głównego
Energetyka, w godzinach od 10 do 12, w terminie
do dnia 8 lipca 1967 r.

Udział w przetargu mogą wziąć przedsiębior­
stwa państwowe 1 prywatne.

Oferty należy składać w zalakowanych kopertach
w Dziale Głównego Energetyka Zakładu, w termi­
nie do dnia 8 lipca 1967 r.

Otwarcie ofert nastąpi w dniu 10 lipca 1967 r.,
o godz. 12, w budynku administracyjnym Zakładu.

Zakłady zastrzegają sobie dowolny wybór oferen­
ta, względnie unieważnienie przetargu bez poda­
nia przyczyn. K-5995

grubości 16 mm na dole jed-
szerokości około 1 m, przez
nitowanie, w zależności

UDT,
z przygotowaniem kotła

prac określa się do dnia

od

do

31

ZASADNICZA SZKOŁA ZAWODOWA
DLA PRACUJĄCYCH

Zakładu Doskonalenia Zawodowego
w CZCHOWIE

OGŁASZA
dodatkowe wpisy

DO KLASY I
NA ROK SZKOLNY 1967/68

dla absolwentów szkół podstawowych,
o specjalności:

—- Ślusarz — 10 uczniów
— STOLARZ —• 15 uczniów.

Nauka teoretyczna w szkole wraz z nauką
praktyczną w wydzielonym warsztacie trwa 3
lata. — Wynagrodzenie wynosi od 150.— zł—
800.— zł miesięcznie, w zależności od wieku
i roku nauki.

Ponadto wszyscy uczniowie otrzymują ubra­
nia robocze wraz z innymi świadczeniami,
a dla niezamożnych przyznawane będą stypen­
dia. — Podania należy składać pod wskazanym
adresem, dołączając:

1) życiorys
2) świadectwo ukończenia klasy VIII
3) świadectwo o stanie majątkowym.
4) wyciąg z aktu urodzenia.

PRACOWNICY POSZUKIWANI

Przedsiębiorstwo Budownictwa Miejskiego Nowa
Huta — przyjmie natychmiast pełnoletnich pra­
cowników: MURARZY, CIEŚLI, BETONIARZY, RO­
BOTNIKÓW NIEWYKWALIFIKOWANYCH.

Wynagrodzenie według Układu Zbiorowego Pracy
w budownictwie.

Zakwaterowanie w hotelach robotniczych zapew­
nione. — Robotnicy niewykwalifikowani mają mo­
żność zdobycia zawodu poprzez bezpłatne szkole­
nie na kursach. Kandydaci zgłoszą się w Dziale
Szkolenia i Kadr PBM — Nowa Huta, Osiedle Tea­
tralne bl. 9, parter, pokój 22. K-5707

Wadowickie Zakłady Spożywcze PT w Wadowicach,
ul. 1 Maja 40, tel. 312 — zatrudnią w branży ple-
karnlczo-cuklermczej;

na stanowisku MISTRZA PRODUKCJI w zakła­
dzie produkcyjnym w Mszanie Dolnej, pow. Lima­
nowa, pracownika z wykształceniem średnim tech­
nicznym 1 praktyką w tej branży, lub posiadającego
dyplom mistrza w tej branży 1 długoletnią praktykę;

na stanowisku KIEROWNIKA zakładu produkcyj­
nego w Wadowicach — pracownika posiadającego
wykształcenie wyższe techniczne lub średnie tech­
niczne (w branży plek.-cukierniczej) oraz praktykę
na stanowisku kierownika łub mistrza w zakładzie
produkcyjnym;

na stanowisku REWIDENTA WEWNĘTRZNEGO —

pracownika posiadającego wyższe wykształcenie eko­
nomiczne i trzyletnią praktykę na stanowisku star­
szego księgowego, lub średnie ekonomiczne 1 7 lut
praktyki na stanowisku starszego księgowego;

na stanowisku STARSZEGO TECHNOLOGA — pra­
cownika z wykształceniem wyższym technicznym lub
średnim technicznym 1 praktyką w branży pie-
karniczo-cukierniczej.

Warunki pracy i płacy do omówienia w Dyrekcji
Przedsiębiorstwa. K-5640

i MIĘDZYNARODOWY CYRK »POZNAŃ« i
Kraków Błonia . 362-
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Cnobizmy są dobre i złe. Kupowanie książek, to na pewno
^snobizm dobry. Najpierw kupuje się książki z ładnymi

okładkami, aby ładnie wyglądały na półce — a potem raz
i drugi się do nich zagląda i w ten sposób można się nauczyć
zachwytu nie tylko dla kolorowych okładek.

Są jednak snobizmy złe. Polegają na tym, że naśladuje się
jedynie zewnętrzny wyraz zjawisk. To co jest najmniej
ważne — pozory. Oto np. niektórzy obywatele naszego mia­
sta z upodobaniem porównują Kraków — do miasta Car-
cassone, to znów do „małego” Rzymu. Rynek krakowskt w

tych europeizujących snobizmach jest zawsze „prawie że
placem świętego Marka w Wenecji" a wielkomiejski (na ska­
lę krakowską) ruch — życiem „paryskim". Szkoda tylko, że
ci, sami obywatele nie chcą naśladować również rzymskich
obyczajów — w sprzątaniu swego miasta i paryskiego ruchu
— w dobrych manierach tamtejszych kierowców.

Pomyślcie tylko. Marzy się nam „mały” Rzym, a gdzie te

czyste, bo wysprzątane — co nie oznacza wcale, że
nie za im i e c a n e! — ulice?... Nie trzeba zresztą wyda­
wać dewiz na podróż do Rzymu, aby zobaczyć naprawdę
wysprzątane miasto. Wystarczy odwiedzić bliższych nam są­
siadów — w Moskwie. I to miasto również jest tak czyste,
jak mieszkanie gospodarzy, którzy spodziewają się ważnych
gości. Sni się nam Paryż? A dlaczego nie naśladować by
tamtejszych kierowców, którzy zawsze na przejściu dla
pieszych dają pierwszeństwo — pieszym?...

Pamiętam, z jaką marzącą zadumą napomykało się o naj­
piękniejszym placu Wenecji przed paru laty, gdy rozważano
plany przebudowy plateau naszego Rynku. No i mamy już
plateau, jak w Wenecji. I gołębie są także. I turyści. Tylko
u nas jest jeszcze pewien dodatkowy, a niepotrzebny szcze­
gół... śmieci. Nie ma natomiast pewnego uroczego dla turys­
tów zjawiska — orkiestry grającej pod gołym niebem. W
Wenecji jest ich kilka. W Krakowie choćby jedna grająca
w sezonie letnim np. między godz. 18 a 21 w ogródku ka­
wiarni Sukiennice — stworzyłaby wspaniałą atmosferę praw­
dziwie turystycznego miasta!

Już nawet podkradają się tam od czasu do czasu Cyganie i
grają na swój prywatny rachunek. Nieomylnym instynktem
wyczuwają „społeczne zamówienie” na odrobinę sentymen­
talnego nastroju. A może by tak tych Cyganów zwerbować
na stałe? Skoro — jak gadają plotkarze — muzykanci z ulicy
Chmielnej, jakby żywcem wyjęci z przedwojennej Warsza­
wy — są na etacie Ministerstwa Kultury, czemu by Kraków
me miał sobie opłacić cygańskich muzyków. Na pewno za­
grają pięknie. Na pewno z większą pasją urodzonych muzy-K.nlD ni7 Iflbfli łłiiarWn fi ____V ł• , a- **

Mgr Z. Zaremba w trakcie wykonywania pomiarów
Fot. W. Klag

hałasu.

Pomyślny finał akcji »Gazety«

w okolicy „Narutowicza"
Niemała to satysfakcją, dla dziennikarza, jeśli problem

poruszony przez niego na: lamach
zostanie pomyślnie, tym bardziej,
obrona słusznej — choć najczęściej niełatwej sprawy.

prasy — załatwiony
gdy w grę wchodzi

ków, niz jakaś zwykła (i nie najlepsza) orkiestra.
Nie snobujmy się na pozory!

Do takich, zaliczyliśmy po­
stulowane przez „Gazetę”ogra­
niczenie ruchu na ul. Prądni­
ckiej, ze względu na pacjentów
Szpitala im. Narutowicza, któ­
rym ogromne nasilenie hała­
su ulicznego dodatkowo do­
kuczało
szpitalu,
łańcuch
Nikt, do
się z tym problemem — nie
został obojętny na argument:
„tu chodzi o chorych ludzi ’.

I tak: Miejska Stacja SANEPID
dokonała szybko i dokładnie oce­
ny nasilenia hałasu pod szpita­
lem. DOKP Kraków ustawiła
znaki zakazu używania sygnałów
przez lokomotywy w pobliżu szpi­
tala, a w przyszłym roku wymie­
ni na długości 350 m szyny na

niestykowe, co zmniejszy niezno­
śny stuk przejeżdżających tuż

pod szpitalem pociągów. MPK —

obiecało kierować na tę trasę
autobusy o „nie piszczących” do­
nośnie hamulcach. Komendy Ru­
chu MO miasta Krakowa i dziel­
nicy Kleparz przez cały czas po­
pierały naszą akcję. Również Wy­
dział Komunikacji RN m. Kra­
kowa, od którego decyzji zale­
żało pomyślne zakończenie bata­
lii — nie zawiódł. Rezultatem te­

go jest komunikat, który poniżej
drukujemy.

Wszystkim należą się sło­
wa podziękowania w imieniu
chorych i dyrekcji Szpitala
im. Narutowicza.

J. PIOTROWSKA

podczas leżenia w

Napotkaliśmy na

ludzi dobrej woli,
kogo zwracaliśmy

W celu popularyzacji hi­
storii dorobku Ziem Zacho­
dnich i Północnych Zarząd
Miejski TRZZ wspólnie z Ku­
ratorium Okręgu Szkolnego
ogłaszają rok rocznie konkurs
dla uczniów wszystkich kra­
kowskich szkół średnich —

na prace traktujące o uprze­
mysłowieniu tych ziem, ich
znaczeniu dla gospodarki
ogólnonarodowej oraz o wa­
lorach turystycznych.

W tegorocznym konkursie
udział wzięło 18 szkół ogólno­
kształcących i techników
Krakowa. Uczniowie nadesła­
li ponad 200 prac. 44 z nich
zostały zakwalifikowane
konkursu i eksponowane na

wystawie zorganizowanej

do

W

Pokaz filmów indyjskich
W poniedziałek o godz. 19

przy Al. Mickiewicza 9/11 od­
będzie się projekcja filmów in­
dyjskich, zorganizowana z ini­
cjatywy Towarzystwa Przyjaź­
ni Polsko-Indyjskiej w Krako­
wie

X Liceum Ogólnokształcącym
im. Komisji Edukacji Naro­
dowej.

Na uroczystość otwarcia
wystawy w dniu wczorajszym
przybyli: przedstawiciele
KD PZPR i władz kultural­
nych dzielnicy, Kuratorium
Okręgu Szkolnego oraz przed­
stawiciele organizacji mło­
dzieżowych i szkół, a także
liczni’" uczniowie X Liceum.
Otwarcia wystawy dokonał
przewodniczący Zarządu
Miejskiego Towarzystwa Roz­
woju Ziem Zachodnich prof.
dr Ludwik Ehrlich.

Uczniowie, którzy wyróżnili
się wysokim poziomem na­
desłanych prąc, odbędą we

wrześniu wycieczkę na Opol­
szczyznę, w czasie której bę­
dą mieli okazję zapoznać się
z tymi ziemiami oraz nawią­
zać konktakt z tamtejszą mło­
dzieżą.

Ihtcresującą wystawę, bę­
dącą świetną lekcją historii —

zwiedzać można jeszcze dzi­
siajodgodz.8do9iod12—

Komunikat
Wydziału Komunikacji
Prez. RN m. Krakowa

Błyskawiczna,
czy żółwiowa?

Nie pierwszy raz rzucamy gro­
my na „błyskawiczne" usługi
pocztowej centrali międzymias­
towej w naszym grodzie. Oneg-
daj, zamawiając redakcyjną roz­
mowę z PAP w Warszawie
(błyskawiczną, oczywiście!) zo­
staliśmy po 23 min. zgromie­
ni za próbę interwencji. Wczo­
raj zamawiając z tel. nr 263-73
(godz. 21.05) ponownie rozmowę
błyskawiczną ze stolicą — w

myśl niedobrych tradycji, po
daremnych reklamacjach ponad
20-minutowych — w ogóle nie
otrzymaliśmy połączenia do
godz. 21.30! Jak również nie o-

trzymaliśmy przeproszenia, czy
wyjaśnienia — dlaczego „błys­
kawiczna” przerodziła się w...

„żółwiową”?
A nam naiwnym wydawało

się, że Poczta to Łączność. Prę­
dzej jednak można by się docze­
kać prawdziwych błyskawic na

bezchmurnym niebie, aniżeli
błyskawicznego połącze­
nia telefonicznego z krakowskiej
Poczty, w drugiej połowie XX
w...

Na zdjęciu przedstawiciele KPB oglądają medal 600-lecia

parza, nadany im za uczynną pomoc i współpracę ze szkolą nr

IBS. Od prawej: dyr. inż. F. Siura, sekr. Rady Zakładowej A. Go­
łębiowski, dyr. teclin. A. Kasprzycki i sekr. POP E. Dąbrowski

Fot. W. Klag

Zawiadamia się wszystkich
użytkowników dróg, że od
dnia 26 czerwca 1967
ulicy Prądnickiej na

od ul. Wrocławskiej
gi obwodowej nr 2
wice — Nowa Huta)
zywać będzie zakaz
dla pojazdów
wych: samochodów ciężaro­
wych
żarze
tony
zdów
ków.
chodowni
zwolony jedynie od ulicy Ka­
miennej (kierunek Kamien­
na — Prądnicka).

Równocześnie Wydział za­
wiadamia, że w związku z po­
wyższymi ograniczeniami nie
będą wydawane żadne zezwo­
lenia zwalniające od w/w
kazów.

Zakazy wprowadzono z

wagi na pobliski Szpital
Narutowicza.

roku, w

odcinku
do dro-
(Brono-
obowią-
wjaz du

samochodo-

ll dopuszczalnym cię-
całkowitym powyżej 2,5

1 motocykli oraz poja-
zaprzęgowych i ciągni-

Wjazd na teren „Samo-
PKP” będzie do-

Niedzielny koncert Filharmo­
nii, a potem już tylko impreza
prezentująca muzyk? popularną
— doić chlubnie kończą sezon

naszej, najpoważniejszej placów­
ki muzycznej.

Można powiedzieć, że Filhar­
monia im. K. Szymanowskiego
w sposób świadczący o dobrze
pojętym testamencie jej patro­
na, dbała zarówno o muzyk?
nową, w swym repertuarze, jak
i o utwory klasyczne, które za­
wsze będą przyciągały szerokie
rzesze słuchaczy. Więcej — w

wielu koncertach wyraźna była
troska o program, który przyno­
sił pewne wartości dydaktyczne
dla mniej wyrobionej publiczno­
ści.

Słów kilka należy poświęcić
doskonałemu pomysłowi Dni
Muzyki Organowej. Są one wła­
ściwie rzecz biorąc festiwalem
muzyczno-literackim. W tym se­
zonie połączono zresztą dość ry­
zykownie muzykę organową z

twórczością Szekspira. Z pew­
nością nie wszystkim to odpo­
wiadało, ale zarówno znakomi-

Dla etłónków KOR

5, Zwierzyniec”
26 czerwca w Garnizono­

wym Klubie Oficerów przy
ul. Bitwy Pod Lenino odbę­
dzie się walne zebranie
wszystkich oficerów rezerwy
dzielnicy Zwierzyniec.

Harcerski bilans
Wykorzystując spostrzeżenia, po­

czynione w trakcie harcerskich

zwiadów, sporządzono plan po­
trzeb socjalnych dzielnicy; opra­
cowane zostały postulaty dotyczą­
ce usprawnienia komunikacji.
Podczas trv\ania Alertu III har­
cerze dokonali kontroli zabezpie­
czenia przeciwpożarowego stry­
chów, kontroli zbiorników wod­
nych, stanu pomieszczeń sanitar­
nych itp. W konkursie na temat

„Co wiem o mojej dzielnicy” u-

czestniczyło 1520 osób. Czyn społe­
czny wyraża się zasadzeniem oko­
ło 1000 drzew i uporządkowaniem
zieleńca wraz z otoczeniem przy
ul. Prądnickiej. Harcerskie dru­
żyny wykonały m. in. 17 plansz,
ilustrujących historię i osiągnię­
cia dzielnicy.

Tak najogólniej przedstawia się
udział harcerzy hufca ZIIP Kle­
parz — Łobzów w dobiegających
końca obchodach 600-lecia dzielni­
cy. O tych i innych harcerskich

osiągnięciach zameldowano wła­
dzom Kleparza podczas uroczy­
stego apelu, kończącego rok pra­
cy harcerskiej. Apel odbył się
w Parku Mirockieh (Prądnik Bia­
ły). Przybyli nań przedstawiciele
władz dzielnicowych, z I sekreta­
rzem KD PZPR Stanisławem Gą-
ciarzem. (zg)

Sesji RN !*•> Krakews

26 czerwca o godz. 9 rano

rozpoczyna obrady w sali
przy pi. Wiosny Ludów 3M,
II p. — XV sesja Rady Na­
rodowej miasta Krakowa.
Na porządku dziennym m.

in.:
• omówienie stanu zaspo­

kojenia potrzeb i programu
rozwoju usług dla ludności
miasta w latach 1967—1970,

• sprawozdanie Prcz. Ra­
dy z gospodarowania loka­
lami w mieście w roku 1966,

© sprawozdanie z wyko­
nania uchwały Rady w spra­
wie ochrony powietrza at­
mosferycznego w Krakowie
przed zanieczyszczeniami.

Seminarium dla lektorów
i prelegentów TWP

We wtorek z inicjatywy Wo­
jewódzkiego Ośrodka Propagan­
dy Partyjnej i Zarządu Woje­
wódzkiego Towarzystwa Wiedzy
Powszechnej odbędzie się semi­
narium dla lektorów i prele­
gentów TWP.

Na program seminarium zło­
żą się prelekcje: Ryszarda Go­
łębiowskiego na temat

krajów arabskich w

światowej oraz Harri
pt. „Problem niemiecki
blemem bezpieczeństwa Euro­
py”.

Seminarium rozpocznie się o

godz. 10-ej w sali PAN, ul.
Sławkowska 17.

miejsca
polityce

Kirsch
— pro-

„W czepku urodzona”

Dzisiaj na scenę kameralną
Teatru im. Juliusza Słowackie­
go wejdzie nowa komedia Zdzi­
sława Skowrońskiego (autora
„Imienin pana dyrektora”,
„Maturzystów” i „Kuglarzy”)
pt. „W czepku urodzona”. Spe­
ktakl reżyseruje Roman Nie-
wiarowicz, zaś obsadę stano­
wią: Helena Haniccka, Elżbieta
Jerzewska, Katarzyna Meyer,
Maria Nowotarska, Ewa Sto­
łowska, Gustaw Iiron, Andrzej
Szajewski i in.

TEATRY

SOBOTA
IM. SŁOWACKIEGO: Pier­

ścień wielkiej damy — 19.15,
SALA KLUBU ZZK: W czep­
ku urodzona — 19.15, STARY:
Nieboska komedia — 19.15 —

KAMERALNY: Escurial (wyst.
Teatru z Brukseli) — 19.30,
ROZMAITOŚCI: Kiss me Ka-
te — 19.15, LUDOWY: Ifige-
nia w Taurydzie — 19.15, r °-

SODYCZNY: O krasnolud­
kach i o sierotce Marysi —- 16,
MUZYCZNY: Ptasznik z Ty­
rolu — 19.15. KOLEJARZA:

Dotykać nie wolno — 19. JA­
MA MICHALIKA: A to ci we­
sele — 22.

IM. SOLSKIEGO w Tarno­
wie: Potop — 18.

NIEDZIELA
IM. SŁOWACKIEGO: Bez­

imienne dzieło — 19.15, SALA
KLUBU ZZK: W czepku uro­
dzona — 19.15, STARY: Sce­
neria zimowa — 19.15, KAME­
RALNY: Mizantrop — 19.15,
ROZMAITOŚCI: Kiss me Kate
— 19.15,’ LUDOWY: Ifigenia w

Taurydzie — 19.15, RAPSODY­
CZNY: „O krasnoludkach i o

sierotce Marysi — 11, MUZY­
CZNY (Słowackiego): Faust —

14. KOLEJARZA: Dotykać nia
wolno — 19.

IM. SOLSKIEGO w Tarno­
wie: Mama płaci alimenty —

(zamkn.) — 19.

Samotna (radź. 16 lat) ~~ 17,
19.

KINA W NOWEJ HUCIE

ŚWIT: Bajki — 11 . Rio Con-

chos (USA, 14 lat) — 15.45, 8,
20.15. ŚWIATOWID; Bajki —

11.15. Fantomas (fr., Ulat)—
16, 18, 20.15. BALLADYNA:

Bajki — 16. Katastrofa (poi.,
16 lat) — 17, 19. KOLOROWE:

nieczynne. SFINKS; Bajki —

10, 11, 12. Olbrzym (USA, 14

lat) 16, 19.

■
PŁASZOW — Energetyk: Po­

znańskie Słowiki (poi., 14 lat)
— 17, 19.30. Bajki — 12 .

SWOSZOWICE — Swoszo-
wianka: Sprawa Barnaby Ko­
sa (CSRS, 14 lat) — 20.

PODŁĘŻE — Orion; Mary­
sia i Napoleon (poi., 16 lat)
— 17, 19.

Pozostałe kina — jak w so­
botę.

CYRK POZNAŃ (Małe Bło­
nia)—15i19.
ZOO (Las Wolski) — codzien­
nie od godz. 9 do zmroku.

1)Y55-UKY

A
SOBOTA

APOLLO: Gamoń (fr. -wł., 14

lat) — 12.30 . Synowie Wielkiej
Niedźwiedzicy (NRD, 14 lat) —

15.45, 18, 20.15. CHEMIK: Spa­
cer po linie (ang., 16 lat) — 19.
DOM ŻOŁNIERZA: Winnetou

(jug., 11latt)—s.I — 15.45.

KULTURA; Niedziela sprawie­
dliwości (poi., 16 lat) — 18,
20.15. MINIATURKA: Czego
pragnie Lola (USA. 1 . 14) —

SOBOTA
CHIRURG.: Prądnicka 35.
INTERNIST.: Prądnicka 35.
LARYNGOLOG.: Kopernika 23.

NEUROLOG.; Prądnicka 35.
OKULIST.: Kopernika 38.

PEDIATR.; Prądnicka 37.

UROLOGICZNY; Prądnicka 35.

NIEDZIELA
CHIRURG.; Nowa Huta.

INTERNIST.: Nowa Huta.
LARYNGOL.: Kopernika 23.
NEUROLOG.: Botaniczna 3.
OKULIST.: Nowa Huta.

PEDIATRYCZNY; Prokocim.
UROLOG.: Nowa’ Huta.

POGOTOWIE
RATUNKÓW li.

Siemiradzkiego — tel. 09 .

Grzegórzki — el. 209-01, 205-77.

Podgórze — tel. 625-50, 657-57.
Nowa Huta — tel. 422-22, 417-70.

16.15 Włoskie canto. 16.40 Rzesz.

Magazyn Rozmaił. 17 .00 s< bo-
tme popołudnie z piosenką. —

17.20 ..Pamięci o Staiych” —

fel. Jalu Kurka. 17 .40 Muz.
baroku. 18.00 Dziennik krak.
18.10 Muz. jazz. 18.25 Na kra­
kowskim rynku. 18,45 Melodie

rozrywkowe. 18.50 Felieton M.
Jorsta. 19.00 Wiad. 19.05 Iu-

zyka i aktualności. 19.30 Maty­
siakowie. 20.00 Rrc.tal rygo
dnia — Regina Smendzianka.
— fort. 20.30 Koncert z na­
grań Ork. PR. 21 .00 Z kraju
i ze świata. 21.27 Kronika

sport. 21 .40 Mel. tan. 22 .00 Ra-
diokabaret Trzy po trzy. —

23.00 Muz. tan. 23.25 Rep. z

V-go Festiwalu Piosenki Pol­
skiej w Opolu. 23.50 Wiad. —

0.05 Program nocny do godz.
3.00 .

NIEDZIELA
PROGRAM 1

Godz. 5.33 Muz. 6.00 Wiad.
6.16 Muz. 6 .40 Rozmait. roln.
7.00 Dziennik. 7.10 Kalendarz

radiowy. 7.15 Muz. 7.25 „Bądź
piękna”. 7.30 Gra Polska Ka­
pela. 8.00 Dziennik. 8 .15 Je­
rzy Filip Telemann — Kon­
cert polski na smyczki i kla­
wesyn. 8.30 Przekrój muz.

tyg. 9.00 Wiad. 9.05 „Fala 56”.
9.15 Magazyn wojsk. 10.00 Dla

przedszkoli —„Wybijanie szkla­
nek”, słuch. 10.20 Konc. rozr.

10.40 Konc. życz. 11.40 „Sznur
brązowych korali”. 12 .05 Wiad.
12.10 Felieton — „Plamy na

mapie”. 12.20 „Wesoły auto­
bus”. 13.20 Śpiewa Zespół Pie­
śni i Tańca — „Warszawa”.
13.35 Przegląd prasy literac. —

13.45 „Rozgłośnia harcerska”.
14.30 „W Jezioranach”. 15.00
St. Moniuszko — „Bettly” —

opera w II aktach. 16.00 Wiad.
. 16.05 Tygodniowy przegląd wy­
darzeń”. 16.20 „Bóg na Hiro
Oa” — słuch. 17.20 Recital

skrzypcowy z nagrań Igora
Bęzrodnego. 17 .25 Mel. lud. —

17.40 Kabarecik reklamowy. —

17.55 Wyniki gier liczbowych.
18.00 Transmisja z Zawodów

Lekkoatletycznych o Memoriał

lanusza Kusocińskiego. 19.20
Muz. 19.30, ,.Matysiakowie”. —

20.00 „Siedem dni w kraju i

CO,GDZIE,KIEDY 9
24 CZERWIEC sobota JANA 25 niedziela Wilhelma

Mała kronika

SOBOTA
• PAN, Sławkowska 17, godz.

11, posiedzenie naukowe Komisji
Ceramicznej.

• KDK „Pałac pod Barana­
mi” godz. 19; doc. dr Jerzy Do-
brzyeki — „Zakamarki kra­
kowskich podwórek”.

• Park Decjusza, godz. 17.
non-stop — zespół „Telstar".

• Klub Studencki „Arka”
godz. 17: uroczyste zakończenie
roku akademickiego.

NIEDZIELA
• Park Decjusza, godz. 17:

non-stop — koncert zespołu
„Szwagry”.

PONIEDZIAŁEK
• KDK „Pałac pod Barana­

mi’ godz. 19: Wł. Skrzypiec —

przegląd wydarzeń międzyna­
rodowych.

„Czterech Pancernych" i psa Szarika będą mogli ujrzeć
już w poniedziałek wszyscy ci, którzy wybierają się na

pokaz sprawności służby MO i straży pożarnej na stadio­
nie GTS „Wisła".

53®

Może Twardowski

tość aktorów biorących udział w ralny charakter owej, znakomi­
tej szlachetnej imprezie, jak i
renoma nazwisk
muzyków-odtwórców,
rękojmi?, że jest ona

warta i utrzymania i
nia.

Z Filharmonii

doskonałych
dawały

(impreza)
rozszerze-

Sezon mija
Nieco kłopotu mamy z Wie­

czorami Wawelskimi. Zamieniły
się one w koncerty o nieco szer­
szym, niż kameralny, progra­
mie. W pewnym stopniu rażą­
ce jest nieco słabe przygotowa­
nie ludzi teatru i pióra, (choć
nie naukowców), którzy brali
udział w tych wieczorach. Ale
— jak sądzimy — nie będzie
rzeczą trudną w przyszłym se­
zonie zadbać o bardziej kame-

cie pomyślanej, imprezy.
Wreszcie Krakowską Wiosna

Muzyki. Tu z jednej strony
młodość walczyła o palmę pier­
wszeństwa z pewnymi dążnoś­
ciami do eksperymentu. Najle­
piej oczywiście wypadły kon­
certy znanych, młodych wiel­
kości (Słowiki Poznańskie), a

najsłabiej te wieczory — gdzie
tylko młodość, a więc i brak
pewnego doświadczenia — de­
cydowała o odwadze. Łatwo się
domyślić, że zespół MW-2 mu­
si wziąć te słowa do siebie.
Wreszcie nie trzeba chyba ni­

kogo przekonywać, że utwór po­
święcony pamięci ofiar Oświę­
cimia i Pasja Pendereckiego w

naszej Filharmonii — to na pe­
wno największy sukces w wyko­
nawstwie muzyki współczesnej.
I co ciekawe — kompozytor
wyraźnie sięgnął po powszech­
nie zrozumiałe środki wyrazu
muzycznego, czym zdobył popu­
larność słuchaczy i dezanrobatę
ze stronił miłośników ekspery­
mentu dla eksperymentu.

(OLG. JĘDRZ.)

Na krakowskiej ziemi jest
wiele uroczych zakątków,
gdzie żyją rzadko spotyka­

ne zwierzęta, owady i rosną
rzadkie rośliny. Wymagają one

jednak szczególnej opieki i och­
rony. Ochroną przyrody, w

skali ogólnopolskiej zajmuje się
Rada Ministrów, oraz Min.
Leśnictwa i Przemysłu Drzew­
nego. Mocą rozporządzeń Ra­
dy Ministrów powstają parki
narodowe, zaś Ministerstwo Le­
śnictwa tworzy rezerwaty przy­
rody.

Na ziemi krakowskiej istnie­
je 59 rezerwatów przyrody.
Nie można jednak wszystkiego,
co w przyrodzie piękne i nie­
zwykłe „zamykać” w parkach
narodowych i rezerwatach. Nie
można też pozwolić, by nie­
sforni wycieczkowicze i turyś­
ci niszczyli to, co się szanować
godzi. Stąd właśnie powstaje
myśl stworzenia parku, w któ­
rym obowiązujące przepisy bę­
dą zmuszać ludzi do szanowa­
nia zieleni.

W okolicach Krakowa, w re­
jonie północno-zachodnim, zo­
stanie założony Park Krajobra­
zowy. Będzie on obejmował od­
cinek zachodn’ i prawobrzeżny
doliny Wisły, przełom między
Sciejowicami, a Tyńcem, Wzgó­
rza Tynieckie z opactwem,
Wzgórza Skotnickie, a także
wrzosowiska i łąki między Tyń­
cem a Pychowicami.

Celem stworzenia Parku j»st
udostępnienie tych obszarów na

wypoczynek ludzi, przy mak­
symalnej ochronie przyrody,
Będą więc obowiązywać w Par­
ku Krajobrazowym pewne prze­
pisy. Nie będziemy na terenie
Parku biwakować, palić ognisk,
czy chodzić „własnymi ścieżka-

kochał przyrodę?
mi”. Zresztą, o wszystkim —

co można i trzeba, a czego za­
broniono — przeczytamy na ta­
blicach informacyjnych.

Na terenie przyszłego Parku
istnieje rezerwat „Skołczanka”,
gdzie żyją rzadkie okazy mo­
tyli, oraz rezerwat „Podgórki”.
Niemałą wartość dla turystyki
ma też malowniczo położony,
wielowiekowy zamek tyniecki.

Obecnie przebiega tędy żółty
szlak, zwany „Szlakiem Pana
Twardowskiego”. Podobno wła­
śnie w Pychowicach była kar­
czma „Rzym”, skąd diabli por­
wali legendarnego czarnoksięż­
nika. Ciekawe, dlaczego właś­
nie pod Krakowem Pan Twar-

znalazł miejsce dla
czarnoksięskich sztu-

dowski
swych
czek? Może po prostu kochał
przyrodę?...

Krystyna Mądzik

Komunikat MO

W dniu 22 maja 1967 roku w

godzinach od 15 do 16 w tram­
waju linii nr 4 na placu Wol­
ności w Krakowie dokonano
kradzieży gotówki z tylnej kie­
szeni spodni mężczyźnie w wie­
ku lat około 50, niskiego wzro­
stu, włosy siwe, szczupłej bu­
dowy ciała, ubranemu w gar­
nitur koloru morskiego, względ-
dnie niebieskiego. Obywatel ten

proszony jest o zgłoszenie się
w KM MO, Kraków, ul. Sie­
miradzkiego nr 24, pok. 43, II p.
w godz. od 8 do 16. Równocześnie
wzywa się do KM MO
która była świadkiem
dzieży, a oddaliła się
stanku przed ujęciem
ja.

kobietę,
tej kra-

z przy-
zlodzie-

10, 12, 17, 19. Bajki — 15, 16,
MASKOTKA: Pan do towarzy­
stwa (fr.t 16 lat) — 15.30, 17.45,
20. MELODIA: Parasolki z

Cherbourga (fr., 14 lat) — 16,
18, 20. MIKRO: remont. ML .

GWARDIA; Strzelby Apaczów
(USA, 11 lat) — 14 .45, 17, 19.15.
ROTUNDA: remont. SZTUKA:

Wzgórze (ang., 18 lat) — 10,
12.30, 15.30, 18, 20,30. Wieczory
dla znawców: Rozkosze gościn­
ności (USA) — 22.30. UCIECHA:
Niebo nad głową (fr.-wł., 14

lat) — 15.45, 18, 20.15. Przedział
morderców (fr., 16 lat) — 22.15.
WANDA: nieczynne. WAR­
SZAWA: Rzeka czerwona

(USA, 14 lat) — 10, 12.30, 15.30,
18, 20.30. WISŁA: Z piekła do
Teksasu (USA, 14 lat) — 15.45,
18, 20.15. WOLNOŚĆ; Wielka
ucieczka (USA, 11 lat) — 16,
19.30, Niezłomny Wiking (USA,
11 lat) — 22.45, WRZOS: Zej­
ście do piekła (poi., 16 lat) —

16, 18, 20. ZDROWIE: nieczyn­
ne. ZUCH: Nieśmiały w akcji
(radź., 11 lat) — 15, 17. ZWIĄZ­
KOWIEC: Samotna (radź., 16

lat) — 17, 19. KINO LETNIE

(Park Decjusza) — Lekarstwo
na miłość (poi., 14 lat) — 19.

KINA W NOWEJ HUCIE

ŚWIT; Rio Conchos (USA,
14 lat) — 15.45, 18, 20,15. ŚWIT
m. sala: nieczynne. ŚWIATO­
WID: Fantomas (fr., 11 lat) —

16t 18, 20.15. ŚWIATOWID m.

sala: Piękny Antonio (wł., 18

lat) — 15, 17, 19.15. BALLADY­
NA: nieczynne. KOLOROWE:

Wspaniały rogacz (wł., 18 lat)
— 17, 19. SFINKS: Olbrzym
(USA, 14 la) — 16, 19.

■
PŁASZÓW — Energetyk: Po­

znańskie Słowiki (poi., 14 lat)
— 17, 19.30.

PODŁĘŻE — Orion: Marysia
i Napoleon (poi., 16 lat) — 19.

PROKOCIM — ZZK; Lekar­
stwo na miłość (poi., 14 lat) —

19.

CYRK POZNAŃ (Małe Bło­
nia)—15i19.

ZOO (Las Wolski) — codzien­
nie od godz. 9 do zmroku.

NIEDZIELA
APOLLO: Gamoń (fr. -wł., 14

lat) — 10, 12.30. Synowie Wiel­
kiej Niedźwiedzicy (NRD,
14 lat) — 15.45, 18, 20.15. CHE­
MIK: Pieczone gołąbki (poi., 11

lat) — 14.45, 17, 19.15. DOM
ŻOŁNIERZA: Bajki - 13. Win­
netou, I s. (jug., 11 lat) — 15.45,
18, 20.15. KULTURA; Chłopiec
z gutaperki (radź., 12 lat) —

11. Niedziela sprawiedliwości
(poi., 16 lat) — 18. 20.15. ME­
LODIA: Bajki — 10.30, 12.30.
Parasolki z Cherbourga (fr., 14

la) — 16, 18, 20. MASKOTKA:

Bajki — 10.30, 11.30. Pan do

towarzystwa (fr., 16 lat) —

15.30, 17.45, 20. MINIATURKA:

Bajki — 11, 12, 13, 14. Czego
pragnie Lola (USA, 14 lat) —

15, 17, 19. MŁ . GWARDIA:

Strzelby Apaczów (USA, 11 lat)
— 12, 14.45, 17, 19.15. SZTUKA:

Wzgórze (ang., 18 lat) — 10,
12.30, 15.30, 18, 20.30. TĘCZA
Nie przysyłaj mi kwiatów

(USA, 16 lat) — 15.30, 17.30,
19.30, UCIECHA; Bajki — 16.
Przedział morderców (fr., 16

lat) — 12 . Niebo nad głową
(fr. -wł., 14 lat) — 15.45, 18,

20.15. WANDA; Ostatni brzeg
(USA, 14 lat) - 10, 12.30, 15.30,
18, 20.30. WARSZAWA: lizeka
czerwona (USA,, 14 lat) —

12.15, 15.30, 18, 20.30. WISŁA:
Z piekła do Teksasu (USA, 14

lat) — 15.45, 18, 20.15. WOL­
NOŚĆ: Niezłomny Wiking
(USA, 11 lat) — 10. 12.15, —

Wielka ucieczka (USA, 11 lat)
16, 19.30. WRZOS; Bajki — 11.

Zejście do piekła (poi., 16 lat)
16, 18, 20. ZDROWIE: Przemyt­
nik z Piemontu (fr., 16 lat) —

19. ZUCH: Nieśmiały w akcji
(radź., 11 lat) — 15, 17, 19. —

ZWIĄZKOWIEC: Bajki — 42.

SOBOTA
Rynek Gł. 42 (tlen), Retory­

ka 1, pl. Wolności 7, Pstrow­
skiego 94, Metalowców 1, al.

Pokoju 7, Nowa Hufca — os.

Teatralne 28 (tlen).

NIEDZIELA
jak w sobotę.

KA1)IO
SOBOTA

PROGRAM I

Godz. 5 .00 Wiad. 5 .06 Roz­
mait. rolnicze. 5 .26 „Ubezpie­
czenia wsi”. — 5.36 Muz. 5 .50
Gimn. 6 .00 Dziennik. 6 .10 Kon­
cert Ork. PR. 6 .42 Omów. aud.
oświat. 6.45 Kalendarz. 7.00
Wiad. 7 .05 Muzyka i aktual.
7.30 Piosenka dnia. 7 .34 Muz.
7.45 „Błękitna sztafeta” 8.00
Dziennik. 8 .15 Reportaż z V Fe­
stiwalu Piosenki w Opolu. —

8.40 Mel. rozrywk. 8.49 „Roz­
mowy na tematy prawne”. —

9.00 Edward Grieg: „z czasów

Holberga” — Suita. 9 .20 Kon­
cert z nagrań Ork. Rozgł.
Bydg. 10.00 „Wizerunki” —

„Argentyńczycy” •— fragm.
pow. „O bohaterach i gro­
bach”. 10.20 Z muzyki rosyj­
skiej. 11 .00 Ze znanych ope­
retek. 11.30 „Matka” — aud.
słowno-muz. 11.55 Komunikat
o st. wód. 12 .05 Wiad. — 12.10
Muz. rozrywk. 12 .25 Rolniczy
kwadrans. 12.40 „Więcej, le­
piej, taniej” — 13.00 Arie o-

perowe śpiewa Iwan Kozłow­
ski. 13.20 Gra ork. mandolini-
«tów. 14.00 „Czy znasz tę
książkę”. 14.30 Co się wam

w tej audycji najbardziej po­
doba. . 15.00 Wiad. 15.05 Recital
Romana Sucheckiego wiolon­
czela przy fort. K . Suchec­
ka. 15.20 Kultura pilnie po­
szukiwana. 15.50 Radio-rekla-
ma. 16.00 „Popołudnie z mło­
dością”. 17.55 Wiad. 18.00

Transmisja z międz. zawodów

lekkoatletycznych o Memoriał
Janusza Kusocińskiego. 19.20

„Wędrówki muzyczne po kra­
ju”. 19.50 Muzyka rozrywk.
20.00 Wiadomości. 20.15 Trans­
misja z V Festiwalu Piosenki

Polskiej w Opolu. 21 .00 „Misz-
ka i ja”. 21.20 D. c . Festi­
walu. 22.45 Muz. 23.00 Dzien­
nik. 23.10 Wiad. sport. 23.1S
Gra Poznańska 15-tka. 23.35
Z nagrań Ork. Symf. Filh.

Król, w Londynie. 24.00 Wiad.
0.05—3 .00 Program nocny z

Warszawy.
PROGRAM II

Godz. 5.00 Wiad. 5 .06 Muz.
5.30 Wiad. 5.36 Wiejski Tygod­
nik. 5.50 Komunikat dla rol­
ników. 5.55 Muz. 6 .10 I rog.
pog. 6.20 Gimn. 6.30 Dziennik.
6.40 „Proponujemy, informu­
jemy, przypominamy”. 7.01

Tylko w sobotę. 7.20 Muz. 7.30
Dziennik. 7.45 Próg, pogody. —

7.46 Aud. oświat. 7 .56 Muz. 8 .15
Kurs średni jęz. ros. 8.30 Wiad.
8.35 „Pamięć nie zna przedaw­
nienia”. 9.00 Muz. 9.20 Leo

Delibes; — Suita z urletu

„Coppelia”. 9.50 „Jak uczy­
niono mnie gołym” — humo­
reska. 10.00 Wiad. 10.05 Orkies­
tra. 10.50 „Czekanie na pilota”
— frag. pow. 11.10 Felieton.
ll. 20 Koncert Chopinowski. —

11.55 Komun, o st. wód. 12.05
Z kraju i ze świata. 12.25 Mel.
film. 12.45 Mówi Technika. —

13.00 Przerwa dla Krakowa. —

13.20 Koncert życzeń. — 14.00
Z twórczości Bedricha Smeta­
ny. 14.30 Uniw. Radiowy. H .45

„Błękitna sztafeta”. 15.00 Mel.

rozrywk. 15.15 Piosenki żoł­
nierskie. 15.30 Dla dzieci —

„Kwiat paproci” — słuch. —

16.00 Wiad. 16.05 Publicystyka.

na świecie”. 20.15 Tr. z Festi­
walu Piosenki Polskiej w O-

polu. 21.00 „Kogo kocham naj­
bardziej” — humoreska. 21 .20
D. c. Festiwalu. 22.45 Muz.
23.00 Dziennik. •— 23.10 Wiad.

sportowe. 23.15 Nowości pro­
gramu III. 24.00 Wiad. 0 .05 —

3.00 Program nocny z Lublina.

PROGRAM II

Godz. 5 .30 wiad. 5.36 Muz.
8.30 Wiad. 6 .36 Progn. pogody.
6.46 Muz. 7 .30 Dziennik. 7.45
Muz. 8.00 „Moskwa z melodią
i piosenką — słuchaczom pol­
skim”. 8.30 Wiad. 8.35 „Radio
problemy”. 8.45 Koncert ży­
czeń. 9.15 Niedzielny koncert.
9.55 „Góralskie umieranie” —

dialog radiowy Jalu Kurka.
1Ó.25 W rytmie tańca i pio­
senki,. 10.50 Z wizytą w mu­
zeum wsi. 11.10 „Dla każdego
ciekawego” — zgadywanka
muzyczna. 11 .30 Refleksje po
jubileuszu. 11 .40 „Redaktor i-
dzie piechotą” — rep. 12.05

Wiad, 12.10 Warszawski tygod­
nik dźwiękowy. 12.35 Poranek

syrrif. — w wyk. Wielkiej Ork.

Symf. PR . 13.40 Melodie, któ­
rych chętnie słuchamy. 14 .00
Radiowa piosenka miesiąca.
14.30 Dni Morza — Młodzieżo­
we spotkanie z młodzieżową
muzyką. 14.59 Wyniki Lajko­
nika. 15.00 Dla dzieci — „Dre-
wniaczek — słuch. 16.00 Tańce

węgerskie J. Brahmsa z tran­
skrypcji ork. — 16.15 Śpiewa
„Mazowsze”. 16.30 Koncert

Chopinowski. 17.00 Wiad. 17.05
Felieton na tematy między­
narodowe. 17 .15 Zespół instr.
Martina Denny. 17 .30 „Podwie­
czorek przy mikrofonie”. 19.00
Koncert rozrywk. 19.30 „Taki
jest jak wam się zdaje” —

słuch. 20.30 Powt. wyników
Lajkonika. 20.33 Krakowskie
aktualności sportowe. 20.50

Rzesz, wiad. sportowe. — 21.00

Dziennik. 21 .22 Muzyka tan.

22.00 Ogólnopol. wiad. sport, i

wyniki Toto-lotka. 22 .20 Mel.

srebrnego ekranu. 22 .30 Nie­
dzielne wieczory muz. 23.32
Melodie film. 23.50 Wiad. —

24.00 Hymn.

TELEWIZJA
SOBOTA

Godz. 10.00 „Młodość Anny”
— film prod. bułg. 11 .25 — 15.50
Przerwa. 15.50 Program dnia.
15.55 Program tygodnia. 16.15

„Dwa kółka na co dzień” z cy­
klu „Wychowanie fizyczne
naszych dzieci”. 16.30 Spotka­
nie z przyrodą. 16.55 Wiado­
mości Dziennika TV. 17 .05

Sprawozdanie sportowe. 19.20
Dobranoc. 19.30 Monitor. 20.00
Wieczorne rozmowy. 20.15 V

Krajowy Festiwal Piosenki w

Opolu, w przerwie Dziennik.
22.15 Wiadomości Sportowe.
22.25 „Kochane rodzeństwo” —

film prod. ang. 23.50 Program
na jutro.

NIEDZIELA
Godz. 9 .45 Program dnia. 9.50

„Witajcie, wstęp wzbroniony”
film fab, prod. radzieckiej. —

11.05 P.K.F. 11 .15 Wiadomości
Dziennika TV. 11 .25 „Dom fa­
raonów” film z serii „Egipcja­
nie”. 12.20 „Śpiewamy i tań­
czymy”. 15.00 Przemiany. 13.30
„Jak się bawić to się bawić”
z cyklu „W starym kinie”. —

14.30 Teatr Młodego Widza:

„Zapałka na zakręcie” Krysty­
ny Siesickiej. 16.05 „Narybek”
rep. filmowy z cyklu „Ludzie
i zdarzenia". 16.20 Erotyki pol­
skie. 17.10 Słownik Wyrazów
Obcych. 17 .30 Sprawozdanie
sportowe. 19.20 Dobranoc. 19.30
Dziennik. TV. 20.15 V Krajo­
wy Festiwal Piosenki Polskiej
w Opolu. 22.05 Niedziela

Sportowa. 22 .25 Program na

jutro.
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